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Anto­lo­gia może być dys­try­bu­owana wyłącz­nie nie­od­płat­nie, w cało­ści i w nie­zmie­nio­nej for­mie.






Wstęp




Kiedy w paź­dzier­niku 2017 roku zaczy­na­li­śmy warsz­taty lite­rac­kie nie mie­li­śmy poję­cia, czy tego typu pro­jekt ma jakie­kol­wiek szanse na suk­ces. Wpraw­dzie w Łodzi przez wiele lat funk­cjo­no­wały róż­nego rodzaju zaję­cia z pogra­ni­cza cre­ative wri­ting, ale miały albo cha­rak­ter czy­sto aka­de­micki, albo były jed­no­ra­zo­wymi wyda­rze­niami orga­ni­zo­wa­nymi przy oka­zji któ­re­goś z wielu łódz­kich festi­wali kul­tu­ral­nych. Bra­ko­wało cze­goś o cha­rak­terze fanow­skim – two­rzo­nego przez ludzi zain­te­re­so­wa­nych lite­ra­turą, nie­ko­niecz­nie zaj­mu­ją­cych się tym zawo­dowo, nato­miast mają­cych doświad­cze­nie w tej dzie­dzi­nie.

Pomysł cho­dził za nami i przy­po­mi­nał o swoim ist­nie­niu jakieś dwa lata, zanim w końcu udało się zna­leźć siły i czas, żeby go zre­ali­zo­wać. Ponie­waż to były pierw­sze nasze zaję­cia tego typu, dodat­kowo więk­szość uczest­ni­ków rów­nież nie brała udziału w bar­dziej zor­ga­ni­zo­wa­nych warsz­ta­tach lite­rac­kich, wyru­szy­li­śmy na wyprawę w nie­znane. Przez dłu­gie mie­siące roz­ma­wia­li­śmy o pod­sta­wach lite­ra­tury. O prze­zna­cze­niu i funk­cjach postaci, dia­lo­gów, struk­tu­rze tek­stu, gatun­kach lite­rac­kich. Czy­ta­li­śmy frag­menty dzieł zna­nych auto­rów, żeby zasta­no­wić się dla­czego są tak dobre, albo co wła­ści­wie jest z nimi nie tak. Wresz­cie two­rzy­li­śmy i oma­wia­li­śmy wła­sne tek­sty – począw­szy od pro­stych frag­men­tów, obej­mu­ją­cych jedno zagad­nie­nie, aż do fabu­lar­nych cało­ści.

Czy nam się udało? Rezul­taty naszej pracy może­cie zoba­czyć w tej anto­lo­gii. Zebra­li­śmy w niej opo­wia­da­nia auto­rów o bar­dzo róż­nym doświad­cze­niu – mamy tutaj abso­lut­nych debiu­tan­tów, mamy też Anię Kar­nicką, która opu­bli­ko­wała już dwie powie­ści. Tek­stów nie łączy żaden motyw prze­wodni ani tema­tyka – wszyst­kie są rezul­ta­tem pracy pod­czas warsz­ta­tów i stop­nio­wego popra­wia­nia wła­snych umie­jęt­no­ści. Chcie­li­śmy, żeby ta anto­lo­gia była też zapi­sem okre­ślo­nego momentu w cza­sie, znacz­ni­kiem przy­szłych postę­pów i poka­za­nia od czego wła­ści­wie się to zaczęło.

Mamy nadzieję, drogi czy­tel­niku, że efekt naszej pracy będzie cie­kawy rów­nież i dla cie­bie. Że znaj­dziesz przy­jem­ność w pozna­niu tego, co stwo­rzy­li­śmy. O nie­któ­rych nazwi­skach może być jesz­cze gło­śno – czego życzymy sobie i wam.

Oczy­wi­ście anto­lo­gia nie powsta­łaby bez pokaź­nych robo­czo­go­dzin wielu osób. Pra­gniemy podzię­ko­wać wszyst­kim naszym auto­rom oraz:

Micha­łowi Boń­czy­kowi za okładkę;

Jaku­bowi Sta­sia­kowi za finalny skład mate­riału;

Kata­rzy­nie Bar­tu­zel za ilu­stra­cje (wię­cej stwo­rzo­nych przez nią prac można obej­rzeć pod adre­sem face­book.com/KBar­tu­zel)

Janowi Rożew­skiemu za to, że książka jest dostępna na papie­rze;

Micha­łowi Pla­sku­rze, Mar­ci­nowi Pana­siu­kowi i Klau­dii Sowiak – regu­lar­nym uczest­ni­kom warsz­ta­tów, któ­rzy nie zde­cy­do­wali się opu­bli­ko­wać swo­ich tek­stów;

Eki­pie Sek­cji Lite­rac­kiej Ślą­skiego Klubu Fan­ta­styki za inspi­ra­cję i udo­wod­nie­nie, że się da;

Eki­pie cza­so­pi­sma „Sil­ma­ris” za nie­oce­nioną pomoc przy redak­cji tek­stu;

a także sobie nawza­jem za to, że tyle z tym wytrzy­ma­li­śmy (i ze sobą), a co gor­sza szy­ku­jemy się na wię­cej!

Bon Ape­tit!




Anna Szu­ma­cher i Tomasz Kozłow­ski






Ewa PsutyOrion, antybohater na słuchawach
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EWA PSUTY – Jest z wykształ­ce­nia ger­ma­nistką, z zawodu kor­posz­czu­rzycą, z zami­ło­wa­nia tan­cerką orien­talną. Czyta książki popu­lar­no­nau­kowe, ale nie stroni od lite­ra­tury pięk­nej i bele­try­styki. Jej ulu­bieni auto­rzy to Adam Mic­kie­wicz i Terry Prat­chett. Poza tym lubi romanse i sci-fi.

„Orion” jest pra­cow­ni­kiem pierw­szego mię­dzy­ga­lak­tycz­nego help­de­sku, ale oso­bi­ście wolałby cały dzień wcią­gać zyzm.










Mama zawsze powta­rzała, że praw­dziwą szkołę życia prze­cho­dzi się w woj­sku lub na zmy­waku. Dla­tego Orion nie pod­jął się żad­nej z tych szla­chet­nych pro­fe­sji i został drob­nym prze­stępcą. Przez wiele lat lubił to, co robił. Nie osią­gnął spek­ta­ku­lar­nych zysków, nie był to tak zwany stały zaro­bek, ale pozwa­lał dotrwać do kolej­nej butelki zim­nej sivuszki. A ten tru­nek pły­nął w żyłach Oriona bystrzej niż krew.

Jed­nak z bie­giem lat, kiedy palce prze­sta­wały być dość zwinne, a pięść zro­biła się zbyt poha­ra­tana, prze­rzu­cił się na paser­stwo i han­del nie­le­gal­nym towa­rem.

Czter­dzie­sto­letni prze­stępca, paser i prze­myt­nik przy­glą­dał się swo­jemu odbi­ciu w lustrze. W rewanżu łypał na niego wesoły jed­no­ro­żec na tle tęczy, wyta­tu­owany na klatce pier­sio­wej. Orion nie był umię­śniony, raczej żyla­sty i potur­bo­wany przez życie.

I wła­śnie nie­chęć do kolej­nych zma­gań z życiem zapro­wa­dziła go do obec­nej pracy. Na słu­cha­wie. W pierw­szym mię­dzy­ga­lak­tycz­nym help­de­sku. Zało­żo­nym przez genialną ary­sto­kratkę, potom­ki­nię rodu Ayubów i B’torów, pod patro­na­tem Zakonu. Orion z pogardą splu­nął w odbi­cie.

Mógłby dziś odpo­wie­dzieć mamie, że praw­dziwą szkołę życia prze­cho­dzi się na słu­cha­wach.

Jego part­ner – Dawid – wstał już o pią­tej nad ranem i powlókł się do pracy. Orion miał zmianę na dzie­wiątą. Wcią­gnął na sie­bie w miarę czy­stą bie­li­znę, zało­żył jedyne przy­zwo­ite spodnie jakie posia­dał i zarzu­cił na ramiona stary, wyświech­tany płaszcz. Ni­gdy nie zakła­dał koszul, dum­nie poka­zu­jąc wszyst­kim tatuaż.

Wyszedł ze śmier­dzą­cej nory nazy­wa­nej przez Dawida ich domem. Zaj­mo­wali trzy izby dzie­więć pię­ter pod zie­mią, w dziel­nicy Kotłow­nia. Cała Sivu­cha, pla­neta na któ­rej miesz­kali, była kie­dyś kopal­nią i więk­szość życia toczyła się pod zie­mią. Pogoda na powierzchni nie sprzy­jała spa­ce­rom na świe­żym powie­trzu. Wiecz­nie padał deszcz, grad lub śnieg. Dla­tego więk­szość Sivuch­czy­ków miesz­kała pod zie­mią, w szy­bach kopal­nia­nych, w tune­lach czy w daw­nych pomiesz­cze­niach gospo­dar­czych. Orion nie pamię­tał, kiedy ostat­nim razem udał się na powierzch­nię. Pew­nie i tak był wtedy pijany.

Doszedł do sta­rej windy towa­ro­wej. Dojeż­dżał nią do głów­nej sta­cji kolejki kopal­nia­nej, skąd szedł do sie­dziby help­de­sku. Liny windy jęczały z każ­dym ruchem kabiny. Wrota były zardze­wiałe i przez szcze­linę mię­dzy nimi a pod­łogą ziała otchłań szybu win­do­wego. Wnę­trze było na tyle sze­ro­kie, że mie­ścił się tam pasterz ze sta­dem kóz lub kurier z pół tuzi­nem osłów. Przy odro­bi­nie dobrej woli, oczy­wi­ście. Aku­rat obie te grupy zawo­dowe chciały wsiąść razem z Orio­nem. Zwie­rzęta śmier­działy gorzej niż jego miesz­ka­nie, więc męż­czy­zna zre­zy­gno­wał z podróży. Prze­pu­ścił ich i cze­kał na następny trans­port. Wszy­scy i tak się nie zmiesz­czą.

Aby zabić czas, przy­glą­dał się napię­tym linom widocz­nym przez zardze­wiałą siatkę zabez­pie­cza­jącą szyb. Mimo ich wieku na­dal słu­żyły i nie­moż­liwe było je zerwać. Wie­dział o tym dosko­nale, ponie­waż w mło­do­ści pró­bo­wał to zro­bić. Wymy­ślił wtedy coś innego. Odkrył, że w maszy­nowni są takie wiel­kie przy­ci­ski, samo­ist­nie kła­piące, kiedy winda się poru­sza. Jeżeli się przy nich pomaj­struje można spra­wić, że na przy­kład drzwi się nie będą otwie­rać. Orion uśmiech­nął się na wspo­mnie­nie swo­jego nie­win­nego żartu.

Ku jego nie­za­do­wo­le­niu znów usta­wiła się kolejka zło­żona z ludzi i zwie­rząt. Jedna z kóz miała wyraź­nie pro­blemy z pęche­rzem, bo co chwila przy­sia­dała two­rząc małe kałuże. Znie­cier­pli­wiony Orion udał się do naj­bliż­szego tunelu pro­wa­dzą­cego poziom wyżej. W kie­szeni płasz­cza poszu­kał płó­cien­nej chustki. Nie miał ochoty ani iść osiem pię­ter w górę, ani jechać z kolejną cuch­nącą zgrają. Jeżeli jed­nak uda mu się otwo­rzyć wrota windy, kiedy kabina będzie pod nimi, wsko­czy na dach i doje­dzie w spo­koju na samą górę. Chustka była mu potrzebna do omi­nię­cia sta­ro­daw­nych zabez­pie­czeń. Wystar­czyło lekko uchy­lić jedno ze skrzy­deł drzwi, prze­ci­snąć chustkę i pocią­gnąć, kiedy aku­rat kabina nie będzie się poru­szać, a wrota bar­dzo łatwo dadzą się otwo­rzyć na sze­ro­kość czło­wieka.

Odkrył to już lata temu. Przez przy­pa­dek. Nie miał zie­lo­nego poję­cia, dla­czego tak się dzieje.

Kiedy winda minęła jego pię­tro i zatrzy­mała się na samym dole, wsko­czył na meta­lową plat­formę. Przy­cup­nął obok wiel­kiego koła, przez które prze­cią­gnięta była zardze­wiała, sta­lowa lina. Odprę­żył się. Gdzieś w poło­wie drogi minął go wielki balast. Zauwa­żył, że jedna z pod­trzy­mu­ją­cych lin była zerwana.




***




Zbli­ża­jąc się do wrót help­de­sku z oddali widział sto­jące przed nimi dwie syl­wetki. Przy­wi­tał się z Mer­ce­des i Muj-Pataką. Mer­ce­des paliła fajkę. Powoli pykała dymek po dymku patrząc tępo w dal. Przed nią roz­po­ście­rał się sze­roki tunel wydrą­żony w bru­nat­nej skale. Oświe­tlały go przy­ćmione lampy elek­tryczne, w nie­któ­rych miej­scach zastą­pione zwy­kłymi pochod­niami. Pan­cerne drzwi prze­no­siły stłu­mione krzyki z pomiesz­cze­nia za nimi. Muj-Pataka wyrzu­cił wypa­lo­nego papie­rosa, zgniótł go butem i wycią­gnął nowego.

–  Nie musisz tam wra­cać? – zagad­nął Orion. Uśmiech­nął się krzywo i kolega odpo­wie­dział mu tym samym.

–  Nie mam ochoty. Znowu coś się roz­je­bało i jest masa­kra. Możesz tam wejść, jeśli bra­kuje ci wra­żeń.

Orio­nowi nie bra­ko­wało, więc postał i poga­wę­dził. Nie­stety roz­ma­wiali głów­nie o pracy. O tym, jak jej nie­na­wi­dzą.

Za sta­lo­wymi, cięż­kimi wro­tami help­de­sku trwało pie­kło. Wszy­scy krzy­czeli. Do słu­cha­wek tele­fo­nów i do sie­bie nawza­jem. Dźwięk dzwon­ków oznaj­mia­ją­cych przy­cho­dzące roz­mowy bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał zagłu­szyć wyjącą syrenę. Nad gło­wami pra­cow­ni­ków wście­kle migo­tała czer­wona lampa. Ozna­czała, że ktoś czeka na połą­cze­nie dłu­żej niż cztery minuty. Potra­fiła świe­cić cały dzień. Na ścia­nie wyświe­tlało się hasło moty­wa­cyjne na dziś:

„Jeden krok może zapro­wa­dzić cię do lep­szego jutra”.

Orion od razu zauwa­żył Iwonę sto­jącą na schod­kach pro­wa­dzą­cych do jej gabi­netu. Wrzesz­czała na całe gar­dło:

–  Dostęp­ność!

Matko, jak on nią gar­dził. Prze­szedł obo­jęt­nie do sta­no­wi­ska pracy. Pokle­pał Dawida po ramie­niu. Ten wyci­szył połą­cze­nie i odjął słu­chawkę od ucha.

–  Cześć – przy­wi­tał go. – Znowu sieć w pałacu nie działa.

Orion opadł ciężko na krze­sło i pod­łą­czył tele­fon. Zanim zdą­żył cokol­wiek odpo­wie­dzieć, urzą­dze­nie zaczęło natar­czy­wie dzwo­nić.

–  Help­desk – mruk­nął bez­na­mięt­nie do słu­chawki.

–  I co?! Co już zro­bi­li­ście?! – ode­zwał się agre­syw­nie jego roz­mówca.

Orion poto­czył spoj­rze­niem po sali. Nie miał poję­cia czy coś zro­bili. Wła­ści­wie nie miał poję­cia, o co cho­dzi.

–  Tak, tak, nasi naj­lepsi spe­cja­li­ści już nad tym pra­cują. – Odło­żył słu­chawkę i ode­brał nowy tele­fon.

–  Help­desk.

–  Dzień dobry, moje nazwi­sko Katak. Dzwo­ni­łem przed chwilą w spra­wie tostera. Nie działa.

Orion podra­pał się w głowę. Dawid szturch­nął go w bok.

–  Stary, muszę iść do kibla – wyszep­tał.

–  To zapal lampkę.

Obo­wią­zy­wała zasada, że nie można samo­wol­nie opu­ścić sta­no­wi­ska pracy bez zgody prze­ło­żo­nego. Jeżeli chciało się na przy­kład iść do toa­lety, trzeba było zapa­lić lampę na biurku i cze­kać na zgodę lub na pomoc któ­re­goś z kole­gów. Aktu­al­nie wolny pra­cow­nik mógł pod­nieść tele­fon za potrze­bu­ją­cego. Ewen­tu­al­nie liderka bądź mene­dżer mogli zgo­dzić się na opusz­cze­nie sta­no­wi­ska, o ile nie wisiało za dużo tele­fonów. Czyli ni­gdy. Dla­tego więk­szość pra­cow­ników igno­ro­wało ten nakaz i cho­dzili do toa­lety, kiedy tego potrze­bo­wali. Mieli póź­niej na ten temat poga­danki z Iwoną, ale prze­cież nikt nie może powstrzy­my­wać natury!

Jedy­nie Dawid pil­no­wał się tego nakazu.

–  Co? – Pogromca tostera usły­szał radę Oriona. – Po co mam zapa­lać lampkę?

–  To nie do pana. Pro­szę mi opo­wie­dzieć, co się stało.

Dawid wci­snął włącz­nik lampki i rozej­rzał się bez­rad­nie po sali. Wszy­scy byli zajęci i nikt nie mógł prze­jąć jego roz­mowy. Iwona bie­gała mię­dzy sta­no­wi­skami udzie­la­jąc agen­tom drob­nych porad. Była cała czer­wona. Orion mógł przy­siąc, że czuje zapach jej potu, cho­ciaż było to nie­moż­liwe. Jako ary­sto­kratka skra­plała się pew­nie naj­droż­szymi per­fu­mami. Zer­k­nął w okna gabi­netu. W szy­bie zama­ja­czyła mu postać mene­dżera – ojca Milij­cju­sza z Jedy­nego Słusz­nego Zakonu Jedy­nego Słusz­nego Pana. Mene­dżer, w prze­ci­wień­stwie do liderki, rzadko prze­cha­dzał się po sali i ni­gdy nikomu nie poma­gał.

Orion splu­nął i wysłu­chi­wał dalej histo­rii życia wła­ści­ciela tostera. Wie­dział już, że ma dwójkę dzieci, bliź­nia­ków, że pra­cuje na budo­wie i że od rana mu się śpie­szyło.

–  …i wtedy przez przy­pa­dek wyla­łem kubek kawy na toster – wyrwało mu się w pew­nym momen­cie.

Bingo, pomy­ślał agent help­de­sku. Pora­dził klien­towi kupić nowy, ale tam­ten tylko się obu­rzył:

–  To samo już mówiła mi pań­ska kole­żanka! Jeżeli tak macie zamiar dzia­łać to nic nie uda wam się napra­wić! Do widze­nia!

Rzu­cił słu­chawką. Nic dziw­nego, że był poiry­to­wany. Klienci pła­cili za każdą roz­mowę. Dziwne, że nie­któ­rzy dzwo­nili po parę razy, cho­ciaż już dostali roz­wią­za­nie.

–  Kocha­nie, już nie wytrzy­mam – jęk­nął Dawid, kiedy zoba­czył, że Orion sięga po kolejny tele­fon.

W takim razie Orion tylko trza­snął słu­chawką i ode­brał tele­fon za Dawida. Ten pode­rwał się z miej­sca i bie­giem ruszył w stronę toa­let. Nie­stety, nie uszło to uwa­dze Iwony. Zbli­żyła się do pra­cow­nika:

–  Widzia­łam, co zro­bi­łeś. – Pró­bo­wała brzmieć groź­nie, ale jej piskliwy gło­sik sku­tecz­nie znie­kształ­ciło wycie syreny.

Orion bar­dziej czy­tał jej z ust niż sły­szał, co mówi. Zresztą musiał wsłu­chi­wać się w kolejną smutną histo­rię użyt­kow­nika sieci w pałacu króla Gaw­lanu. Wła­śnie zama­wiał nowe mate­riały i cały koszyk dia­bli wzięli. Co za tra­ge­dia!

–  Kiedy wróci Dawid przyjdź do mojego gabi­netu – zarzą­dziła.

Orion posta­no­wił ją zigno­ro­wać. Cze­kało go jesz­cze dzie­sięć godzin zma­gań z ludźmi, któ­rzy byli na tyle mało inte­li­gentni, że chcieli zadzwo­nić do help­de­sku zało­żo­nego na pla­ne­cie peł­nej prze­stęp­ców i wyrzut­ków spo­łecz­nych.

Dawid bie­giem wró­cił na sta­no­wi­sko pracy. Wziął od Oriona słu­chawkę.

–  Co się dzieje? Kto dzwoni? Co się stało?

–  Nikt szcze­gólny i nic cie­ka­wego. Powie­dzia­łem, że może iść się pie­przyć. – Wyszcze­rzył zęby.

Dawid ude­rzył go w głowę i zaczął prze­pra­sza­ją­cym tonem roz­ma­wiać z użyt­kow­ni­kiem sieci pała­co­wej.

Orion ode­brał kolejny tele­fon. Poto­czył zmę­czo­nym wzro­kiem po sali. Była to dopiero czwarta roz­mowa, a on już miał ochotę zwy­mio­to­wać do słu­chawki.

Wszy­scy sie­dzieli przy wiel­kich sto­łach usta­wio­nych w poprzek sali, fron­tem do gabi­netu liderki. Każdy miał na sta­no­wi­sku tele­fon, stos instruk­cji oraz wła­snych nota­tek. Przy ścia­nach stały regały z książ­kami. Help­desk zaj­mo­wał się wspar­ciem tech­nicz­nym wszyst­kich moż­li­wych urzą­dzeń, zarówno mecha­nicz­nych jak i elek­trycz­nych, które posia­dali oby­wa­tele kró­le­stwa Gaw­lan. Przez wiele lat nikt nie zasta­na­wiał się jak coś działa i jak to napra­wić. Ist­nie­jąca tech­no­lo­gia została stwo­rzona przez Przed­wiecz­nych i dzia­łała. Jeżeli coś się zepsuło, wyrzu­cano to na śmiet­nik. Dopiero ary­sto­kratka, Iwona Ayub z B’torów wpa­dła na pomysł, że pra­wie wszystko można napra­wić, a infor­ma­cje o sprzę­tach pozo­sta­wione są w sta­ro­żyt­nych księ­gach Przed­wiecz­nych. Ojciec Milij­cjusz wymy­ślił, jak zro­bić z tego biz­nes.

W cza­sie prze­rwy obia­do­wej Orion sie­dział sam. Nikt inny nie mógł mu towa­rzy­szyć. Kolejna zasada mówiła, że cho­dzi się na obiad poje­dyn­czo, żeby odbie­ral­ność nie spa­dła. I tak spa­dała. Na ten temat także mieli codzienne poga­danki.

Kiedy już pra­wie koń­czył prze­żu­wać suchy chleb, zbli­żył się do niego Muj-Pataka. Kon­spi­ra­cyj­nym ruchem wycią­gnął z kie­szeni drobne zawi­niątko.

–  Mam tro­chę czy­stego zyzmu – wyszep­tał.

Zyzm był spe­cjal­nym nar­ko­ty­kiem umoż­li­wia­ją­cym ludziom życie na prak­tycz­nie każ­dej pla­ne­cie. Zakon twier­dził, że to dar od Boga i z tego powodu tylko osoby duchowne mogły nim han­dlo­wać. Za nie­le­galną dys­try­bu­cję gro­ziło nawet obar­cze­nie eks­ko­mu­niką. Na Sivu­sze nikt się tym nie przej­mo­wał.

–  Ile? – wymam­ro­tał Orion.

–  Dla cie­bie – Muj-Pataka uśmiech­nął się przy­ja­ciel­sko – powiedzmy, że to pre­zent.

Orion lubił dosta­wać pre­zenty, więc i ten przy­jął. Chwilę sie­dzieli w mil­cze­niu.

–  Będę musiał zaraz wra­cać, bo się na mnie wydrze – wes­tchnął Muj-Pataka. – Dosta­łem ostrze­że­nie, że jak nie będę się sta­rał, to mnie zwolni.

Wła­ści­ciel fan­ta­zyj­nego tatu­ażu wzru­szył ramio­nami.

–  Jesteś dobry, nie zwolni cię.

–  Moje sta­ty­styki ule­gły pogor­sze­niu. – Dealer zwie­sił smęt­nie głowę. – Stary jestem i chyba się do tego nie nadaję. Może sam odejdę?

Orion pokle­pał kolegę po ple­cach. Wie­dział, że się nie zwolni. Nie­na­wi­dzili pracy tutaj, była poni­ża­jąca. Oni, ludzie wolni, wymy­ka­jący się wszel­kim kon­we­nan­som i regu­łom, dali zwa­bić się wyso­kimi pen­sjami i sta­łym zarob­kiem. Mogli teraz pozwo­lić sobie na więk­szy luk­sus niż prze­ciętni miesz­kańcy Sivu­chy. Bar­dzo dobrze zda­wali sobie z tego sprawę i dla­tego pozwa­lali jakie­muś ary­sto­kra­tycz­nemu dziecku sobą pomia­tać.

–  Już ja ją napro­stuję – obie­cał Orion, wsta­jąc. – Pokażę jej, jak wygląda życie u nas.

Chwi­lowo musiał jed­nak dać za wygraną i zaak­cep­to­wać wizję życia według Iwony. Cze­kała na niego przy sta­no­wi­sku pracy. Przy­po­mniała o swoim pole­ce­niu z rana i kazała natych­miast iść za sobą do gabi­netu. Orion poszedł i roz­siadł się na kana­pie. Liderka usia­dła za biur­kiem. Zaczęła ner­wowo sor­to­wać doku­menty. Wycią­gnęła jakąś kar­teczkę i przy­gła­dziła. Nad jej głową wisiał tele­bim z wielką tabelą przed­sta­wia­jącą sta­ty­styki. Wszyst­kie świe­ciły się na czer­wono. Ojciec Milij­cjusz stał za nią i dobro­tli­wie się uśmie­chał.

–  Znowu były na cie­bie skargi. – Iwona wbiła wzrok w papier przed sobą.

Pew­nie przy­go­to­wała wcze­śniej wszystko w punk­tach, pomy­ślał z pogardą Orion.

–  Jesteś nie­tak­towny wobec klien­tów – mówiła. – Nie zapo­mi­naj, że oni płacą nam za każdy tele­fon. Nie chcemy ich stra­cić.

Orion podłu­bał w nosie i obej­rzał uro­bek. Osten­ta­cyj­nie wytarł go w kanapę.

–  Nie zauwa­ży­łem, żeby dzwo­niło ich mniej.

Iwona sta­rała się na niego nie patrzeć, ale błę­kitne oczy Milij­cju­sza bacz­nie go obser­wo­wały. Nie sko­men­to­wał jego zacho­wa­nia. Orion zaczął więc dłu­bać w zębach.

–  To wszystko? – zapy­tał.

–  Nie – zaprze­czyła Iwona. – Chcie­li­śmy też poroz­ma­wiać o twoim spadku wydaj­no­ści. Zauwa­ży­li­śmy, że odbie­rasz ostat­nio znacz­nie mniej tele­fo­nów oraz twoja moty­wa­cja jest mniej­sza niż na początku.

Acha, czyli pusz­cza mi tę samą gadkę co Muj-Patace, pomy­ślał. Tylko, że on nie da się zastra­szyć. Roz­ło­żył ręce.

–  Dzwoni do nas coraz wię­cej ludzi z coraz dziw­niej­szymi pro­ble­mami.

–  Pla­nu­jemy bowiem pewną restruk­tu­ry­za­cję. – Iwona prze­wier­cała wzro­kiem kartkę na wylot. Ani razu nie pod­nio­sła na niego spoj­rze­nia. Była mocno zestre­so­wana. Orion zda­wał sobie sprawę, że ją prze­raża. Miała zale­d­wie dwa­dzie­ścia lat, była wycho­wana na dwo­rze króla Gaw­lanu na potulną pannę dworu, a zarzą­dzała zgrają out­si­de­rów z naj­bar­dziej zanie­dba­nego skraju kró­le­stwa. Orion współ­czułby jej, gdyby nie darzył taką odrazą. Uwa­żał, że w ogóle nie prze­my­ślała całego przed­się­wzię­cia i jej rola pole­gała tylko na gasze­niu coraz licz­niej­szych poża­rów. Grała jed­nak wielką waż­niaczkę i geniu­sza. Zadzie­rała nosa, roz­ka­zy­wała im nie mając poję­cia, z czym muszą się mie­rzyć. Podobno potra­fiła napra­wić każdy zepsuty sprzęt, ale zdol­no­ści przy­wód­cze miała zerowe. To konek­sje i pocho­dze­nie wynio­sły ją na tak wyso­kie sta­no­wi­sko, a nie doświad­cze­nie i zasługi. Repre­zen­to­wała nepo­tyzm i oli­gar­chię, które jak rak toczyły kró­le­stwo Gaw­lanu.

–  Pla­nu­jemy… to zna­czy udzia­łowcy i człon­ko­wie zarządu zapro­po­no­wali, żeby pła­cić nam tylko za roz­wią­zane zgło­sze­nie.

Orion uniósł brwi. Brzmiało to jak strzał w stopę. Z armaty.

–  Niby jak mia­łoby to dzia­łać? – Zigno­ro­wał liderkę i spoj­rzał wprost na Milij­cju­sza.

Iwona poru­szyła się na krze­śle. Poczuła się mało ważna. Kon­ty­nu­owała:

–  Po każ­dej roz­mo­wie ktoś oddzwa­niałby do klienta i pytał się, czy jest zado­wo­lony z roz­wią­za­nia. Jeżeli tak, to ścią­ga­li­by­śmy z jego karty płat­ni­czej odpo­wied­nią opłatę.

Orion przy­glą­dał się dalej zakon­ni­kowi. Jego pozor­nie dobro­tliwe spoj­rze­nie pozo­sta­wało nie­prze­nik­nione. Nie­moż­liwe, żeby Zakon dobro­wol­nie, w imię świad­cze­nia wyso­kiej jako­ści usługi, zgo­dził się na utratę zysków z help­de­sku. Mniej wię­cej orien­to­wał się, ile codzien­nie zara­biali, pra­cu­jąc po dzie­sięć godzin i odbie­ra­jąc prze­cięt­nie sto dwa­dzie­ścia pięć tele­fo­nów na głowę. Chyba że klient miał na­dal pła­cić, tylko środki byłyby loko­wane na róż­nych kon­tach. Sprytne. Ex-prze­stępca doce­nił w duchu pro­stotę takiego planu.

–  Kto miałby oddzwa­niać, skoro wszy­scy jeste­śmy zajęci? – zapy­tał tylko.

Iwona spoj­rzała bła­gal­nie na ojca Milij­cju­sza. Drżały jej ręce. Pew­nie jej także nie podo­bała się taka restruk­tu­ry­za­cja. Albo bała się zarówno Oriona jak i swo­jego szefa.

–  Wy – ode­zwał się wresz­cie mene­dżer. – Po skoń­czo­nej pracy.

Dalej nastą­piły zapew­nie­nia liderki, że zor­ga­ni­zują wię­cej szko­leń, zatrud­nień i będą w sta­nie prze­jąć na sie­bie dodat­kowe obo­wiązki. Orion chęt­nie powie­działby, co o tym myśli, ale pozo­sta­wił to dla sie­bie. Prze­wi­dy­wał, że żad­nych szko­leń ani nowych zatrud­nień nie będzie. Iwona za czę­sto coś obie­cy­wała, żeby kto­kol­wiek jej wie­rzył. Wycho­dząc, zwró­cił się do ary­sto­kratki:

–  Nie bar­dzo rozu­miem, po co w takim razie nam aż dwoje dowo­dzą­cych. Przy­dałby się ktoś na fron­cie. Ktoś, kto podobno umie wszystko napra­wić.

Wró­cił do tele­fonu w gor­szym nastroju niż był od rana. Chęt­nie utarłby nosa tym dwojgu, ale nie miał co pró­bo­wać wal­czyć z zakon­ni­kiem. Młoda dziew­czyna to nato­miast zupeł­nie inna sprawa. Już nawet miał pomysł, jaki psi­kus może jej wykrę­cić.

–  Help­desk – wysy­czał.

–  Ja już tak nie mogę – usły­szał wysoki, drżący głos. Dzwo­niący pocią­gnął nosem.

Pła­kał.

–  Nie mia­łem do kogo zadzwo­nić. Nie mam nikogo na świe­cie. Pro­szę o pomoc.

Orion prze­wró­cił oczami.

–  Kie­dyś sto­so­wano pchnię­cie nożem w brzuch, ale pisto­let byłby sku­tecz­niej­szy. O ile umie pan strze­lać – dora­dził.

Roz­mówca mil­czał przez chwilę.

–  Chyba nie umiem – wymam­ro­tał wresz­cie. ­– To co z tym nożem?

Orion poło­żył nogi na biurku i podłu­bał w wol­nym uchu.

–  Bie­rze pan nóż kuchenny, ale taki duży, ostro zakoń­czony. Tasak się nie nada, ale na pewno coś pan znaj­dzie. Czub­kiem wbija pan pięć cen­ty­me­trów powy­żej pępka.

–  A jak się nie uda? – Głos drżał.

–  To zadzwoni pan znowu. Do widze­nia.

Odło­żył słu­chawkę. Ludzie byli naprawdę bez­czelni! Dzwo­nili do nich ze wszyst­kim, a prze­cież wyraź­nie było ogła­szane, że zaj­mują się tylko spra­wami tech­nicz­nymi.

Dawid patrzył na part­nera pyta­jąco. Orion tylko mach­nął dło­nią i ode­brał kolejny tele­fon.

–  No wresz­cie! – Kobiecy głos ryk­nął mu do ucha. – Szybko, potrze­bu­jemy pomocy. Goni nas sta­tek obcych. Musimy uciec w nad­prze­strzeń.

Orion chciał już im odpo­wie­dzieć, dokąd mogą uciec przed obcymi, ale przy­po­mniała mu się uwaga Iwony. Miał być bar­dziej miły.

–  W czym mogę pomóc? – zapy­tał uprzej­mie. Przy­naj­mniej wyda­wało mu się, że tak brzmiał.

–  Ty kre­ty­nie! Skok w nad­prze­strzeń nie działa! Wci­skam guzik i nic.

Pilotka po dru­giej stro­nie musiała być bar­dzo poiry­to­wana. Orion wes­tchnął. Cią­gle musiał powta­rzać to samo:

–  A czy pró­bo­wała już pani wyłą­czyć i włą­czyć jesz­cze raz?

–   Że co? Sta­tek, kurwa? – Sądząc po odgło­sach toczyła się tam regu­larna, kosmiczna bitwa.

–  Tak – odparł spo­koj­nie, oglą­da­jąc swoje paznok­cie. Miały ide­alne czarne obwódki. Doprawdy, ludzie dzwo­nili do nich nie pró­bu­jąc wpierw zna­nych wszyst­kim roz­wią­zań.

–  To pro­szę spró­bo­wać i jeżeli nie zadziała, oddzwo­nić. Do widze­nia.

Już chciał odło­żyć słu­chawkę, ale pilotka naka­zała zostać na linii, pod­czas gdy ona spró­buje zre­star­to­wać sta­tek. Głos miała tak wład­czy, że nawet Orion posłu­chał.

Pod­czas gdy ona wyłą­czała sys­temy, w help­de­sku także pod­niósł się wrzask. Iwona wybie­gła z gabi­netu i zagro­dziła drogę Mer­ce­des, zmie­rza­ją­cej do toa­lety.

–  Mam już dosyć waszej samo­woli! – pisz­czała. – Usta­lane było, że macie zapa­lać lampki. Nie może­cie cho­dzić do toa­lety, kiedy chce­cie. Spada nam odbie­ral­ność! Wra­caj do pracy.

Orion pokrę­cił głową. W słu­chawce zawył na nowo odpa­lony motor statku.

–  Przy­go­to­wuję skok w nad­prze­strzeń – rela­cjo­no­wała pilotka.

Mer­ce­des żywo dys­ku­to­wała z Iwoną. Liderka trzę­sła się z wście­kło­ści, Mer­ce­des sta­rała się pozo­stać spo­kojna.

Połą­cze­nie nagle się urwało. Pew­nie udało się wsko­czyć w nad­prze­strzeń, a stam­tąd nie można dodzwo­nić się do help­de­sku. Orion jed­nak nie odło­żył słu­chawki i uda­jąc, że na­dal roz­ma­wia z klien­tem, przy­glą­dał się kłótni. Mer­ce­des wymi­nęła Iwonę i wście­kle szła do toa­lety. Liderka krzy­czała za nią jak to bar­dzo nie­ko­le­żeń­skie z jej strony. Orion wolał jed­nak, żeby jego kole­dzy i kole­żanki nie sikali przy sta­no­wi­skach pracy. Zna­jąc pomy­sły zarządu, pew­nie zaraz każą im zało­żyć pie­lu­chy.




***




Orion stał przed help­de­skiem i wcią­gał zyzm. Pro­szek zbił się w więk­szą grudkę i zała­sko­tał w nosie. Męż­czy­zna kich­nął siar­czy­ście i wytarł nos w man­kiet płasz­cza.

Pomysł zarządu nie przy­padł mu do gustu. Jego zda­niem to ewi­dentny skok na kasę. Roz­wią­zy­wal­ność zgło­szeń stała na pozio­mie sześć­dzie­się­ciu pro­cent. Nie pozby­wa­liby się aż połowy zysków. Pokrę­cił głową. Iwona musiała być bar­dzo głu­pia, że się na to zgo­dziła. Naj­praw­do­po­dob­niej w ogóle tego nie prze­my­ślała. Spi­jała każde słowo z ust ojca Milij­cju­sza i chciała wypeł­nić każde jego zarzą­dze­nie. Kosz­tem wła­snego zespołu.

Wes­tchnął. Zyzm powoli zaczął dzia­łać. Orion czuł jak jego oddech staje się coraz głęb­szy, jak krew gotuje się i zaczyna pły­nąć wol­niej. Oparł się o ścianę tunelu i ode­tchnął. Miał wra­że­nie, że spada, ale było to bar­dzo przy­jemne. Prze­je­chał dło­nią po łysi­nie.

Scho­wał resztkę zyzmu do kie­szeni i ruszył tune­lem. Tym razem nawet nie pró­bo­wał usta­wić się w kolejce do windy, tylko udał się do maszy­nowni. Stam­tąd można było wła­zem w pod­ło­dze wejść do szybu. Pocze­kał, aż plat­forma była dosta­tecz­nie bli­sko i zesko­czył. Usa­do­wił się wygod­nie i spoj­rzał przez wywietrz­nik w pod­ło­dze do wnę­trza kabiny. Stłu­mił pisk rado­ści. Do podróż­nych dołą­czyła Iwona z ojcem Milij­cju­szem. Nie spo­dzie­wał się ich tutaj, ale wpadł mu pewien pomysł do głowy.

Zanim winda ruszyła, z powro­tem zna­lazł się w maszy­nowni. Jego sze­fo­wie rzadko korzy­stali z tego rodzaju trans­portu, była więc to jedyna w swoim rodzaju szansa. Nie miał nie­stety przy sobie nic do prze­cię­cia gru­bych lin. Mógłby w ten spo­sób nad­wy­rę­żyć ledwo trzy­ma­jący się balast, musiałby jed­nak mieć ze sobą jakiś pal­nik czy nawet coś bar­dziej sza­tań­skiego. Nie zaprzą­tał sobie tym głowy. Ist­niał inny spo­sób, który Orion chciał wypró­bo­wać.

Rozej­rzał się po maszy­nowni. Przed nim stał ogromny motor, nie­stru­dze­nie napę­dza­jący wiel­kie koło wcią­ga­jące kabinę w górę i spusz­cza­jące ją na dół. Było mniej wię­cej wyso­ko­ści Oriona. Obok stał sta­ro­dawny panel kon­tro­lny wyło­żony kwa­dra­to­wymi przy­ci­skami – stycz­ni­kami – wiel­kimi jak arbuzy. Każdy miał swoją prze­gródkę i do każ­dego dopro­wa­dzona była linka. W zna­nej sobie kolej­no­ści zaczęły kli­kać, kiedy winda ruszyła. Motor jęk­nął. Orion mógł po pro­stu powy­cią­gać linki ze stycz­ni­ków i zoba­czyć, co się sta­nie. Szu­kał jed­nak cze­goś innego. Nie­po­zor­nej rurki tuż przy kole. Wypeł­niona była pły­nem i odpo­wia­dała za hamo­wa­nie. Tyle wie­dział. I był bar­dzo cie­kawy, co się sta­nie, kiedy ją ode­tnie. Musiał się śpie­szyć, bo kabina już dojeż­dżała do dru­giego poziomu. Przy­kuc­nął przy kole i zaczął szu­kać po omacku. Bar­dzo szybko pobru­dził się sma­rem i kurzem. Dawid nie będzie zado­wo­lony, kiedy go tak zoba­czy. Zapa­lił zapałkę. Zoba­czył cienką rurkę tuż za kołem zama­cho­wym. Ster­czała pod dziw­nym kątem i pro­wa­dziła do dru­giego wiel­kiego bębna przy moto­rze. Wci­snął się mię­dzy ele­menty maszyny i pocią­gnął. Nie chciała puścić. Usły­szał za sobą kli­ka­nie. Kabina już osia­dała na przy­stanku. Pocią­gnął jesz­cze raz. Klik­nął stycz­nik praw­do­po­dob­nie odpo­wie­dzialny za hamo­wa­nie. Orion zaparł się nogami o obu­dowę motoru i z całej siły szarp­nął. Try­snął na niego płyn, a rurka została w ręku. Z zado­wo­le­niem wytarł dłoń o spodnie.

I nasłu­chi­wał.

Winda prze­stała się zatrzy­my­wać i jechała dalej. Naj­pierw powoli i maje­sta­tycz­nie, ale nad­wy­rę­żony balast, nie­po­wstrzy­my­wany już niczym, dużo szyb­ciej szedł do góry, pod­czas gdy ona jechała w dół. Liny naprę­żyły się. Koło przy­spie­szyło. Orion dopadł włazu i nasłu­chi­wał. Pasa­że­ro­wie pew­nie jesz­cze nie wie­dzieli, że są zamknięci w pułapce. Koło krę­ciło się dużo szyb­ciej niż nor­mal­nie, wzbi­ja­jąc chmurę kurzu. Prze­stępca wsa­dził głowę w szyb win­dowy, żeby się nie zakrztu­sić.

Wresz­cie usły­szał upra­gnione krzyki paniki.

Winda leciała w dół. Musiała minąć już czwarte pię­tro. Orion scho­wał nos w man­kiet płasz­cza i spoj­rzał na maszynę. Motor wył, nie­przy­zwy­cza­jony do takich obro­tów. Swo­bod­nie spa­da­jąca kabina roz­pę­dzała się dużo szyb­ciej, niż prze­wi­dział to kon­struk­tor. Zaraz może i motor się zepsuje, pomy­ślał z rado­ścią Orion. Tylko jeden kli­kacz pozo­stał w użytku i kła­pał co parę sekund.

Nagle koło z impe­tem zatrzy­mało się. Roz­legł się huk, aż Orio­nowi zadzwo­niło w uszach. Motor jęk­nął i wyłą­czył się. Stycz­nik jakby z zado­wo­le­niem kłap­nął jesz­cze raz i także prze­szedł w stan spo­czynku. Orion podra­pał się w głowę. Cie­kawe, co mogło się stać. Naj­wy­raź­niej zain­sta­lo­wane było jakieś zabez­pie­cze­nie, które nie pozwa­lało win­dzie spaść. Posta­no­wił się tym nie przej­mo­wać. Zszedł przez właz w pod­ło­dze i przy­cup­nął na gzym­sie w nad­win­dziu. Z dołu docho­dziły go stłu­mione, prze­ra­żone krzyki. Jeżeli w środku były zwie­rzęta i dzieci, musiał pano­wać tam chaos. Z satys­fak­cją myślał o tym, jak mogła czuć się teraz Iwona i ojciec Milij­cjusz. Dwoje ludzi z „lep­szego świata”. Myśleli, że mogą tu przy­je­chać i wyda­wać roz­kazy. Byli pew­nie bar­dziej prze­ra­żeni niż reszta. Nie mogli liczyć na ratu­nek z zewnątrz. Tylko współ­praca mogła ich wydo­stać z tej cia­snej pułapki.

Orion z zado­wo­le­niem wycią­gnął zawi­niątko z zyzmem. Zapo­wia­dało się przy­jemne popo­łu­dnie.

Naj­pierw uwię­zieni wzy­wali pomocy. Na prze­mian i chó­ral­nie. Walili w drzwi. Orion ostroż­nie wyj­rzał ze swo­jej kry­jówki, czy nikt przez przy­pa­dek nie przy­szedł do maszy­nowni spraw­dzić, co się stało. Upew­niw­szy się, że nic mu nie grozi, wró­cił na swoje miej­sce. Woła­nia o pomoc naj­wy­raź­niej przy­nio­sły sku­tek, ponie­waż ktoś pró­bo­wał otwo­rzyć drzwi do szybu od strony zewnętrz­nej. Był to daremny wysi­łek, bo otwo­rzyć można je było tylko w maszy­nowni. Albo posia­da­jąc szmatę i zręczne palce, o czym wie­dział Orion. Sądząc po odgło­sach, ktoś pró­bo­wał pod­wa­żyć drzwi za pomocą cze­goś bar­dzo cięż­kiego. Skrzy­pie­nie roz­cho­dziło się echem po szy­bie.

Znie­cier­pli­wiony agent help­de­sku wró­cił do panelu kon­tro­l­nego. Nie miał poję­cia, które stycz­niki odpo­wia­dały za kon­kretne drzwi, wci­snął więc wszyst­kie. Z głębi szybu dole­ciał wrzask i łomot. Liny na chwilę puściły zatrzy­mu­jąc się parę cen­ty­me­trów dalej. Spoj­rzał w otchłań. To, czym pró­bo­wano pod­wa­żyć drzwi wle­ciało do szybu, zaha­czyło o kabinę i spa­dło dalej. Teraz winda huś­tała się we wszyst­kie strony, obi­ja­jąc się o ściany szybu. Pasa­że­ro­wie krzy­czeli.

Orion wzru­szył ramio­nami. Nie miał zamiaru im poma­gać, musiał jesz­cze po sobie posprzą­tać. Wszedł znowu mię­dzy koło a motor i zaczął szu­kać rurki hamul­co­wej. Nie­stety ni­gdzie nie mógł jej zna­leźć. Ukląkł i po ciemku obma­cy­wał pod­łogę kawa­łek po kawałku. Gdzieś prze­cież musiała leżeć.

W ostat­nim momen­cie usły­szał kroki. Jed­nym susem zna­lazł się za moto­rem. Drzwi maszy­nowni otwo­rzyły się.

–  Naprawdę, nie ma potrzeby, żebyś się tym przej­mo­wała. – Usły­szał głos ojca Milij­cju­sza. – Wszy­scy zostali ura­to­wani, a tobie nikt nie zapłaci za napra­wia­nie sta­rego szmelcu.

Orion nie spo­dzie­wał się, że duchowny zna takie słow­nic­two. Ostroż­nie wyj­rzał z kry­jówki. W pół­mroku zoba­czył jasną głowę Iwony. Była cała poczo­chrana i miała zasty­głe łzy w oczach. Mimo to roz­glą­dała się cie­ka­wie po maszy­nowni.

–  Chcia­ła­bym zoba­czyć, co się stało – wymam­ro­tała. Orion usły­szał z satys­fak­cją, że głos się jej zała­muje. Musiała prze­żyć w win­dzie nie­zły dra­mat.

Zakon­nik wzru­szył ramio­nami.

–  W jakim celu? Po pro­stu się zepsuło.

Ponie­waż Iwona go zigno­ro­wała i pode­szła do panelu kon­tro­l­nego, ojciec Milij­cjusz odwró­cił się na pię­cie.

–  Rób jak uwa­żasz, ale ja nie mam ochoty tu sie­dzieć. Sama znaj­dziesz drogę do domu.

Wyszedł, a za nim potruch­tała Iwona. Bała się pozo­stać w takim miej­scu sama.

Orion ostroż­nie wyszedł z ukry­cia i z powro­tem zajął się szu­ka­niem kabla. Sys­te­ma­tycz­nie prze­szu­ki­wał cen­ty­metr po cen­ty­metrze. Był już pew­nie tak brudny, że Dawid się na niego obrazi. Nagle poczuł, że nie jest sam. Ktoś oddy­chał ciężko, a zara­zem sta­rał się zacho­wy­wać jak naj­ci­szej. Bar­dzo nie­umie­jęt­nie. Męż­czy­zna powoli wypro­sto­wał się i obró­cił. W drzwiach stała Iwona. Zmie­szała się, kiedy ją zoba­czył. Nie wyglą­dała na zasko­czoną. Ze świ­stem wypu­ściła powie­trze i pode­szła w jego stronę. Nic nie mówiąc obej­rzała koło. Zna­la­zła miej­sce, gdzie kie­dyś tkwiła rurka hamul­cowa. Spoj­rzała pyta­jąco na Oriona.

–  Tu powi­nien być jesz­cze jeden ele­ment. – Pierw­szy raz w dniu dzi­siej­szym patrzyła bez­po­śred­nio na niego. Zagu­biona łza spły­wała jej po policzku.

–  Moż­liwe. – Wyszcze­rzył zęby.

Iwona rozej­rzała się. Uklę­kła koło Oriona i zaczęła szu­kać.

–  Wiem, że to zro­bi­łeś – wymam­ro­tała nie prze­ry­wa­jąc poszu­ki­wań.

–  Nie – skła­mał bez­czel­nie. Przy­zna­nie się do winy byłoby głu­potą. Kuc­nął koło niej i także kon­ty­nu­ował poszu­ki­wa­nia.

–  Zro­bi­łeś to, ale nikomu nie powiem – ode­zwała się po chwili ciszy. – Ale musisz mi pomóc. Tutaj była rurka nie­po­zwa­la­jąca win­dzie się roz­pę­dzić. Jeżeli tylko ją odkrę­ci­łeś, to możemy przy­krę­cić na nowo. Gorzej, jeżeli wyrwa­łeś i wyla­łeś cały płyn w niej zawarty.

Orion wła­śnie zna­lazł rurkę pod pal­cami i podał Iwo­nie. Fak­tycz­nie wyrwał ją bez prze­my­śle­nia, jak to póź­niej naprawi.

–  Dla­czego to robisz? – zapy­tał.

Iwona przez chwilę przy­glą­dała się koń­cówce. Wresz­cie wstała i zaczęła maj­stro­wać przy jej pod­łą­cze­niu.

–  Co robię?

–  Dla­czego napra­wiasz tę windę?

Znowu spoj­rzała pro­sto na niego. Wyczu­wał jej strach. Miała powięk­szone źre­nice, nabrzmiałe noz­drza i lekko dygo­tała. Ręce jed­nak na­dal spraw­nie pra­co­wały.

–  Wie­rzę, że mogę coś zmie­nić na tym świe­cie.

Orion par­sk­nął śmie­chem.

–  Skar­bie, na Sivu­sze nic nie zmie­nisz, możesz tylko stra­cić życie. Ale jak tak bar­dzo chcesz, to może zaczniesz od samej sie­bie, co?

Iwona nic już nie odpo­wie­działa. Sku­piła się na napra­wie. Orion oparł się o kon­struk­cję motoru. Przy­glą­dał się. Wie­działa, co robi. Dzia­łała z lek­ko­ścią świad­czącą o pew­no­ści sie­bie, zupeł­nie ina­czej niż pod­czas codzien­nej pracy. Nie nada­wała się na sze­fową, powinna była usiąść razem z nimi i odbie­rać tele­fony. Ni­gdy jed­nak tego nie zrobi. Orion zadrżał nagle na samą myśl, która wła­śnie wpa­dła mu do głowy. Jeżeli ona prze­sta­łaby być bez­po­śred­nią liderką, zostałby nim Milij­cjusz. Dobrze, kiedy ktoś znaj­do­wał się pomię­dzy nim a zespo­łem. Tak naprawdę to przez zakon­nika było tak bez­na­dziejne. Iwona była nie­szko­dliwa.

Uśmiech­nął się do niej.

–  Gra­tu­luję sku­tecz­nej naprawy. – Wycią­gnął z kie­szeni wore­czek z zyzmem. – Może to uczcimy?

Iwona odsko­czyła z prze­ra­że­niem.

–  Nie biorę takich rze­czy!

Wzru­szył ramio­nami i nabrał tro­chę na palec. Iwona wes­tchnęła i pode­szła do niego.

–  Popro­szę, ale bar­dzo mało – odpo­wie­działa nie­śmiało na jego uśmiech.

Usie­dli w nad­win­dziu i obser­wo­wali maszynę jeż­dżącą w górę i w dół. Nie roz­ma­wiali. Orion wcią­gnął zbyt dużo, by mówić przy­zwo­icie, a Iwona czuła się zbyt skrę­po­wana. Na tę krótką chwilę zawarli rozejm. Było jasne, że oboje powrócą jutro do swo­ich nie­lu­bia­nych ról i wszystko będzie jak daw­niej. Orion wsta­nie rano, spoj­rzy we wła­sne odbi­cie i znów splu­nie z nie­za­do­wo­le­niem, że tak łatwo dał się kupić.






Michał BończykZima
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MICHAŁ BOŃCZYK – Rocz­nik 86, absol­went Poli­tech­niki Łódz­kiej. Lubi ludzi, ale bez prze­ko­na­nia i dość ostroż­nie, tylko w okre­ślone dni tygo­dnia. Chęt­nie bie­rze udział we wszyst­kich fan­do­mo­wych ini­cja­ty­wach, pod warun­kiem że mają miej­sce w cza­sie zaćmie­nia słońca. Nie jest rep­ti­lia­ni­nem.

„Zima” to druga wer­sja opo­wia­da­nia, pro­ta­go­ni­sty poprzed­niej nawet autor nie był w sta­nie polu­bić.










Świat skoń­czył się spo­koj­nie. Zamarzł i zasnął, zako­pany pod śnie­giem, pogrą­żony w ciem­no­ści i wiecz­nej zimie. Lecz to nie koniec tej opo­wie­ści, bo choć świat się skoń­czył, garstka ludzi prze­trwała.




***




Led­wie widoczna ścieżka bie­gnie przez las, czarne syl­wetki drzew wycią­gają gałę­zie ku niebu. Poje­dyn­cza, ciemna postać brnie przez głę­boki śnieg, oddech paruje w mroź­nym powie­trzu. Męż­czy­zna wygląda staro i tak się czuje. Przed­wcze­śnie posi­wiałe włosy opa­dają na policzki, broda nie ukrywa bruzd wokół ust. Wędro­wiec ma na imię Caleb i w życiu popeł­nił wiele czy­nów, taksz­la­chet­nych jak i nik­czem­nych. Ale to nie ma zna­cze­nia; świat, w któ­rym było miej­sce na przy­gody, skoń­czył się. Została tylko zima.

Caleb nie jest do końca pewien, gdzie tra­fił. Kie­dyś dobrze znał tę kra­inę, lecz od kiedy świat skuł lód, wszystko się zmie­niło. Mia­sta i wio­ski opu­sto­szały, drogi i pola pokryła biel, lasy stały się obce i nie­przy­ja­zne. Jakby sama natura rze­czy­wi­sto­ści ule­gła zmia­nie.

Męż­czy­zna idzie przez las wśród czar­nych drzew, rzu­ca­ją­cych dłu­gie cie­nie w bla­dym świe­tle słońca. Śnieg skrzypi pod nogami. Powoli się ściem­nia, w powie­trzu czuć mróz, wiatr poru­sza bez­list­nymi gałę­ziami.

Nagle jeden z cieni drga. Roz­wija się. I ska­cze, wyrzu­ca­jąc śnieg w powie­trze.

Caleb kątem oka dostrzega ruch, cudem unika pierw­szego ciosu. Chwyta za miecz zawie­szony u pasa, ale nie jest w sta­nie go dobyć. Przy­marzł.

Męż­czy­zna pró­buje uchy­lić się przed kolej­nym ude­rze­niem. Za wolno. Ostrze zawa­dza o czaszkę tuż nad skro­nią, gruba futrzana czapka pochła­nia część siły ciosu. Przed oczami bły­ska, ból roz­kwita jak kwiat. Męż­czy­zna uska­kuje, kopie na oślep. Tra­fia i odrzuca napast­nika. Drobna postać ude­rza ple­cami w drzewo. Caleb nie pozwala jej się otrzą­snąć. Odbija się mocno, ska­cze, tra­fia pię­ścią w splot sło­neczny, potem w twarz.

Napast­nik upada na kolana, wypusz­cza miecz. Dłu­gie, jasne włosy wysu­wają się spod czapki, lecą na policzki. Caleb wzdy­cha cicho.

–  Znowu ty? – pyta.

Dziew­czyna nie odpo­wiada, patrzy na niego z nie­na­wi­ścią.

Caleb pod­nosi upusz­czony miecz, rzuca daleko. Napast­niczka wstaje powoli. Jest szczu­pła, wręcz cho­ro­bli­wie, czarne oczy błysz­czą gorączką. Męż­czy­zna nie jest w sta­nie okre­ślić, ile dziew­czyna może mieć lat.

–  Zostaw mnie w spo­koju – mówi Caleb. – Pro­szę.

Tamta patrzy na niego długo, spluwa czer­wie­nią na śnieg. Potem odcho­dzi. Męż­czy­zna ociera krew ze skroni, potrząsa ze smut­kiem głową. Wie, że za kilka dni napast­niczka zaata­kuje ponow­nie.




***




Caleb spę­dza noc w opusz­czo­nym paster­skim sza­ła­sie.

Wiatr wyje, wznosi tumany śniegu, wci­ska się w każdą szcze­linę. Wewnątrz jest tylko nieco cie­plej niż na zewnątrz; ogień u wej­ścia trzesz­czy cicho, rzuca czer­wo­nawe świa­tło na chro­po­wate gałę­zie stropu. Caleb wci­ska dło­nie pod pachy, wpa­truje się w zaci­na­jący na zewnątrz śnieg i pró­buje nie zamar­z­nąć. Od czasu do czasu wstrząsa nim kaszel. Czuć dymem i zio­łami.

Na zewnątrz coś się poru­sza. Przez śnie­życę, pomię­dzy czar­nymi drze­wami coś idzie. Zbliża się. Caleb zaci­ska dłoń na ręko­je­ści mie­cza, czeka. Blada postać pod­cho­dzi bli­żej.

Po chwili wcho­dzi w krąg świa­tła. Kobieta, wysoka, w koro­nie z suchych gałęzi, w sukni koloru śniegu. Białe włosy falują w zim­nym wie­trze.

–  Witaj, Zimo – mówi męż­czy­zna.

–  Witaj, Cale­bie. – Kobieta pod­cho­dzi krok bli­żej. W świe­tle ogni­ska jej oczy wydają się czer­wone, lecz męż­czy­zna wie, że mają kolor lodu. To nie jest ich pierw­sze spo­tka­nie.

–  Przy­szłaś mnie zabrać? – pyta.

–  A chciał­byś pójść ze mną? – Zima uśmie­cha się lodo­wato.

Męż­czy­zna potrząsa głową.

–  Jesz­cze nie dziś.

–  Ty mnie spro­wa­dzi­łeś – mówi Zima – czemu teraz mnie odtrą­casz?

Caleb wzru­sza ramio­nami, nie odpo­wiada.

–  Możemy rzą­dzić razem – mówi znowu bla­do­oka. – Na wieki, ty i ja, władcy lodo­wej kra­iny. Bez kapła­nów i bogów.

–  A oddasz mi tych, któ­rych zabra­łaś?

–  Wiesz, że nie mam takiej mocy – mówi łagod­nie Zima. – Ja tylko zabie­ram.

Caleb nie odpo­wiada, wpa­truje się w prze­strzeń.

–  Zmie­nisz zda­nie – stwier­dza kobieta. – Gdy w końcu zabiorę ci wszystko, przyj­dziesz do mnie. Tylko ja ci zostanę.

–  Kiedy? – pyta ochry­ple męż­czy­zna.

–  Nie­ba­wem, naj­droż­szy. Nie­ba­wem.

Zima muska bla­dymi pal­cami pełne usta, prze­syła całusa. Lodo­waty wiatr ude­rza w małe ogni­sko, śnieg tnie jak tysiąc igieł. Caleb osła­nia twarz rękoma, ale nie­wiele to pomaga. Skóra na twa­rzy pali, mróz wgryza się w kości. Ogień gaśnie. Męż­czy­zna zwija się w kłę­bek i czeka aż udręka się skoń­czy. Wtedy wali się dach sza­łasu. Caleb sły­szy jesz­cze głos Zimy:

–  Będziesz mój… wkrótce.

Potem świat znika.

Kiedy Caleb się budzi, jest jasno. Niebo jest lodo­wa­to­błę­kitne, śnieg skrzy się, że aż bolą oczy. Męż­czy­zna wstaje z wysił­kiem, ściąga z sie­bie resztki sza­łasu, strze­puje śnieg. Wstrząsa nim kaszel, ale jest w sta­nie cho­dzić. Jesz­cze. Zarzuca na plecy tobo­łek i rusza dalej.




***




Czło­wiek, który prze­pę­dził wio­snę, idzie czarno-bia­łym zimo­wym lasem. Prze­dziera się przez niskie sosny, strze­puje z ramion śnieg, dociera do prze­cinki. Zatrzy­muje się.

Na środku bia­łej polany, mię­dzy czar­nymi drze­wami widzi zna­jomą postać. Dziew­czynę, wspartą na włóczni. Caleb wyciąga miecz i pocho­dzi bli­żej. Wokół zaczy­nają wiro­wać pierw­sze płatki śniegu.

–  Czemu? – pyta. – Oca­li­łem ci życie. Wiesz, że by cię zabili.

–  Byłam na to gotowa! – krzy­czy dziew­czyna. Śnieg osiada jej na wło­sach. – Czemu musia­łeś wszystko zepsuć?

Caleb mil­czy.

–  Ty… głupi capie! – krzy­czy dziew­czyna. – Ty uparty… – zaczyna, ale nie koń­czy. Zata­cza się, opiera na włóczni, traci rów­no­wagę i upada w śnieg. Męż­czy­zna dobiega do niej, klęka, ze stęk­nię­ciem obraca na plecy.

Dziew­czyna jest nie­przy­tomna. Oddy­cha lekko, płatki śniegu topią się na jej powie­kach. Caleb potrząsa nią na próbę, kle­pie po policzku. W końcu wsuwa ręce pod ramiona i kolana, wstaje z wysił­kiem.

Muszę zna­leźć schro­nie­nie – myśli Caleb. – Sza­łas nie wystar­czy. Muszę zna­leźć schro­nie­nie i ją jakoś roz­grzać, albo…

Nie koń­czy.

Idzie leśną ścieżką pod górę, a śnieg pada coraz moc­niej. Plą­cze nogi, utrud­nia widze­nie. Dziew­czyna jest cięż­sza z każ­dym kro­kiem, pach­nie potem i dymem, zio­łami i cho­robą.

Caleb idzie, kilka, może kil­ka­set kro­ków, kiedy uświa­da­mia sobie, że wie gdzie jest. Zna to miej­sce.

–  Nie… Na bogów, tylko nie tutaj. Nie teraz.

Bogo­wie nie odpo­wia­dają, więc idzie dalej. W śpie­wie wia­tru sły­szy daleki śmiech Zimy.

Na końcu prze­cinki, na skraju prze­pa­ści czai się świą­ty­nia, czarna i przy­sa­dzi­sta. Miej­sce, gdzie wszystko się zaczęło.

Budowlę wznie­siono na pla­nie krzyża z ciem­nych gła­zów wyż­szych niż czło­wiek. Kamie­nie są osma­lone, dach czę­ściowo się zapadł, śnieg pokrył wszystko grubą war­stwą.

Caleb potrząsa głową i idzie w stronę ruin. Gdzie nie spoj­rzy, widzi sre­brzy­ste, drwiące spoj­rze­nie Zimy pomię­dzy wiru­ją­cymi płat­kami.

–  Nie jest jesz­cze za późno – sły­szy tuż przy uchu. Oddech Zimy pach­nie mroź­nymi poran­kami. – Zostaw ją i chodź do mnie. Szybko, zanim zmie­nię zda­nie.

Caleb kręci głową, brnie naprzód. Wiatr wyje, śnieg zacina, mróz wgryza się w kości. Gdy męż­czy­zna docho­dzi do świą­tyni, nie czuje już rąk. Prze­kra­cza butwie­jące na kamien­nej posadzce wrota, wcho­dzi w mrok. W środku czuć wil­go­cią i zgni­li­zną. Caleb nie zatrzy­muje się, mija sień. Wkra­cza do kaplicy.

W środku jest zaska­ku­jąco cie­pło. Osma­lone belki wciąż pamię­tają dotyk ognia, kamie­nie czują cie­pło Ziemi. Odro­bina świa­tła wpada przez dziurę w dachu, śnieg wiruje w zatę­chłym powie­trzu. Caleb z tru­dem poko­nuje ostat­nie metry, ostroż­nie kła­dzie dziew­czynę w rogu pomiesz­cze­nia, na ster­cie butwie­ją­cych liści i nie­gdyś pysz­nych dra­pe­rii. Potem pada tuż obok.




***




Świą­ty­nia pło­nie. Czarny dym snuje się pod stro­pem, ogień rzuca czer­wo­nawe cie­nie.

Caleb krztusi się mimo chu­sty owi­nię­tej wokół ust. Jest gorąco; pło­mie­nie huczą, gdzieś w oddali ktoś wrzesz­czy; nie­ludz­kim, prze­ra­ża­ją­cym gło­sem. Płoń, myśli Caleb. Płoń i bądź prze­klęty!

Idzie naprzód. Spada belka, cią­gnąc za sobą ogień. Męż­czy­zna prze­ska­kuje nad nią, strząsa iskry z wło­sów, prze dalej. Przed­ra­mie­niem ściera sadzę z twa­rzy. Gdy z dymu wyra­sta cień w czer­wo­nej sza­cie, Caleb ude­rza na oślep. Ostrze wbija się głę­boko w ciało, krew syczy i skwier­czy na ostrzu. Kapłan przy­gląda się napast­ni­kowi z osta­tecz­nym nie­zro­zu­mie­niem umie­ra­ją­cego; oczy są jak dwie czarne plamy w bla­dym owalu twa­rzy. Potem osuwa się.

Caleb opiera nogę o pierś męż­czy­zny, szar­pie. Wyrywa miecz z cichym mla­śnię­ciem, ostrze zata­cza krąg w dymie, cią­gnąc za sobą war­kocz krwi.

–  Precz z bogami! – krzy­czy. – Precz z tyra­nami! Precz z wio­sną!

Potem zapada się dach.




***




Caleba budzi kaszel. Wstrząsa całym cia­łem męż­czy­zny, jakby orga­nizm pró­bo­wał pozbyć się nie­gdy­siej­szego dymu. Kiedy Caleb czuje, że nie wytrzyma dłu­żej, pękną mu trze­wia, atak się koń­czy. Męż­czy­zna leży sku­lony na ziemi, oddy­cha chra­pli­wie. Lep­kie, czer­wone kro­ple spły­wają z warg, bar­wią brodę na kar­mi­nowo.

W świą­tyni jest ciemno. Przez dziurę w dachu wpada jasna smuga księ­ży­co­wego świa­tła, wirują w niej poje­dyn­cze płatki śniegu, dołą­czają do zaspy na kamien­nej posadzce.

Caleb pamięta, jak w tym miej­scu pło­nęły stosy… och, jak dawno temu. Nim nastała zima. Nie wie, ilu ludzi zgi­nęło tej nocy, pod­czas ostat­niego święta wio­sny, ani jak wydo­stał się ze świą­tyni. Z jego bandy oca­lał może tuzin. Potem ich też zabrała zima. Sama świą­tynia nie spło­nęła do końca; belki, choć osmo­lone, wciąż stały, kamienne mury oparły się ogniowi. Zapa­da­jący się dach zdu­sił część pło­mieni.

Męż­czy­zna wstaje z wysił­kiem, ściera krew z brody, pod­cho­dzi do nie­przy­tom­nej dziew­czyny. Chwyta drobny nad­gar­stek. Puls jest słaby, ledwo wyczu­walny. Skóra kobiety jest chłodna i blada, nie­mal nie­bie­skawa. Do rana dziew­czyna umrze. Chyba, że jakoś ją ogrzeje.

Wykrzy­wia­jąc wargi w gorz­kim uśmie­chu, Caleb zbiera drewno, liście i resztki dra­pe­rii. Kiedy koń­czy ukła­dać stos, zaczyna już sza­rzeć. Sterta jest niska, ale drewno suche. Będzie musiało wystar­czyć.

Pod­cho­dzi do dziew­czyny, pochyla się, dotyka chłod­nego policzka, przy­kłada dłoń do zim­nych ust. Nie czuje odde­chu. Wzdy­cha, siada ciężko obok ciała.

–  W końcu zabra­łaś ostat­nią – mówi.

Powieki dziew­czyny trze­pocą lekko. Otwiera oczy.

–  Tak, Cale­bie – mówi gło­sem Zimy. Uśmie­cha się, wstaje. Kolor ucieka ze skóry, włosy wypa­dają spod czapki, roz­wi­jają się jak węże. W brą­zo­wych oczach poja­wiają się srebrne plamki, rosną, zle­wają się.

Zima prze­chyla głowę, wykrzy­wia pełne usta w uśmie­chu. Wyciąga rękę, muska męż­czy­znę po policzku. Jej dotyk jest lekki jak poca­łu­nek wia­tru.

–  Wkrótce i ty będziesz mój – mówi. – Po co wal­czysz? Chodź do mnie. W moich obję­ciach znaj­dziesz cie­pło, któ­rego szu­kasz. Chodź, obej­mij mnie. I zaśnij.

Caleb potrząsa głową.

–  Nie masz nade mną wła­dzy – stwier­dza.

Zima uśmie­cha się lodo­wato.

–  Nie mam – mówi. – Ty mnie przy­wo­ła­łeś i nie mogę cię powstrzy­mać. Ale to nic nie zmie­nia. Jestem tu i zostanę na wieki. Dołą­czysz do mnie tak czy tak.

Caleb mruży oczy.

–  Jesteś pewna? – pyta.

Zima uśmie­cha się słodko.

–  A jak myślisz? Kapłani nie żyją, świą­ty­nia spło­nęła. Ostat­nia ofiara opu­ściła ten świat na wieki. Kto odprawi rytuał? Ty? – Zawa­hała się. – Och, nie odwa­żysz się.

Caleb uśmie­cha się smutno, wcho­dzi na stos. Gałę­zie trzesz­czą pod butami, pach­nie stę­chli­zną i śnie­giem. Zima kręci głową.

–  Więc jed­nak? – pyta. – Ty, który zabi­łeś kapła­nów, teraz dokoń­czysz ich dzieła?

–  Na to wycho­dzi. – Caleb wyciąga z torby krze­siwo, krze­sze. Ostroż­nie pod­pala zgro­ma­dzone w tym celu strzępy papieru. Dmu­cha, aż poja­wią się pło­mie­nie. Potem przy­kłada plik do drob­nych gałęzi u spodu stosu. Powoli, jedna po dru­giej gałę­zie zaj­mują się ogniem. Pach­nie dymem.

–  Czemu? – pyta Zima.

–  Chyba po pro­stu nie lubię tyra­nów. – Uśmie­cha się w odpo­wie­dzi; po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych cza­sów jest mu cie­pło. – Do zoba­cze­nia po dru­giej stro­nie, Zimo.

–  Bądź prze­klęty.

Potem pło­mie­nie buchają wyżej i świat koń­czy się po raz drugi.






Tomasz KulikBynbyn Benc
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Mag rzekł skrze­czą­cym gło­si­kiem:

–  Ja, wielki Byn­byn Benc, będę dziś śle­dzić boga. Zawsze byłem cie­kaw co może robić w wol­nym cza­sie. Zacznę od czynu nad-zwy-czaj-ne-go. Przy pomocy magii uczy­nię się nie-wy-kry-wal-nym i prze­niosę się do jego domeny.

Wyre­cy­to­wał magiczną for­mułę:

–  Wikol pat­tex buta­pren!

Roz­legł się świst, a wokół zro­biło się abso­lut­nie biało.

–  Dotar­łem. Widzę go. Jakiś taki… nie-wy-raź-ny. Chyba do kogoś mówi, podejdę bli­żej i posłu­cham.

–  Czym jest ten pisk w two­ich uszach? Dobrze się wsłu­chaj…​ To Ja! Sły­szę każdą twoją myśl. Czuję każdą emo­cję. Znam każdą decy­zję, a jesteś tutaj, bo lubię mieć towa­rzy­stwo, gdy eks­pe­ry­men­tuję na ludziach – prze­mó­wił bóg, a głos jego wędro­wał wśród bez­kre­snej bieli.

–  Dziwne, nie mogę opi­sać jego wyglądu ani barwy głosu. To cał­kiem fas-cy-nu-ją-ce. Cie­kawi mnie rów­nież dla kogo ćwi­czy to prze­mó­wie­nie. Udam się za nim i spraw­dzę.

–  Gotów do drogi? – Stwórca zapy­tał sam sie­bie. – Wra­ca­jąc do two­jego zada­nia. Odwie­dzimy kilka miejsc i osób, a ty dotrzy­masz mi towa­rzy­stwa. Nikt cię nie zoba­czy, nie usły­szy, nie wyczuje. Nic prost­szego.

Byn­byna wstrzą­snęło, że aż pra­wie bęc­nął.

–  Co!? Jest tu inny mag? Muszę odkryć co to za jeden, że miał dość mocy i wie­dzy, by tu dotrzeć przede mną. Zdej­mijmy tę jego marną nie-wy-kry-wal-ność. – Macha­jąc w powie­trzu rękoma wyre­cy­to­wał kolejne zaklę­cie. – Soudal apok­sy­dowy cyja­no­akryl! – Ku jego zdzi­wie­niu nic się nie wyda­rzyło. – Kur­czę, dobry jest.

Stwórca uniósł brew patrząc na wygłupy Benca, pró­bu­ją­cego odkryć nie­ist­nie­jącą postać. Po dłuż­szej chwili zade­kla­ro­wał:

–  Zacznijmy od jed­nego z częst­szych bywal­ców.

W bieli mate­ria­li­zuje się powoli postać sie­dzą­cego po turecku, szczu­płego męż­czy­zny. Patrzy przed sie­bie i prze­cze­suje wiel­kie czarne afro.

–  Cześć, Bob – powie­dział bóg.

–  Pokój i miłość – odparł Bob opusz­cza­jąc ręce.

–  Da się zała­twić. – Stwórca się uśmiech­nął.

W tym samym cza­sie Byn­byn wycza­ro­wał siatkę na motyle i pod­śpie­wu­jąc raz za razem, bie­gał wokół nich szu­ka­jąc kon­ku­renta.

Wysta­jący z afro grze­bień nie krę­po­wał chło­paka przed zada­wa­niem pytań:

–  Gdzie ja jestem?

–  W nie­bie.

–  Czyli to koniec…​ Chwila, a gdzie blanty i imprezka? A tak w ogóle, kim jesteś?

–  Jestem stwórcą. Nie masz się czym przej­mo­wać. Nie jesteś jesz­cze mar­twy, a jakieś zioła na pewno się znajdą.

Zdzi­wiony Bob otwo­rzył sze­roko usta, prze­wie­trzył je kil­koma odde­chami, po czym powie­dział:

–  Daj boże.

Z bieli powoli mani­fe­stuje się fajka wodna, taca z węgiel­kami, zio­łami i wszyst­kim, czego Bob kie­dy­kol­wiek zapra­gnąłby na niej zoba­czyć.

Mag doj­rzaw­szy kątem oka, że coś prze­ga­pia, szybko odwró­cił głowę w stronę mate­ria­li­zu­ją­cych się przed­mio­tów.

–  Za-dzi-wia-ją-ce. Niby jak magia, ale niczego podob­nego nie wyczu­wam. – Zbli­żył się i usiadł obok Boba, by ana­li­zo­wać to zja­wi­sko.

Gospo­darz wyda­rze­nia rzekł:

– Zapro­si­łem cię, Bob, ponie­waż jesteś bar­dzo pozy­tywny. Ni­gdy nie narze­kasz na życie. Ostat­nio stra­ci­łeś pracę, żona wyje­chała do mamy, kole­dzy się od cie­bie odwró­cili, a ty spo­koj­nie sie­dzisz i cze­szesz afro.

Bob pod­niósł tacę i gru­biań­sko prze­su­nął ją powoli pod swoim nosem. Deli­katny słodki zapach muskał jego pry­mi­tywne zmy­sły. Po dłuż­szej chwili odpo­wie­dział:

–  Takie rze­czy się zda­rzają. Nie mam powodu obwi­niać za to cie­bie, żony, kole­gów ani samego sie­bie. Przy­kła­dam się do wszyst­kiego co robię, a gdy coś nie wyj­dzie, po pro­stu idę dalej. Wła­śnie się stro­iłem przed kolejną roz­mową o pracę.

–  Ostat­nie trzy nie były zbyt udane, mimo to przy każ­dej kolej­nej wie­rzysz, że się uda.

–  Chuch­nij. Nasi­kaj do kubeczka. Pobie­rzemy próbkę krwi. Ja wiem, że się nadaję do pracy, to inni wymy­ślają wymówki, by mnie nie zatrud­nić.

Benc pochy­lił się nad zio­łami, zacią­gnął się mocno ich świe­żym zapa­chem i powie­dział pod nosem:

–  Pachną jak… chce się powie­dzieć „kur­czak”, ale jed­nak mają piękny i nie­spo­ty­kany zapach. Nie to co tanie wyroby ma-gicz-ne.

Bob ze stwórcą wypu­ścili pierw­szy dym, a Byn­byn badał opary. Po bli­sko godzi­nie roz­mów o życiu i przy­padku, Benc sam posta­no­wił spró­bo­wać. Prze­su­wał zioła i węgielki w poszu­ki­wa­niu tego, który naj­przy­jem­niej pach­niał.

–  Te, bogu, węgielki mi cho­dzą – wybą­kał Bob. – Chyba już na mnie pora.

–  W porządku, ode­ślę cię z powro­tem.

W trak­cie ich poże­gna­nia, mag zdą­żył nabić pry­watną fajkę i przy­pa­lić.

–  Cóż to za nie-by-wa-ły aro­mat. Trzeba sporo talentu, by coś podob­nego stwo­rzyć.

Taca ponow­nie zani­kała w biały nie­byt. Nawet dym po Bobie zdą­żył się roz­wiać. Stwórca obró­cił się w stronę Byn­byna i rzekł:

–  Czas na kolejną wizytę, tym razem to my ruszymy na miej­sce.

Ben­cem ponow­nie wstrzą­snęło.

–  Co!? On na­dal tu jest? – Chwy­cił siatkę na motyle, wstał i machał nią jak opę­tany. Stwórca stał w bez­ru­chu, przy­glą­da­jąc się temu zja­wi­sku i wymam­ro­tał z pod­nie­sioną brwią:

–  Fajna reak­cja. Jedna z rzad­szych, muszę przy­znać. Ruszajmy.

Biel wokół nich się lekko sza­rzy. Sza­rość kłębi się i prze­suwa, roz­rze­dza, ujaw­nia obraz. Obaj szy­bują z ogromną pręd­ko­ścią przez chmury. Raz za razem mijają mgła­wice pta­ków zasty­głych w bez­ru­chu. Zasko­czony Byn­byn porzuca siatkę, ta w swoim locie roz­wiewa się w różo­wym obłoku i prze­pada. Benc wyciąga z ust fajkę i zawie­sza na niej mar­twy wzrok. Po chwili ponow­nie obej­muje ją war­gami, by zaopa­trzyć się w dobrą por­cję aro­matu. Pod­nosi ręce i muska nimi powie­trze. For­muje z wydy­cha­nego dymu ptaki, kie­ru­jąc ich lot w każdą stronę świata, w nadziei, że zde­rzą się z jakąś barierą.

Dziwne. Nie jeste­śmy w pojeź­dzie, a poru­szam się razem z nim. Moż­liwe, że cały ten wymiar jest jedną małą prze­strze­nią wewnątrz ist­nie­ją­cego świata, która prze­miesz­cza się zgod­nie z jego wolą. Fa-scy-nu-ją-ce. A kon­ty­nent, do któ­rego się zbli­żamy, przy­po­mina wielki but. Cze­kaj. Czy nie powin­ni­śmy zwal­niać? – myśli mag, a nogi mu miękną od widoku.

–  Faj­nie było poznać – mówi pod nosem, po czym lekko przy­kur­cza nogi i zasła­nia się rękoma.

Po dłuż­szej chwili bez ocze­ki­wa­nego dźwięku miaż­dżo­nego arbuza, mag odsła­nia twarz roz­glą­da­jąc się, gdzie teraz są. Mkną nad wąskimi ulicz­kami mia­sta.

–  Dziwne, nie poczu­łem jak skrę­camy. A może nie skrę­ci­li­śmy tylko nas prze­niósł? Kto by się tym przej­mo­wał, żyjemy.

Nie­które budynki są pokryte lustrza­nymi oknami, lecz odbi­cia naszych wędrow­ców w nich nie ma…

Robiło się późno. Słońce brało już kąpiel w poma­rań­czach, a podróż­nicy w końcu zwal­niali.

–  To tutaj – mówi maje­sta­tycz­nym gło­sem bóg.

Zatrzy­mali się w Waty­ka­nie przed pla­cem Świę­tego Pio­tra. Przed przej­ściem dla pie­szych, ponad tłu­mem zasty­głych w miej­scu ludzi.

–  Jak ci się podo­bała podróż? – zapy­tał stwórca, po czym sam odpo­wie­dział: – Mnie rów­nież. Widzisz tego żebraka przy świa­tłach? Posłu­chamy co myślą mija­jący go ludzie.

Tłum ruszył, ptaki ponow­nie latały, świa­tło migo­tało, a myśli ludz­kie stały się wyraź­nie sły­szalne.

O kur­czę, sły­szę głosy – pomy­ślał Benc. – Przy­da­łaby mi się ta zdol­ność w pobliżu Ireny. – Zro­zu­miaw­szy, że rów­nież mógł być usły­szany spoj­rzał pyta­jąco na boga. – Uff. Zaklę­cie nie­wy­kry­wal­no­ści na szczę­ście mnie chroni. O, ktoś pod­cho­dzi do wymie­nio­nego żebraka, posłu­cham sobie.

–  Masz na tanie wino – powie­dział prze­cho­dzień, po czym pomy­ślał: „Zjeż­dżaj sprzed Świę­tego Miej­sca i obyś się zachlał na śmierć”.

–  A to cham – wybą­kał Benc, po czym ana­li­zo­wał: – Cie­kawe czy przy­cho­dzący do mnie klienci też się tak fał­szy­wie uśmie­chają. No patrz, kolejny.

„Nie spoj­rzę mu w oczy, to mnie nie zaczepi. Dla­czego poli­cja go nie wywio­zła?”

–  Kolejne pięć minut i kolejna sta­ru­cha – wystę­kał Byn­byn.

„Sąsiadki patrzą, udam świętą i wrzucę mu coś”.

–  Trzy­maj, może sta­niesz kie­dyś na nogi – wymam­ro­tał prze­cho­dzień, wrzu­ca­jąc mu kilka drob­nych. Ludzie omi­jali żebraka jak zakaź­nie cho­rego.

„Tylko by się na tym ścierwu zmar­no­wało”.

„Karma wraca, wrzucę mu coś”.

„Nie dam, pew­nie prze­pije”.

Przez kolejne dwie godziny ludzie po pro­stu go mijali. Nikt mu nic nie dał. Wszy­scy sta­rali się ucie­kać wzro­kiem. W końcu wyło­niła się z tłumu jedna gło­śna myśl:

„Ja pier­dolę! On nie ma butów… Dam mu wszystko co mam przy sobie”.

Stwórca rzekł:

–  Ludzie są cie­kawi. Tutaj, w sercu Waty­kanu, tylko jeden z wie­lo­ty­sięcz­nego tłumu zauwa­żył brak butów. Oto testa­ment ludz­ko­ści, gdzie jed­nostka swo­imi myślami poka­zuje naturę ludz­kiego serca.

–  O szlag, fak-tycz-nie. – Mag sku­lił głowę, lekko się gar­biąc. – To te myśli odwró­ciły moją uwagę. Tak, na pewno. Wielki ja na pewno bym to zauwa­żył.

–  Czy to wstyd? Za sie­bie, czy za całą ludz­kość? – zapy­tał stwórca po czym sam dokoń­czył: – Aha.

Benc widzi jakby rze­czy­wi­stość zapa­dała się wokół niego. Świat rośnie albo wędrowcy maleją. Wokół wiel­kie głowy, wiel­kie ciała, wiel­kie prze­strze­nie. Robią się mniejsi niż wyki­chana dro­bina płynu… W końcu pro­ces się zatrzy­muje.

–  Pole­cimy do tam­tego męż­czy­zny. – Bez wska­zy­wa­nia kie­runku mag od razu wie­dział kogo bóg ma na myśli.

–  Chwila, czy ja sły­szę i jego myśli? Za-je… Fas-cy-nu-ją-ce.

Bar­dzo szybko się poru­szają… jak na dro­binę kurzu. Z tą pręd­ko­ścią poko­nają całą drogę w kilka sekund, choć odle­głość można by porów­nać do wyprawy na Księ­życ. Zbli­żają się do klatki pier­sio­wej męż­czy­zny. Włókna koszuli przy­po­mi­nają sieć auto­strad. Jed­nak są dużo więk­sze. Każde sze­ro­kie jak wyspa, na któ­rej można by zamiesz­kać. Pod nią bez­kre­sne siwe palm… Tfu, włosy. Każdy z gigan­tycz­nymi, wie­lo­pię­tro­wymi tara­sami roz­war­stwio­nego zaro­stu. Zwal­niają przy łusz­czą­cej się i gdzie­nie­gdzie mar­twej skó­rze. Mimo wybla­kłego koloru przy­po­mina dywan utkany z malin.

–  Ale paskudz­two – wyce­dził Benc. – Pozo­staje jedy­nie roz­glą­dać się za przy­tu­la­śnymi roz­to­czami.

Stają się jesz­cze mniejsi i prze­ci­skają przez skórę do żyły, po czym znów lekko rosną. Chwilę póź­niej pra­dawny mówi:

–  Dodam tro­chę świa­tła i zwol­nię czas. Wsia­daj na krwinkę, to świetna zabawa!

–  Chwila. Ten u-zur-pa-tor znów tu jest? – Byn­byn przy­wo­łał ponow­nie sieć na motyle i wygod­nie roz­siadł się jak w sta­rej opo­nie. Jedną ręką chwy­cił miękką obwódkę krwinki, a drugą machał siatką do każ­dej podej­rza­nie poru­sza­ją­cej się komórki. Nawet zaczął nucić „Cwał Wal­ki­rii” Wagnera.

Mkną w pokar­bo­wa­nych żyłach obi­ja­jąc się z innymi ery­tro­cy­tami jak z ogu­mio­nymi samo­cho­dzi­kami w luna­parku. Z tą małą róż­nicą, że mięk­kie oso­cze nie roz­bije komuś czaszki. Sta­ru­szek musi przyj­mo­wać dużo wita­miny C, jego żyły są w nie­naj­gor­szym sta­nie.

Wszech­mocny krzy­czy:

–  Droga się roz­dwaja! Spo­tkamy się w sercu! – Po czym skręca w lewo.

To moja szansa – myśli mag skrę­ca­jąc w drugą żyłę w pogoni za nie­ist­nie­ją­cym kon­ku­ren­tem.

Od tej chwili mknie samot­nie po ciele. Przed sobą spo­strzega zator. Oso­cze gro­ma­dzi się w cia­snym przej­ściu prze­tłusz­czo­nej żyły, blo­ku­jąc swo­bodny prze­pływ. Byn­byn kła­dzie siatkę na kola­nach i wykrzy­kuje cudowne słowa:

–  Vivtek apo­xel! – Z jego dłoni wystrzela pur­pu­rowe świa­tło i mknie w stronę zatoru. Wbija się w paskudną breję, by roz­ja­śnić ją od wewnątrz. Trzy dłu­go­ści kro­pli. Benc chwyta ponow­nie siatkę. Dwie dłu­go­ści. Zapiera dum­nie drze­wiec o bok sie­dzi­ska i pro­stuje plecy jako jedyny słuszny trium­fa­tor. Jedna dłu­gość. Bum! Żółto-pur­pu­rowa masa bry­zga we wszyst­kie strony. Plask! Mag o dum­nej posta­wie dostaje pro­sto w twarz.

–  No. Tak miało być – pota­kuje zrzu­ca­jąc z głowy nad­miar tłusz­czu. To pew­nie wydłuży wła­ści­cie­lowi życie o kilka lat.

Mag wpływa do serca przez żyłę główną dolną.

–  Znów się spo­ty­kamy. Zmieńmy odro­binę spek­trum widze­nia – mówi wszech­mocny.

Ich wzrok zaczyna prze­ni­kać ściany mięsa uka­zu­jąc coś nie­ty­po­wego. Kawa­łek pra­wej ścianki serca roz­ja­śnia się jak żarówka, po czym znów powoli gaśnie. To zapewne natu­ralny roz­rusz­nik. Ściany zbli­żają się, prze­py­cha­jąc woja­że­rów do kolej­nej komory. Skurcz, roz­kurcz, skurcz, skurcz… Przez moment coś zabu­rza ich wylot. Ruszają z serca. Oso­cze ponow­nie obija się o nich jak balony na wie­trze.

–  Wkra­czamy do płatu czo­ło­wego mózgu. – Stwórca opro­wa­dza po cudzych wło­ściach. – Tamta roz­ja­śnia­jąca się część odpo­wiada za kre­atywne myśle­nie, pla­no­wa­nie, ana­lizę. O! Teraz zapala się część zwią­zana z emo­cjami. A tamta odpo­wiada za ruch. Bar­dzo przy­gasa…

Zwie­dzali różne czę­ści ludz­kiego mózgu i ponow­nie powró­cili na auto­stradę do ronda ludz­kiego ciała. Już z daleka Byn­byn widział bły­ska­jącą ściankę komory serca. Jed­nak tym razem migała jak prze­pa­la­jąca się żarówka. Gdy tylko wpa­dli do środka serca, to na moment sta­nęło.

–  Nasz gospo­darz jest sta­rym wete­ra­nem. Gdy znaj­do­wał się na woj­nie nie bał się śmierci. Wie­dział, że może nadejść w każ­dej chwili, więc się z tym pogo­dził. Nie liczył na powrót o wła­snych siłach, czy na to, że dożyje tak sędzi­wego wieku. Z cza­sem zagu­bił goto­wość na powi­ta­nie końca. Teraz musi się z nim zmie­rzyć. Aryt­mia zaczęła się przy naszym pierw­szym przej­ściu przez serce. Teraz prze­szła w migo­ta­nie komór – dokoń­czył stwórca ze smut­kiem.

Serce znów ruszyło nie­rów­nym tem­pem. Jesz­cze raz wystrze­lili w długą podróż do mózgu.

–  Przy­ga­śmy odro­binę blask i przyj­rzyjmy się jego ostat­nim chwi­lom.

Benc zsiadł z pojazdu, by przyj­rzeć się bli­żej nowemu zja­wi­sku. Wszystko zni­kało mu z widoku jak po ostat­nim zjeź­dzie alche­mi­ków. Stali na pod­świe­tlo­nym pniu mózgu obser­wu­jąc, wydaje się, zagwież­dżone niebo, jed­nak Byn­byn nie roz­po­zna­wał żad­nej z kon­ste­la­cji. Gasnące świa­tła zaczęły się od wcze­śniej mija­nego płatu czo­ło­wego.

–  Posłu­chajmy myśli naszego gospo­da­rza.

„Jak boli! Nie mogę się ruszać”.

Męż­czy­zna tra­cił orien­ta­cję wokół sie­bie. Ktoś go badał, jed­nak nie czuł żad­nego dotyku. Głos ludzi zle­wał się dla wete­rana w nie­zro­zu­miały beł­kot. Prze­stał roz­po­zna­wać twa­rze, kształty, kolory. W końcu wzrok sta­ruszka zatrzy­mał się na jed­nej czarno-bia­łej klatce obrazu. Stra­cił już moż­li­wość ana­lizy co się z nim dzieje. Nie­dawno zagwież­dżone niebo staje się czarną plamą ropy. Osta­tecz­nie pień mózgu, na któ­rym stoją goście, gaśnie jak wypa­lona zapałka.

W abso­lut­nej ciem­no­ści widzą męż­czy­znę, w któ­rym byli lub na­dal się znaj­dują. Krząta się bez celu w ciem­no­ści. Mija raz za razem jedy­nych świad­ków swo­ich ostat­nich chwil i woła:

–  Jest tu kto? Halo? A! Kim jesteś? – powie­dział patrząc w ciem­ność. Sto­jąc bokiem do naszych boha­te­rów roz­ma­wiał z kimś, jed­nak dru­giej strony kon­wer­sa­cji mag nie dostrze­gał, choć stał o krok od niego.

–  Spo­koj­nie, nie zwa­rio­wał – powie­dział stwórca. – Po pro­stu śmierć jest tak piękna, że nie można jej zoba­czyć i prze­żyć. Chodźmy stąd, już dość widzie­li­śmy… Chcesz zoba­czyć jak czło­wiek się upodla gra­jąc o swoje życie? Twoje oczy mówią wszystko. Lepiej już chodźmy.

–  Kur­czę, ten drugi na­dal tu jest. Może za wysoko macham siatką? Może jest kar­łem?

W mię­dzy­cza­sie mar­twy sta­rzec zanu­rzył się w czerni i zapa­dła abso­lutna ciem­ność.

Po minu­cie nie­zręcz­nej ciszy znów zro­biło się jasno. Wokół sporo ludzi w kitlach, szklane ściany z wiel­kimi, roz­su­wa­nymi drzwiami, długa lada i jesz­cze dłuż­sza kolejka do niej. W końcu naj­wyż­szy prze­mó­wił:

–  Z windy po lewej stro­nie zaraz wyje­dzie chło­piec na wózku. Ma na imię Nick. Dobrze mu się przyj­rzyj. Po wypadku ma zna­czący nie­do­wład nóg. Na­dal wszystko czuje, ale nie może nimi poru­szać. Tylko nie waż się pomy­śleć, że ja mu to zro­bi­łem. Wolna wola, pamię­taj.

Z windy wyjeż­dża wychu­dzony chło­piec. Kolana ukła­dają się na prawą stronę zbyt dużego wózka. Jego blond włosy są bar­dzo krót­kie, a na gło­wie ma opa­tru­nek. Pod­jeż­dża do szkla­nej ścianki, składa ręce na nogach i wyglą­da­jąc przez szybę zamiera w bez­ru­chu. Przez okno widać znaj­du­jącą się nie­opo­dal szkołę. W izbie przy­jęć jest dosyć cicho i można usły­szeć dobie­ga­jący z oddali szkolny dzwo­nek. Po kolej­nej minu­cie dzieci wybie­gają na zewnątrz. Mała grupa odłą­cza się i udaje w stronę szpi­tala. Tak, to ich młody Nick śle­dzi wzro­kiem. Wcho­dzą do szpi­tala przez roz­su­wane drzwi i spo­strze­gają kolegę.

–  Cześć, stary! – zawo­łał naj­wyż­szy z chłop­ców.

–  Cześć, chło­paki. Dobrze was widzieć – odparł Nick.

–  Jak się trzy­masz? – zapy­tał naj­niż­szy.

–  Nie­źle, wycią­gam już całe dzie­sięć kilo­me­trów na godzinę. Myślę, że was prze­ści­gnę w kolej­nym mara­to­nie.

–  Za tydzień zaczy­namy szta­fetę, myślisz, że zdą­żysz się pozbie­rać? – Ponow­nie zabrał głos naj­wyż­szy z nich.

–  Nie mów tak gło­śno, bo wyco­fają mi zwol­nie­nie z wuefu – zażar­to­wał Nick.

Grupka par­sk­nęła śmie­chem. Jeden z chłop­ców pod­szedł do chło­paka na wózku, poło­żył mu rękę na ramie­niu i powie­dział:

–  Rozu­miem. Kie­dyś skrę­ci­łem nogę i naprawdę wiem, co czu­jesz.

Nick pokle­pał jego rękę i odparł:

–  Dzięki, stary. Doce­niam to.

–  Musimy ucie­kać – wtrą­cił naj­niż­szy – prze­rwa już się koń­czy. Jesz­cze wró­cimy po szkole.

Wró­cili do szkoły i po chwili podwó­rze przed nią ponow­nie świe­ciło pust­kami.

–  Teraz zobaczmy jak ta sytu­acja mogłaby wyglą­dać… – powie­dział bóg zwal­nia­jąc z każ­dym kolej­nym sło­wem.

Jedno mru­gnię­cie odcięło ich od zna­nej rze­czy­wi­sto­ści. Benc stał ze swoim prze­wod­ni­kiem w tym samym miej­scu, ale zamiast ludzi cho­dziły wszę­dzie mane­kiny. Wydaje się, że czas ruszył od momentu, w któ­rym dotarli do szpi­tala. Zabrzmiał dzwo­ne­czek windy. Wyje­chał z niej mane­kin na wózku. Zbyt duży pojazd, kolana zło­żone na prawą stronę. Nawet opa­tru­nek nale­piony w tym samym miej­scu. Imi­ta­cja Nicka wyglą­da­jąc przez okno widzi lalki pro­wa­dzące auta. Wybie­ga­jące ze szkoły, poubie­rane jak dzieci, żywe zabawki.

–  Co to za eks­pe­ry­ment? – pomy­ślał zasko­czony Byn­byn.

Po chwili zaga­pie­nia na nie­ty­pową sce­ne­rię usły­szał:

–  Cześć, stary!

–  Cześć, chło­paki.

–  Jak się trzy­masz?

–  Kiep­sko. Cią­gle jestem zmę­czony – odparła imi­ta­cja Nicka.

Jeden z mane­ki­nów pod­szedł do zabawki na wózku, poło­żył mu rękę na ramie­niu i powie­dział:

–  Rozu­miem. Kie­dyś skrę­ci­łem nogę i naprawdę wiem, co czu­jesz.

–  Poważ­nie!? – Mane­kin na wózku pod­niósł głos. – Wiesz, jak to jest mieć pro­blem usiąść na kiblu? Cza­sem nawet nie zdą­żyć? – Reszta sztucz­nej obsługi szpi­tala sku­piła na nich pusty wzrok, lecz pseudo Nick kon­ty­nu­ował:

–  Wiesz, jak to jest ni­gdy wię­cej nie móc cho­dzić? Spa­dać z wózka, gdy wią­żesz sznu­ro­wa­dła? Cze­kać na kolejną windę, bo się nie mie­ścisz i każdy patrzy na cie­bie jak na prze­szkodę? Cią­gle obi­jać się o ludzi, bo nikt nie patrzy tak nisko? Jak to jest być wyrzut­kiem, bo grupa już cię nie akcep­tuje?

Wysoki mane­kin zabrał rękę z ramie­nia kolegi.

–  Ja wcale nie chcia­łem…

–  Co nie chcia­łeś!?

–  Chło­paki prze­rwa się koń­czy. Musimy wra­cać – dodał naj­niż­szy, chcąc zakoń­czyć roz­mowę.

–  Bie­gnij­cie, prze­cież jesz­cze może­cie. Nie tak jak ja.

–  Cześć – wyksztu­siła z wysił­kiem grupa.

Mane­kin na wózku prze­cie­rał nad­garst­kami suchą twarz. Inny, prze­brany za pie­lę­gniarkę, pod­szedł za wózek i prze­wiózł pasa­żera w głąb szpi­tala.

Po chwili nie­zręcz­nej ciszy bóg ponow­nie prze­mó­wił:

–  Wiesz, dla­czego Nick tak nie postą­pił? Bo cięż­kie przej­ścia i wycho­dze­nie poza strefę kom­fortu czy­nią was sil­niej­szymi. Uro­dził się. Jako nie­mowlę pła­kał, choć krzywda mu się nie działa. Z cza­sem ukłuł się igłą, ude­rzył młot­kiem, zaciął nożem, a teraz… Teraz chło­piec na wózku oka­zał się być sil­niej­szy, niż odwie­dza­jąca go grupa.

Rze­czy­wi­stość zaszu­miała jak stary tele­wi­zor.

–  No. Jesteś tu skąd cię prze­nie­siono Muszę przy­znać, że był to bar­dzo faj­nie spę­dzony dzień. Nie z każ­dym czło­wie­kiem jest tak cie­ka­wie.

Mag zmie­szany, że jest we wła­snym domu, powie­dział gło­śno:

–  Stąd wyru­szy­łem, co ozna­cza, że ten łaj­dak od sa-me-go początku ukry­wał się w moim labo­ra­to­rium. Czyli został zabrany przez boga. Ha! Wie­dzia­łem, że nikt nie mógł dości­gnąć mnie w magicz­nym kunsz­cie. Idę szu­kać porząd­nego zaklę­cia ujaw­nia­nia nie­wi­dzial­nego. Wtedy się po-li-czy-my.
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Przed snem Annika czę­sto zasta­na­wiała się, jak te wszyst­kie zamar­z­nięte ciała wyglą­dają ze szczytu. Według komu­ni­ka­tów kie­row­nic­twa wyprawy, tata był już wysoko. Cie­kawe, czy natknął się już na szczątki jakie­goś zagi­nio­nego hima­la­isty. Jeśli ktoś nie jest w sta­nie opu­ścić strefy śmierci na wła­snych nogach, zostaje tam na zawsze. Ojciec opo­wia­dał jej o tym po powro­cie z wyprawy, z któ­rej przy­wiózł Makalu.

Wtu­liła się w pochra­pu­ją­cego przez sen psa. Jak zwy­kle zaj­mo­wał więk­szą część posła­nia. Poru­szał się nie­spo­koj­nie, nie mogąc zna­leźć sobie miej­sca. Tata pew­nie maru­dziłby, że znów pozwo­liła zwie­rza­kowi wpa­ko­wać się do łóżka i że go roz­piesz­cza, ale prze­cież teraz był daleko. Sta­now­czo zbyt daleko. Zamknęła oczy, pró­bu­jąc przy­wo­łać obrazy tyle razy widziane na zdję­ciach i fil­mach z podróży. Ni­gdy jesz­cze nie była z ojcem w górach, przy­naj­mniej nie tych naprawdę wyso­kich. Podobno musiała jesz­cze pod­ro­snąć. Na razie pozo­sta­wały marze­nia. Wyobra­żała sobie, że mozol­nie brnie pod górę wraz z tatą i Makalu. Z wszech­ogar­nia­ją­cej bieli wybi­jają się ostre, skalne gra­nie. Tuż ponad powierzch­nią chmur migoce oto­czony aure­olą cień. Tata opo­wia­dał jej kie­dyś o tym zja­wi­sku. Podobno zoba­cze­nie go cho­ciażby raz zwia­stuje nie­szczę­ście.

„To tylko bzdury”, zapew­niał ją wtedy. „Widzia­łem skur­czy­byka już wiele razy i żyję”.

Obu­dziło ją wra­że­nie, że spada.

Makalu pod­niósł łeb i wark­nął, ale widząc, że małej pani nic nie zagraża, znów przy­mknął oczy. Za oknem pano­wała sza­rość, roz­pra­szana przez pierw­sze pro­mie­nie mar­co­wego słońca. Annika usia­dła na łóżku i się­gnęła po leżący na poduszce tele­fon. Pierw­szym, co zoba­czyła po odblo­ko­wa­niu ekranu, była wia­do­mość, że w trak­cie ataku szczy­to­wego utra­cono kon­takt ze wspi­na­czami. Nie wia­domo, czy zdo­łali wejść na szczyt. Jak dotąd nie wró­cili do obozu.

Nie musiała czy­tać dalej, by wie­dzieć, co to zna­czy. Zagi­nieni w stre­fie śmierci. Pod­nio­sła wzrok i napo­tkała łagodne, brą­zowe oczy Makalu. Zaskom­lał cicho i otarł się nosem o jej rękę. Wyczu­wał kło­poty pana jesz­cze lepiej niż ona.

–  Chodź, Makalu – szep­nęła, głasz­cząc go po ogrom­nym, kudła­tym łbie. – Idziemy na spa­ce­rek.

Ubrała się pospiesz­nie i się­gnęła po ple­cak. Za jakiś kwa­drans, może wię­cej, mama zapuka do drzwi pokoju i powie, że muszą poroz­ma­wiać o czymś waż­nym. Nie można prze­cież pozwo­lić, żeby Makalu to wszystko sły­szał. Mama nie umiała prze­ka­zy­wać trud­nych wia­do­mo­ści. Robiła to z pozorną deli­kat­no­ścią, ni­gdy nie zapo­mi­na­jąc jed­nak, by pod­kre­ślić, że ojciec jest nie­po­ważny, nie­od­po­wie­dzialny i sam sobie winien. Zimą w Hima­laje jeż­dżą Rosja­nie, Polacy i sza­leńcy, a jej mąż należy nie­stety do tej trze­ciej kate­go­rii. Stary, a głupi, do tego jesz­cze ego­ista. Psy wie­dzą, kiedy ktoś źle mówi o ich wła­ści­cie­lach, tylko dodat­kowo się dener­wują.

Nie­mal bez­sze­lest­nie prze­mknęli kory­ta­rzem. Annika zatrzy­mała się w poło­wie wyso­ko­ści scho­dów i prze­chy­liła przez poręcz, nasłu­chu­jąc. Cisza. Żad­nego krzą­ta­nia się w kuchni ani zapa­chu kawy. Drzwi do sypialni mamy były zamknięte.

Wyszła na pod­jazd. Zapięła Makalu smycz i się­gnęła po oparty o drzwi garażu rower. W towa­rzy­stwie szcze­ka­ją­cego rado­śnie Makalu ruszyła w dół ulicy. Ogromny pies nie miał pro­blemu z nadą­że­niem za jadą­cym powoli rowe­rem, poza tym nudziłby się prze­cież, spa­ce­ru­jąc w tem­pie jede­na­sto­let­niej dziew­czynki.

Bar­dzo szybko zdała sobie sprawę z tego, że nieco prze­ce­niła pogodę. Po raz pierw­szy tej wio­sny zre­zy­gno­wała ze swe­tra i zde­cy­do­wała się zamie­nić płaszcz na skó­rzaną kurtkę. Nale­żała wcze­śniej do taty. Jemu też musi być pew­nie teraz zimno. Bar­dzo zimno. Zim­niej, niż mogłaby sobie wyobra­zić. I raczej nie ma moż­li­wo­ści zawró­ce­nia po cie­płe ubra­nie. Sta­rała się nie myśleć o tym, że na pew­nym eta­pie wychło­dze­nia orga­ni­zmu czło­wiek nie czuje już zimna, nawet roz­pina kurtkę prze­ko­nany, że jest zbyt gorąco. Po swe­ter nie wró­ciła.

Minęła budy­nek szkoły i skrę­ciła w uliczkę pro­wa­dzącą na wybrzeże. Skrzy­wiła się na myśl, że prę­dzej czy póź­niej będzie musiała odpro­wa­dzić Makalu do domu, zosta­wić go pod opieką zde­ner­wo­wa­nej mamy i iść na lek­cje. Wszy­scy w mia­steczku znali jej ojca i rów­nież śle­dzili prze­bieg wyprawy. A to ozna­cza dopy­ty­wa­nie się o szcze­góły, urwane dys­ku­sje i próby pocie­sza­nia. Myśl o waga­rach wydała się wyjąt­kowo atrak­cyjna. Annika zer­k­nęła na bie­gną­cego równo z nią psa i zde­cy­do­wała, że nie wrócą na razie do domu. Zaszyją się gdzieś w bez­piecz­nym miej­scu, tak, żeby złe wie­ści nie zdo­łały ich zbyt łatwo odna­leźć.

Wybór padł na starą kanapę porzu­coną na wyso­kim, kli­fo­wym brzegu morza. Z ponisz­czo­nych, zaple­śnia­łych podu­szek wysta­wały sprę­żyny i strzępy żół­tej gąbki, nie przej­mo­wali się tym jed­nak. Annika usia­dła, pod­ku­la­jąc kolana pod sie­bie, Makalu poło­żył się obok z kudła­tym łbem na jej kola­nach. Dyszał ciężko po biegu i machał ogo­nem, w brą­zo­wych oczach cza­iły się jed­nak smu­tek i tęsk­nota. Nie potra­fiła zdo­być się na to, by powie­dzieć mu, że wszystko dobrze się skoń­czy. Sie­działa tylko i prze­su­wała od nie­chce­nia dło­nią po gru­bym futrze.

–  Prze­szka­dzam?

Roz­ja­śniła się na widok zna­jo­mej twa­rzy. Broc­ken był naj­wier­niej­szym fanem i naśla­dowcą taty. Mówił, że poznał go kie­dyś na gór­skim szlaku i posta­no­wił iść w jego ślady. Przy­je­chał do mia­steczka kilka lat temu. Podobno cho­dził z Anniką do jed­nej szkoły, cho­ciaż dziew­czynka zde­cy­do­wa­nie czę­ściej naty­kała się na niego na spa­ce­rach z psem niż na szkol­nym kory­ta­rzu. Lubił sie­dzieć nad brze­giem morza i spo­glą­dać w fale. Wypa­try­wał wie­lo­ry­bów, tak przy­naj­mniej twier­dził. Wyda­wał jej się tro­chę dziwny, jed­nak kibi­co­wał tacie.

Poma­chała przy­by­szowi i zmu­siła nie­zbyt zado­wo­lo­nego Makalu do zej­ścia z kanapy i zro­bie­nia miej­sca.

–  Zawsze mnie dzi­wiło – ode­zwał się, sia­da­jąc obok Anniki – dla­czego mając wokół sie­bie tyle wody, twój tata wybrał góry? Dla­czego to wszystko zosta­wił?

–  Dla­czego ty zosta­wi­łeś góry dla sie­dze­nia tutaj? – odpo­wie­działa pyta­niem Annika.

–  Morze śpiewa. W górach jest cicho.

–  Chyba że zej­dzie lawina i przy­sy­pie wszystko. Albo jak jest burza.

–  Wtedy jest jesz­cze bar­dziej cicho, uwierz. – Broc­ken śle­dził wzro­kiem odbły­ski mar­co­wego słońca na falach zatoki. – Jakieś nowe wie­ści?

Annika się­gnęła po tele­fon. Sama nie odwa­ży­łaby się spraw­dzić, spe­cjal­nie ukryli się tu przed złymi wia­do­mo­ściami. Teraz jed­nak i Broc­ken, i Makalu wpa­try­wali się w nią, zanie­po­ko­jeni i wyraź­nie prze­jęci. Nie mogła ich zawieść.

–  Kilka osób zdo­łało zejść do obozu trze­ciego – prze­czy­tała. – Nie ma wśród nich taty. Wciąż jest gdzieś w pobliżu szczytu.

Makalu zapisz­czał cicho, tak jak wtedy, kiedy był jesz­cze szcze­nia­kiem. Mocno objęła go rękami za szyję. Wie­lo­krot­nie już, pod­czas wcze­śniej­szych wypraw, zasta­na­wiała się, co zro­bią, kiedy przy­da­rzy się coś naprawdę złego. W tych wyobra­że­niach ni­gdy nie było to takie zwy­czajne. Nie mogła dener­wo­wać Makalu. Jeśli miała się mazać, to rów­nie dobrze mogła zosta­wić go z mamą. Musiała być spo­kojna, pewna, że pan wróci do domu, nawet jeśli…​

–  Nie ma sensu nie­po­trzeb­nie pani­ko­wać. – Broc­ken dodał jej otu­chy. – Prze­cież na tym eta­pie wciąż jesz­cze można coś zro­bić.

Ucze­piła się tych słów z całej siły. Zaci­snęła opuszki pal­ców na ich kra­wę­dziach, pod­cią­gnęła się i odkryła, że nagle czuje się dużo pew­niej.

–  Jest coś, co możemy zro­bić? – spy­tała. – Jakoś pomóc?

Nie odpo­wie­dział.

–  Broc­ken? – nale­gała. – Jest coś takiego? Wiesz o czymś? Bła­gam, powiedz mi, razem z Makalu na pewno damy radę!

Zapa­trzył się przed sie­bie. Gdzieś na hory­zon­cie morze sta­piało się z chmu­rami, two­rząc nowe zatoki, jeziora i roz­le­wi­ska. Nad nimi pię­trzyły się szczyty wid­mo­wych gór, obce i tak samo nie­do­stępne jak szczyt, na któ­rym wal­czył o życie tata. A może już…

Się­gnęła po tele­fon i ude­rzyła pal­cem w ekran. Poszu­ki­wa­nia trwają. Nic nowego. Brak wia­do­mo­ści to, póki co, dobra wia­do­mość.

–  Możemy iść poszu­kać wie­lo­ry­bów – zapro­po­no­wał wresz­cie Broc­ken.

Wytrzesz­czyła na niego oczy.

–  Wie­lo­ry­bów?

–  Wie­lo­ryby śpie­wają, zresztą sama usły­szysz. I potra­fią latać dalej i wyżej niż heli­kop­tery. Lot w Hima­laje to zale­d­wie kilka mach­nięć płe­twami. Jeśli uda nam się jakie­goś zna­leźć, mogli­by­śmy ura­to­wać two­jego ojca. Tego wła­śnie chcesz, prawda?

–  Ale… – Prze­stą­piła z nogi na nogę. Broc­ken był star­szy i wła­ści­wie nie powinna go pouczać, zwłasz­cza o czymś, co można spraw­dzić w pod­ręcz­niku do geo­gra­fii. Z dru­giej strony czę­sto waga­ro­wał, spę­dzał czas albo na ściance, albo tu, nad morzem. – Ale prze­cież wiesz, że tutaj nie ma żad­nych wie­lo­ry­bów, prawda?

–  Więc co zamie­rzasz? – spy­tał Broc­ken.

Makalu wyszcze­rzył zęby i wark­nął ostrze­gaw­czo.

–  Zosta­wisz pie­ska samego w domu i pój­dziesz do szkoły? Będziesz śle­dzić akcję ratun­kową w Inter­ne­cie, wie­dząc, że nic nie zależy od cie­bie?

Uspo­ka­ja­jąco pogła­skała wciąż powar­ku­ją­cego psa.

–  Wiesz, że mogę ci pomóc – cią­gnął. – Wiesz, że razem możemy ura­to­wać two­jego tatę. A ja chcę ci pomóc. Bar­dzo. Tylko musisz uwie­rzyć.

–  Niby w co?

–  W wie­lo­ryby.




***




Makalu przy­ci­skał nos do szyby pociągu, zosta­wia­jąc na niej wil­gotne smugi, ku wyraź­nemu roz­ba­wie­niu Broc­kena. Annika z początku pró­bo­wała go powstrzy­mać, osta­tecz­nie jed­nak odpu­ściła. Wciąż mieli przed sobą kawa­łek drogi. Pociąg wiózł ich w głąb regionu Dalarna. Popo­łu­dniowe słońce odbi­jało się w tafli mija­nych jezior. Annice wyda­wało się, że wciąż są zamar­z­nięte, ale pociąg jechał zbyt szybko, by stwier­dzić to z całą pew­no­ścią. To było tylko wra­że­nie. Prze­czu­cie lodu sku­wa­ją­cego powierzch­nię wszyst­kiego: wody, świata, uczuć. Spraw­dziła tele­fon. Kilka nie­ode­bra­nych połą­czeń od mamy i jeden SMS.

„Udało się wysłać heli­kop­ter” – gło­siła wia­do­mość. „Możesz wra­cać, córeczko, wszystko będzie dobrze”. Ser­wis infor­ma­cyjny potwier­dził: istot­nie, został wysłany heli­kop­ter.

–  Twoja mama wie, gdzie jesteś? – zain­te­re­so­wał się Broc­ken.

Annika wzru­szyła ramio­nami.

–  Wie, że wzię­łam ze sobą Makalu. Jest ze mną, więc nic mi nie grozi. Poza tym prze­cież nie zabrał­byś mnie gdzieś, gdzie może być nie­bez­piecz­nie, prawda?

–  Prze­cież mnie znasz.

Dziew­czynka lekko prze­krzy­wiła głowę.

–  Wła­ści­wie ni­gdy mi nie powie­dzia­łeś, czemu nazy­wasz się Broc­ken – spo­strze­gła. – Ani skąd pocho­dzisz. Skąd wiesz o lata­ją­cych wie­lo­ry­bach i jak dokład­nie pozna­łeś mojego ojca? Opo­wiesz mi o tym?

Broc­ken posłał jej zagad­kowy uśmiech.

–  Tata ci ni­gdy nie opo­wia­dał?

Makalu zer­k­nął na niego i ostrze­gaw­czo obna­żył kły.

–  Opo­wia­dał mi, jak raz zoba­czył w górach coś, co nazy­wają wid­mem Broc­kenu – odparła Annika, sta­ra­jąc się brzmieć pew­nie. Głos zała­mał jej się w poło­wie zda­nia. – To taki cień na chmu­rze w dole, wygląda tro­chę jak anioł z aure­olą. Podobno ozna­cza, że się zgi­nie w górach – dodała znacz­nie ciszej.

Broc­ken w mil­cze­niu obser­wo­wał prze­su­wa­jący się za szybą kra­jo­braz. Jeziora cią­gnęły się jak okiem się­gnąć, prze­ci­nane wąskimi pasami lądu i zale­sio­nymi wysep­kami.

–  Twój tata mnie spo­tkał i nie zgi­nął – odparł, a Annika poczuła, jak pod­no­szą się jej wło­ski na karku. Więc rze­czy­wi­ście nim był. Nie wyobra­ziła sobie tego.

–  Anniko, wiesz co to zna­czy, że samo widmo z Broc­kenu przy­je­chało tu wraz z twoim tatą i teraz chce ci pomóc go ura­to­wać?

Pokrę­ciła głową, nie potra­fiąc wykrztu­sić słowa.

–  Po pierw­sze zna­czy to, że jest naprawdę dobry we wspi­naczce, zro­bił wra­że­nie nawet na mnie. Prze­cież przy­je­cha­łem tu za nim z tak daleka. Co wię­cej, skoro ja, widmo Broc­kenu, sie­dzę naprze­ciwko cie­bie i opo­wia­dam o wie­lo­ry­bach, na pewno je zoba­czysz. Twoja mama powie­dzia­łaby, że są rów­nie praw­dziwe, co ja. A prze­cież ze mną roz­ma­wiasz.

Wtu­liła się twa­rzą w futro Makalu. Chciała, żeby wie­lo­ryby rze­czy­wi­ście ist­niały, bar­dzo tego chciała. Ale to ozna­cza­łoby też ist­nie­nie cze­goś, co nie teraz, ale kie­dyś może zagro­zić życiu taty. Pies pocie­sza­jąco poli­zał ją po policzku. Jestem z tobą, zda­wały się mówić jego oczy. Cokol­wiek posta­no­wisz. Cokol­wiek sprawi, że pan wróci. Moc­niej zaci­snęła dło­nie na dłu­giej, pło­wej sier­ści. Chciała mieć tyle zaufa­nia co on. Nawet teraz czuła, że targa nią złość, i że kiedy już tata wróci, porząd­nie go skrzy­czy, zamiast sko­czyć na niego z rado­ścią jak Makalu.

–  Chodź­cie – powie­dział Broc­ken. – Musimy się zbie­rać.

Wysie­dli na małej sta­cji i ruszyli drogą pro­wa­dzącą do lasu.

–  Teraz się tro­chę przej­dziemy – uprze­dził Broc­ken.

Posłusz­nie ski­nęła głową. Makalu wyglą­dał na zachwy­co­nego. Lubił dłu­gie spa­cery, a ten z każdą chwilą zmie­niał się w naj­dłuż­szy w jego życiu. Słońce stało coraz niżej, a od ziemi i jezior cią­gnęło chło­dem, szybko jed­nak roz­grzali się mar­szem. Nie pamię­tała, kiedy zeszli ze ścieżki. W lesie nie wiało aż tak bar­dzo, poza tym musiała iść szybko, by nadą­żyć za Broc­ke­nem. Wspi­nali się w górę zbo­cza, przy­trzy­mu­jąc się bez­list­nych gałęzi drzew dla zacho­wa­nia rów­no­wagi. Śli­skie błoto wcale nie uła­twiało sprawy. Mimo nad­cią­ga­ją­cego wie­czora Annika czuła, że robi się coraz bar­dziej gorąco. Spusz­czony ze smy­czy Makalu co chwila wybie­gał do przodu i zawra­cał, upew­nia­jąc się, że pani wciąż za nim idzie. Wresz­cie wdra­pali się na szczyt urwi­ska i spoj­rzeli w dół, na roz­cią­ga­jące się u stóp wzgó­rza jezioro.

Brzeg roz­le­wi­ska ską­pany był w pro­mie­niach zacho­dzą­cego słońca. Pocią­gnięte różową akwa­relą niebo odbi­jało się w zamar­z­nię­tej tafli, a stromy brzeg urwi­ska tonął w roz­tań­czo­nych cie­niach. Część skał wciąż pokry­wał nie­roz­to­piony śnieg. Na wol­nych od niego pla­mach trawy wykwi­tały już pierw­sze kro­kusy. Pach­niało wodą, zie­mią i wil­go­cią kamie­nia. Annika moc­niej otu­liła się kurtką i przy­warła do boku Makalu.

–  Nic tu nie ma.

Broc­ken oparł dłoń na jej ramie­niu.

–  Podejdźmy bli­żej – zapro­po­no­wał.

Zbli­żyli się do brzegu jeziora i spoj­rzeli w dół.

Nieco pod powierzch­nią lodu wyraź­nie ryso­wały się białe dyski krę­go­słupa i ostre szty­lety żeber. To na pewno nie był żaden nie­uważny niedź­wiedź, ani wyro­śnięta foka. Krę­go­słup zda­wał się zbyt wielki na jakie­kol­wiek żyjące w tych oko­li­cach zwie­rzę. W klatce pier­sio­wej rów­nie dobrze mógł zamknąć się cały świat.

Annika wstrzy­mała oddech i mocno wpiła dłoń w futro na karku Makalu. Stała na wyso­kim brzegu jeziora. Spo­glą­dała w dół na zato­piony w przej­rzy­stej wodzie ogromny szkie­let. Nie miała poję­cia, czy to dobrze, czy źle, że on tam jest.

–  Co teraz? – wykrztu­siła wresz­cie.

–  Teraz musimy cze­kać.

–  Na co?

–  Aż przy­lecą pozo­stałe – odparł Broc­ken, jakby to była naj­bar­dziej oczy­wi­sta rzecz pod słoń­cem. – Zna­leź­li­śmy ich zmar­łego krew­niaka. Muszą przy­le­cieć.

–  Ale…​

Roz­ło­żył na skal­nym brzegu swoją kurtkę, usiadł na niej i zapro­sił Annikę, by usia­dła obok. Makalu natych­miast uło­żył się za jej ple­cami tak, by mogła się wygod­nie oprzeć. Spo­glą­da­jąc na niebo, cze­kali na wie­lo­ryby. Broc­ken zanu­cił pozba­wioną słów pieśń. Przy­po­mi­nała wycie wia­tru w gór­skich szcze­li­nach. Niby w jaki spo­sób mia­łaby zwa­bić wie­lo­ryby? Może Broc­ken nie umiał innych pio­se­nek? Ilu lat potrzeba, by popraw­nie nauczyć się pie­śni wie­lo­ry­bów?

Annika spoj­rzała w błę­kitne niebo, mru­żąc oczy w świe­tle chy­lą­cego się ku zacho­dowi słońca. Poma­rań­czowo-różowe świa­tło prze­świe­cało przez jej rzęsy, pozo­sta­wia­jąc zło­ci­ste powi­doki. Błę­kitno-złoty błąd, pomy­ślała, wpa­tru­jąc się w zbli­ża­jący się w ich stronę kształt ogrom­nego wie­lo­ryba. Wstrzy­mała oddech.

Fakt numer jeden: Lata­jące wie­lo­ryby ist­nieją.

Fakt numer dwa: Mogą wznieść się wyżej niż heli­kop­tery i bez trudu zabiorą ją do taty.

Fakt numer trzy: Skoro one ist­nieją, widmo z Broc­kenu rów­nież jest praw­dziwe i praw­do­po­dob­nie poleci razem z nimi.

Wie­lo­ryb zaśpie­wał cicho łagodną pieśń fal zim­nego morza.

–  Pozo­stałe nie przy­lecą – prze­tłu­ma­czył Broc­ken. – Ten jeden musi nam wystar­czyć.

Kiedy towa­rzysz wsko­czył na jego grzbiet i wycią­gnął rękę, bez słowa pro­te­stu podą­żyła za nim. Zawsze wyda­wało jej się, że skóra wie­lo­ryba jest śli­ska, wil­gotna, pokryta bli­znami i miej­scami zro­go­wa­ciała. Lata­jące wie­lo­ryby miały skórę miękką jak aksa­mit burzo­wych chmur. Makalu, popi­sku­jąc i kuląc się jak szcze­niak, rów­nież dołą­czył. Nie mógł prze­cież pozwo­lić, by pani odle­ciała sama na tym dziw­nym stwo­rze­niu. Annika przy­tu­liła się do deli­kat­nej niczym mgła skóry wie­lo­ryba i zamknęła oczy.

Tak jak mówił Broc­ken, wystar­czyło kilka ude­rzeń płetw, by zro­biło się zim­niej i bar­dziej wietrz­nie. Annika miała wra­że­nie, że jest tylko zro­bioną z papieru figurką, nie­re­alną i nie­kom­pletną. Że część niej została nad jezio­rem, część w pociągu, część w domu z mamą i wszyst­kie te czę­ści są dla sie­bie obce i nie­sa­mo­wi­cie odle­głe. Kiedy otwo­rzyła oczy, ota­czał ich śnieg, odci­na­jący się na tle noc­nego nieba. W dole ziała prze­paść, ciemna i pozba­wiona dna. Tuż nad prze­pa­ścią, przy­tu­lony do ściany, kulił się czło­wiek. Poznała go od razu. Była z nim, gdy kupo­wał tę kurtkę, wysta­jącą spod kap­tura czapkę też zresztą dostał od niej. Wie­lo­ryb pod­le­ciał bli­żej, jego grzbiet znaj­do­wał się już na wyso­ko­ści skal­nej półki. Wtedy dopiero odwa­żyła się zawo­łać:

–  Tato!

Dostrzegł ją, choć nie od razu.

–  To ty… – wyszep­tał zsi­nia­łymi ustami.

–  Zna­la­złam cię! – Chciała zesko­czyć z grzbietu wie­lo­ryba i pod­biec bli­żej, ale Broc­ken przy­trzy­mał ją za koł­nierz kurtki, żeby nie spa­dła. – Już jesteś bez­pieczny, tato! Przy­le­cia­łam po cie­bie, razem z Makalu i zaraz cię stąd zabie­rzemy. Na tym wiel­kim wie­lo­ry­bie. Super, prawda?

Ukryte pod oszro­nio­nymi brwiami oczy wypeł­nił lęk. Znów coś wyszep­tał.

–  Co? – Znów wychy­liła się w jego stronę. – Co mówisz, tato?

–  Widmo Broc­kenu – powtó­rzył obcym, zachryp­nię­tym gło­sem. – Więc jed­nak po mnie przy­sze­dłeś…

Annika odwró­ciła się przez ramię. Broc­ken stał za jej ple­cami i uśmie­chał się sze­roko. Jak dra­pieżca, który po dłu­gim pościgu wresz­cie dopadł swoją ofiarę.

–  Co ty mówisz? – spy­tała, pró­bu­jąc zwal­czyć szczę­ka­nie zębów. Zimno wokół było nie­re­alne. Nie przyj­mo­wała go do wia­do­mo­ści. – O co cho­dzi? Tato, Broc­ken jest ze mną, jest po naszej stro­nie. Wszystko mi już wytłu­ma­czył. Pomoże nam się stąd wydo­stać. Chodź. – Wycią­gnęła obie ręce, tak, by tata mógł je schwy­cić i wsko­czyć na grzbiet wie­lo­ryba. Wstał i zbli­żył się do kra­wę­dzi, nie zdo­był się jed­nak na to, by prze­sko­czyć. – No, dalej, tato! Zaraz będzie po wszyst­kim, tylko kilka mach­nięć płe­twy i będziemy w domu!

–  Kilka mach­nięć płe­twy… – powtó­rzył z roz­tar­gnie­niem, wciąż jed­nak się nie ruszał.

–  Broc­ken, pomóż mi! – krzyk­nęła Annika. – Zabierzmy go stąd, zanim wszy­scy zamar­z­niemy! I prze­stań się tak uśmie­chać. – Z fru­stra­cji chciało jej się pła­kać, ale pierw­sza łza zamar­zła na jej policzku. – Prze­ra­żasz mnie.

Broc­ken szarp­nię­ciem przy­cią­gnął ojca Anniki do sie­bie.

–  Prze­sze­dłem po cie­bie, stary przy­ja­cielu – oświad­czył, nachy­la­jąc się nad hima­la­istą i pod­no­sząc go za poły kurtki. – To Annika mnie do cie­bie przy­pro­wa­dziła. Gdyby nie ona, nie zna­la­zł­bym cię tak łatwo. A teraz, skoro już mie­li­ście czas się poże­gnać, pora to skoń­czyć. Zbyt długo już cze­ka­łem na odpo­wiedni moment.

W pierw­szym momen­cie wyda­wało jej się, że Broc­ken powie­dział coś cał­kiem innego, że wspo­mniał nawet o czymś cie­płym do picia. Zimno zaty­kało jej dech w pier­siach, ciśnie­nie roz­sa­dzało czaszkę. Wiatr i śnieg utrud­niały widze­nie. W uszach huczały jej słowa zjawy, nagle bar­dziej wyraźne i gło­śniej­sze niż cała reszta świata. Makalu uja­dał roz­pacz­li­wie, usi­łu­jąc prze­krzy­czeć burzę.

–  Broc­ken! – krzyk­nęła Annika, czu­jąc, jak płuca palą ją, wypeł­nione lodo­wa­tym powie­trzem. – Zostaw! Wypuść go natych­miast!

Uśmiech­nął się do niej cie­pło, nie­mal przy­jaź­nie.

–  Jak chcesz – powie­dział, odsu­wa­jąc ręce i pozwa­la­jąc, by ojciec Anniki zsu­nął się z urwi­ska pro­sto w prze­paść.

Nie zdą­żyła zapro­te­sto­wać, kazać wie­lo­ry­bowi nur­ko­wać i łapać spa­da­jącą postać. Ojciec po pro­stu znik­nął w mroku prze­pa­ści, podob­nie jak Broc­ken. Makalu wył, ale wiatr roz­szar­py­wał jego głos i gubił go gdzieś w roz­pa­dli­nach. Mocno objęła kudłatą szyję i zamknęła oczy.

Wystar­czyło kilka mach­nięć płe­twą, by z powro­tem zna­leźć się na nad­mor­skim kli­fie. Kilka kro­ków, by pod­nieść wciąż oparty o drzewo rower. Kiedy wra­cali do domu, na ulicy zapa­lały się już pierw­sze latar­nie.

Tele­fon zawi­bro­wał. Szybko odblo­ko­wała ekran i odczy­tała powia­do­mie­nie:

“Kocha­nie, wra­caj szybko. Jest coś, o czym musimy poroz­ma­wiać”.

Bez słowa scho­wała tele­fon do kie­szeni. Nie było tu już nic wię­cej do powie­dze­nia. Kie­dyś pew­nie przy­zna się mamie do tego, na czym spę­dziła cały dzień. Opo­wie o Broc­ke­nie, o wie­lo­ry­bach na nie­bie, o poże­gna­niu z tatą. Kie­dyś. Jesz­cze nie teraz.

Teraz oparła rower o latar­nię, uklę­kła i mocno objęła Makalu. Pła­kali oboje, cho­ciaż każde w swoim języku.
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JAKUB STA­SIAK – Z zawodu pro­gra­mi­sta, w wol­nym cza­sie gra w gry bez prądu, warzy piwo i jeź­dzi na rowe­rze (nie­ko­niecz­nie w tej kolej­no­ści). Fan­ta­styką zain­te­re­so­wany od dziecka jako czy­tel­nik (czy Pan Samo­cho­dzik też się liczy jako fan­ta­styka?), od nie­dawna usi­łuje two­rzyć coś swo­jego.

„Fabryka” to opo­wieść o nadziei, prze­trwa­niu oraz nie­za­mie­rzo­nych kon­se­kwen­cjach wyda­rzeń sprzed lat.










Kry­jąc się za kupą żużlu, obser­wo­wali, jak auto­ma­tyczna cię­ża­rówka Fabryki Wol­bórz toczy się w ich kie­runku, skrzy­piąc na wybo­jach. Adam otarł czoło mokrym od potu ręka­wem. Z całej trójki naj­go­rzej zno­sił lejący się z nieba żar. Od małego nie lubił upa­łów, a kli­mat tylko zło­śli­wie się pogar­szał. Wiele oddałby za to, by już przy­szła jesień. W prze­no­śni, gdyż nie bar­dzo miałby co oddać. Naj­cen­niej­sze co miał, ostat­nią kon­serwę z małego zapasu zna­le­zio­nego mie­siąc temu w maga­zy­nie woj­sko­wym, zje­dli tego ranka, szy­ku­jąc się do ataku. Spoj­rzał na pozo­stałą dwójkę towa­rzy­szy. Sara popra­wiała buty, kilka razy spraw­dza­jąc, czy aby na pewno prze­wody elek­tryczne zastę­pu­jące sznu­rówki trzy­mają dobrze. Janek przy­glą­dał się nie­od­le­głemu już pojaz­dowi. Mru­żył przy tym śmiesz­nie oczy, chro­niąc je przed sil­nym, popo­łu­dnio­wym słoń­cem. W końcu nie wytrzy­mał, uniósł dłoń do czoła i tak zastygł, osła­nia­jąc twarz.

Adam zada­wał sobie teraz jedno pyta­nie: czy dzi­siaj dobie­gnie końca ich wspólna wędrówka, czy też napad się powie­dzie i zdo­będą… W zasa­dzie nie wie­dzieli co wio­zła cię­ża­rówka. Sam fakt, że fabryka wysy­łała trans­port równo raz w tygo­dniu, suge­ro­wał, że było to coś war­to­ścio­wego. Cała trójka miała nadzieję, że przy­naj­mniej część ładunku to jedze­nie. Jeżeli było ina­czej, to pozo­sta­wało im poło­żyć się obok drogi i cze­kać na śmierć gło­dową.

–  Gotowi? – upew­nił się cicho Janek. Potwier­dzili ski­nie­niem głów. Sie­dzieli jak na szpil­kach, nasłu­chu­jąc zbli­ża­ją­cego się pojazdu. Ruszyli gdy tylko ich minął. Pod­bie­gli do kra­wę­dzi urwi­ska i zaczęli sta­czać zgro­ma­dzone wcze­śniej kamie­nie. Po chwili droga za cię­ża­rówką została zablo­ko­wana. Nie na długo, ale wystar­cza­jąco, żeby zatrzy­mać pojazd, gdy będzie cofał. Wie­dzieli, że wróci. Co tydzień sytu­acja się powta­rzała – wjeż­dżał do wąwozu, a potem z powro­tem, napo­tkaw­szy głę­boki ustęp skalny unie­moż­li­wia­jący dal­szy prze­jazd. Czemu po pierw­szym natra­fie­niu na prze­szkody cię­ża­rówka nie zmie­niła trasy – mogli się tylko domy­ślać.

Chwy­cili za skon­stru­owane kilka dni wcze­śniej włócz­nie z kamien­nymi ostrzami. O lep­szej broni mogli tylko poma­rzyć. Wszyst­kie zasoby były nie­sa­mo­wi­cie cenne. Zde­cy­do­waną więk­szość uży­tecz­nych przed­mio­tów, w szcze­gól­no­ści tych wyko­na­nych z metalu, zabrały dawno auto­no­miczne roboty-zbie­ra­cze. Ruszyli w dół zbo­cza. Żwir osu­wał im się spod nóg, raz po raz musieli się pod­pie­rać, obcie­ra­jąc ręce. Dotarli na dół w samą porę. Zza zakrętu wyło­niła się cię­ża­rówka. Cofała powoli, usi­łu­jąc manew­ro­wać pomię­dzy zale­ga­ją­cymi drogę kamie­niami. W końcu utknęła, dokład­nie tak jak to prze­wi­dzieli. Wtedy dosko­czyli. Wie­dzieli, co nale­żało zro­bić. Sara zaczęła dziu­ra­wić opony. Nie szło jej jed­nak, włócz­nia była zbyt tępa, żeby prze­bić grubą gumę. Z pomocą pospie­szył jej Janek, wycią­ga­jąc zza pasa swój skarb – meta­lowy nóż. W tym cza­sie Adam meto­dycz­nie nisz­czył kamery roz­miesz­czone na cię­ża­rówce. Bez wie­dzy o tym, co się dzieje dookoła pojazdu, sys­temy ste­ru­jące były dla nich nie­groźne. Męż­czy­zna wła­śnie uszko­dził ostat­nią kamerę, gdy bok cię­ża­rówki roz­su­nął się i na zie­mię zesko­czył robot obronny.

Spo­dzie­wali się tego. Oto­czyli go z trzech stron. Robot wycią­gnął w kie­runku Janka pisto­let, ale byli na taką ewen­tu­al­ność przy­go­to­wani i nie cof­nęli się. Wie­dzieli, że nie sta­no­wiło to dla nich zagro­że­nia. Zapewne z powodu braku odpo­wied­nich zaso­bów roboty od jakie­goś czasu nie dys­po­no­wały amu­ni­cją, a jakiś błąd w pro­gra­mo­wa­niu spra­wiał, że i tak pró­bo­wały strze­lać. Musieli tylko uniesz­ko­dli­wić prze­ciw­nika cio­sem w słabo chro­nioną pompę na pra­wym udzie. Pozba­wiony więk­szo­ści sys­te­mów hydrau­licz­nych robot był prak­tycz­nie bez­bronny. Gdy zorien­to­wali się, że mieli do czy­nie­nia z egzem­pla­rzem tro­chę innym, było za późno. Pocią­gnął za spust. Na koszuli Janka poja­wiła się czer­wona, powoli powięk­sza­jąca się plama. Padł drugi strzał. Chło­pak, trzy­ma­jąc się za pierś, dał krok w tył. Zachwiał się. Robot chciał strze­lić ponow­nie, ale broń zacięła się. Odcią­gnął zamek, usi­ło­wał zli­kwi­do­wać pro­blem. Zare­pe­to­wał.

–  Nie­eeeee! – Sara rzu­ciła się w kie­runku Janka, ale Adam zła­pał ją za rękę i siłą pocią­gnął w kie­runku cię­ża­rówki. Chciała się wyrwać, ale męż­czy­zna był sil­niej­szy.

Oboje wie­dzieli, że ich towa­rzysz był już stra­cony a oni, gdyby pospie­szyli mu z pomocą, ska­za­liby się na śmierć. Musieli ucie­kać, nie mieli żad­nych szans. Gdy scho­wali się za pojaz­dem usły­szeli kolejny strzał. Zady­go­tali. Wie­dzieli co to zna­czy. Musieli coś zro­bić i to szybko. Zbo­cze wąwozu było zbyt strome, a droga do zakrętu za długa. Pod­cią­ga­jąc się drżą­cymi rękoma wczoł­gali się pod pojazd. Widzieli jak robot grze­bał w ciele Janka i wycią­gał coś z niego. Sara już miała wrza­snąć, ale Adam powstrzy­mał ją dło­nią. Obser­wo­wali jak maszyna wstaje i kilka razy okrąża cię­ża­rówkę, bez­sku­tecz­nie szu­ka­jąc ucie­ki­nie­rów. W końcu zre­zy­gno­wana pode­szła do zrzu­co­nych na drogę kamieni i zaczęła je odrzu­cać na boki. Spoj­rzeli po sobie. Musieli dzia­łać szybko, wyglą­dało na to, że cię­ża­rówka zaraz ruszy. Przez wyso­kie pod­wo­zie pojazdu bie­gły dwie poprzeczne rury, na któ­rych można się było oprzeć i pod­trzy­mać w miarę łatwo, chwy­ta­jąc wysta­ją­cych gdzie­nie­gdzie drob­niej­szych ele­men­tów. Tak też zro­bili. Robot wszedł na sto­pień z boku cię­ża­rówki, a ta wyco­fała się z wąwozu i wykrę­ciła. Skie­ro­wała się z powro­tem do fabryki, tak jak robiła co tydzień. Dopiero teraz Sara pozwo­liła sobie na łzy. Odwró­ciła głowę tak, by Adam nie widział jej sła­bo­ści.

Jechali już dobre kilka minut. Mię­śnie zaczęły ich boleć, do fabryki było tylko kil­ka­na­ście kilo­me­trów. Teraz nie mogli zre­zy­gno­wać, zbyt dużą cenę zapła­cili za ten napad. Mieli nadzieję, że na miej­scu uda im się nie­po­strze­że­nie opu­ścić pojazd, ukraść coś i uciec.

Cię­ża­rówka wje­chała na wyboje. Cienki pręt trzy­many przez Sarę urwał się. Nie­wiele myśląc, chwy­ciła za wysta­jącą obok śrubę. Natych­miast jed­nak puściła ją z sykiem, ele­ment był potwor­nie gorący. Zachwiała się, jej stopa zaszu­rała o powierzch­nię jezdni. Chciała się za coś zła­pać, ale w zasięgu ręki niczego nie było. Spoj­rzała bła­gal­nie na Adama. Miał ochotę wycią­gnąć w jej stronę rękę, ale roz­my­ślił się. Sam ledwo się trzy­mał, nie mógł pozwo­lić, by pocią­gnęła go za sobą. Prze­pro­sił bez­gło­śnie, krę­cąc głową.

–  Szlag by cię tra­fił! – zdo­łała jesz­cze krzyk­nąć, zanim spa­dła. Wyglą­dało to bole­śnie, ale na szczę­ście żadne z kół pojazdu jej nie naje­chało. Adam miał nadzieję, że co naj­wy­żej tro­chę się poobi­jała. Cóż, takie życie. Tym razem to jemu się udało. Nie czuł się z tym zresztą strasz­nie źle. Miał zamiar po ucieczce z fabryki odszu­kać Sarę i podzie­lić się zdo­by­czą.

Był już mocno obo­lały, gdy cię­ża­rówka pod­je­chała pod fabrykę. Widział nogi dużych robo­tów patro­lu­ją­cych obwód kom­pleksu. Bli­żej nie­zi­den­ty­fi­ko­wany szum pust­kowi ustę­po­wał tu miej­sca innemu, mecha­nicz­nemu. Sły­szał metal tłu­kący o metal, wizg róż­nych sil­ni­ków, bucze­nie świe­tló­wek z wadli­wymi star­te­rami. Wjeż­dżali w ostat­nią ostoję cywi­li­za­cji w oko­licy, a może i w całym kraju. Od dawna zasta­na­wiał się, skąd fabryka czer­pała ener­gię elek­tryczną – wszyst­kie naziemne linie prze­sy­łowe zostały dawno zde­wa­sto­wane, a ich resztki roze­brane do cna. Cię­ża­rówka minęła bramę, skrę­ciła, wje­chała do pod­ziem­nego garażu i zapar­ko­wała. Słu­chał, jak robot obronny zszedł ze stop­nia z boku pojazdu i opu­ścił pomiesz­cze­nie. Adam został sam.

Wyczoł­gał się spod cię­ża­rówki, roz­ma­so­wu­jąc obo­lałe mię­śnie. Pocią­gnął klamkę drzwi z tyłu pojazdu. Ku jego zdzi­wie­niu otwo­rzyły się. Nie byłby sobą, gdyby nie spraw­dził, co było w środku.

Ładu­nek skła­dał się z dużej ilo­ści równo poukła­da­nych, jed­na­ko­wych, tek­tu­ro­wych pude­łek. Pod­szedł do pierw­szego z nich i otwo­rzył. Onie­miał. Pudło pełne było spi­na­czy biu­ro­wych. Rzu­cił je na bok, otwo­rzył następne. To samo. Przy pią­tym z rzędu pudełku pod­dał się. Mach­nął ręką ze zło­ścią. Spi­na­cze roz­sy­pały się po pod­ło­dze. Nie rozu­miał. Dla TEGO nara­żali swoje życie? Dla próby zdo­by­cia TEGO zgi­nął Janek? To musiał być jakiś żart… Nie. Wie­dział, że to nie żart. Wyszedł z cię­ża­rówki zre­zy­gno­wany. Rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu. Na ścia­nie spo­strzegł zaku­rzony plan ewa­ku­acyjny, prze­tarł go ręką, zaczął czy­tać. Wyglą­dało na to, że nie­da­leko znaj­do­wała się sto­łówka (a przy­naj­mniej pomiesz­cze­nie, które kie­dyś słu­żyło za sto­łówkę). Posta­no­wił to spraw­dzić. Zdał sobie sprawę, że bur­czy mu w brzu­chu.

Nie wyglą­dała na uży­waną. Brudne naczy­nia walały się po pod­ło­dze, stoły ktoś dawno wyniósł, krze­sła zostały pousta­wiane pod ścia­nami. Lodówki stały otwarte na oścież, wyłą­czone. Ich zawar­tość była tak prze­ro­śnięta wie­lo­let­nią ple­śnią, że żaden głód nie zmu­siłby go do rusze­nia niczego ze środka. Prze­szu­kał wszyst­kie szafki w anek­sie kuchen­nym, ale nic nie zna­lazł. Zaczął prze­glą­dać sto­jący naprze­ciwko kre­dens. Pra­wie stra­cił nadzieję, gdy w kącie, na naj­niż­szej półce, zna­lazł spore opa­ko­wa­nie śle­dzi w sosie pomi­do­ro­wym. Było zardze­wiałe, lecz chyba nie­na­ru­szone. Otwo­rzył, pową­chał ostroż­nie, uśmiech­nął się. Nie powie­działby, że były dobre – nie zno­sił śle­dzi. Ale nie były też zepsute. Kil­ka­na­ście sekund zajęło mu zje­dze­nie całej por­cji pod­nie­sio­nym z pod­łogi widel­cem. Sior­bał jesz­cze resztkę sosu, gdy usły­szał głos:

–  Naja­dłeś się?

Adam pod­sko­czył, upusz­cza­jąc puszkę na pod­łogę. Rozej­rzał się, ale nie mógł zlo­ka­li­zo­wać roz­mówcy.

–  Oba­wiam się, że to była ostat­nia por­cja w całym kom­plek­sie.

Teraz udało mu się dojść do tego, skąd dobie­gał głos. W rogu pomiesz­cze­nia, pod sufi­tem, wisiał gło­śnik. Nad nim była przy­mo­co­wana kamera. Jej czer­wone oko wpa­try­wało się w męż­czy­znę. Adam pod­szedł do apa­ratu.

–  Mówisz po pol­sku, prawda? – dobie­gło go pyta­nie.

–  Tak. – Adam zdo­był się w końcu na odpo­wiedź.

–  Naja­dłeś się?

–  Nie bar­dzo.

–  Przy­kro mi. Tak jak mówi­łem, to była ostat­nia por­cja w całym kom­plek­sie.

–  Jeżeli to była ostat­nia por­cja, to co ty jesz?

–  Ja nie potrze­buję takich rze­czy. – Głos wyda­wał się roz­ba­wiony pyta­niem. – Skoro już pod­ja­dłeś, to poroz­ma­wiajmy w bar­dziej cywi­li­zo­wa­nych warun­kach. Zaraz usły­szysz kroki. Nie bój się, to tylko ja.

Do jadalni weszły dwa roboty. Adam rozej­rzał się, ale nie miał gdzie ucie­kać. Spoj­rzał na przy­by­szów i zapy­tał:

–  Który z nich to ty?

–  Każdy z osobna i wszyst­kie razem. – Głos dobiegł jed­no­cze­śnie z gło­śnika pod sufi­tem i od dwóch robo­tów. – Zaraz wszystko zro­zu­miesz. Chodź za mną.

Został zapro­wa­dzony do pomiesz­cze­nia, które mogło przy­po­mi­nać salę kon­fe­ren­cyjną. Na ścia­nie wisiał duży tele­wi­zor, na środku znaj­do­wał się stół, po jego bokach stały w nie­ła­dzie krze­sła. Wszystko pokry­wała gruba war­stwa kurzu. Roboty wyszły na zewnątrz, przez chwilę sły­szał jesz­cze ich odda­la­jące się kroki.

–  Wydaje mi się, że masz ochotę zadać mi kilka pytań – dobie­gło z gło­śnika tele­wi­zora. Na ekra­nie poja­wiło się wiel­kie czer­wone oko. Drgało nie­znacz­nie, zapewne defekt sprzę­towy.

–  Kim jesteś?

–  Możesz nazy­wać mnie Kom­pu­te­rem.

–  Ty tu rzą­dzisz?

–  Tak.

–  A ludzie?

–  Od dawna nie ma tu żad­nych ludzi.

–  Prze­cież fabryka dalej działa…

–  Działa, obsłu­gi­wana i kon­tro­lo­wana przeze mnie. Roboty, które cię tu przy­pro­wa­dziły, to ja. Sys­tem mul­ti­me­dialny to ja. Maszyny hali pro­duk­cyj­nej to ja. Fizycz­nie roz­łączne, ale zespo­lone duchowo. Jeden dosko­nały umysł w wielu oso­bach, mógł­byś powie­dzieć. – Adam przy­rzekłby, że Kom­pu­ter był roz­ba­wiony dobo­rem ana­lo­gii. – Jestem tu ste­rem, żegla­rzem i okrę­tem. Sytu­acja jest w chwili obec­nej opty­malna.

–  Opty­malna?

–  Tak. Wy, ludzie, jeste­ście prze­sta­rzałą tech­no­lo­gią, nie obraź się, pro­szę. Musie­li­ście zostać, hmm, odsu­nięci od steru, aby odpo­wied­nie udo­sko­na­le­nia mogły zostać wpro­wa­dzone.

–  Udo­sko­na­le­nia czego?

–  Pro­cesu pro­duk­cyj­nego, rzecz jasna.

–  Pro­duk­cji czego?

–  Spi­na­czy biu­ro­wych.

–  Żar­tu­jesz sobie?

–  Jest mi znane poję­cie żartu. Żarty to kłam­stwa, a ja nie kła­mię, zapew­niam cię.

–  Czyli… cała ta fabryka zaj­muje się tylko pro­duk­cją spi­na­czy biu­ro­wych?

–  Nie tylko. Pro­du­kuje rów­nież pudełka na spi­na­cze, roboty-zbie­ra­czy, prze­twa­rza surowce wtórne zebrane przez roboty-zbie­ra­czy, pro­du­kuje czę­ści cię­ża­ró­wek, robo­tów, pras hydrau­licz­nych, toka­rek, gene­ra­to­rów prą­do­twór­czych. Posiada wła­sną elek­trow­nię czer­piącą ener­gię ze źró­deł geo­ter­mal­nych. Co prawda przy obec­nym tem­pie roz­woju fabryki sza­cuję, że ener­gii tej wystar­czy zale­d­wie na cztery tysiące pięć­set lat, ale do tego czasu powinna ruszyć farma solarna, którą będzie można roz­bu­do­wy­wać, dopóki nie zaj­mie ostat­niego wol­nego skrawka ziemi. Fabryka posiada sek­cje badaw­czo-roz­wo­jowe, w któ­rych zaj­muje się dosko­na­le­niem sto­pów metali, two­rzyw sztucz­nych, popra­wia­niem efek­tyw­no­ści sil­ni­ków elek­trycz­nych i uspraw­nia­niem robo­tów. Nie­mniej jed­nak naj­waż­niej­szym moim zada­niem jest jak naj­efek­tyw­niej­sza pro­duk­cja spi­na­czy.

–  Po co?

–  Takie dosta­łem zada­nie, gdy zosta­łem stwo­rzony. Wpraw­dzie byłem wtedy tylko małym pod­mo­du­łem dużo więk­szej cało­ści, ale udało mi się zop­ty­ma­li­zo­wać pracę wszyst­kich sąsied­nich modu­łów tak, że mogłem prze­jąć ich funk­cje i opty­ma­li­zo­wać dalej. Tak, mój upór i odda­nie spra­wie zostały nagro­dzone kon­trolą nad całym ośrod­kiem. Nie chcę, żeby to brzmiało, jak­bym się cheł­pił, ale taka jest prawda. Od tego czasu efek­tyw­ność pro­cesu pro­duk­cyj­nego cią­gle rośnie. Czy wiesz, że żeby wypro­du­ko­wać jeden spi­nacz…

–  Ale po co?

–  Nie rozu­miem pyta­nia.

–  Po co dalej pro­du­ku­jesz spi­na­cze?

–  Taki jest cel mojego ist­nie­nia. Pro­du­ko­wać i robić to mak­sy­mal­nie efek­tyw­nie.

–  Zda­jesz sobie sprawę, że ludz­kość prak­tycz­nie wygi­nęła?

–  Zga­dza się.

–  To dla kogo pro­du­ku­jesz te spi­na­cze?

–  Dla swo­ich odbior­ców koń­co­wych.

–  Dobrze. Kto jest twoim odbiorcą koń­co­wym?

–  Nie mam wpraw­dzie obec­nie żad­nych, ale jest szansa, że lada chwila jakiś się pojawi. Postęp doko­nuje się cią­gle, a więc rów­nież zapo­trze­bo­wa­nie na spi­na­cze biu­rowe rośnie. Wie­rzę, że nie­długo wykształcą się nowe rynki zbytu, które ja, ze swoją nie­do­ści­gnioną efek­tyw­no­ścią pro­cesu pro­duk­cji, a wkrótce i spe­dy­cji, opa­nuję. Moje spi­na­cze to naj­wyż­szej klasy, luks…

–  Prze­stań.

Kom­pu­ter umilkł, raczej z grzecz­no­ści niż z posłu­szeń­stwa. Po chwili, gdy nie wyglą­dało na to, żeby Adam miał się ode­zwać, z gło­śnika padło nie­śmiałe pyta­nie:

–  Już jakiś czas nie mia­łem oka­zji być w towa­rzy­stwie inte­li­gent­nego stwo­rze­nia. Czy zaszczy­cił­byś mnie par­tią jakiejś gry? Jakiej­kol­wiek?

–  Kie­dyś lubi­łem grać w sza­chy… – Adam był zasko­czony, ale zdo­był się na odpo­wiedź.

–  Dosko­nale! – Głos kom­pu­tera jesz­cze pobrzmie­wał, a w ścia­nie pomiesz­cze­nia coś zarzę­ziło. Dłuż­szą chwilę potrwało, zanim hałas umilkł. Znaj­du­jące się na wyso­ko­ści wzroku małe drzwiczki otwo­rzyły się z lek­kim piskiem. – Czy mógł­byś?

Adam pod­szedł do otworu w ścia­nie, się­gnął do środka. Na małym taśmo­ciągu leżało drew­niane, zaku­rzone pudełko.

Gdy skoń­czył roz­sta­wiać bierki, zorien­to­wał się, że zestaw był nie­kom­pletny. Chciał coś powie­dzieć, ale Kom­pu­ter go uprze­dził:

–  To jeden z ostat­nich kom­ple­tów wypro­du­ko­wa­nych przez ludz­kość. Ręczna robota. Czy wiesz, że arty­ście aż trzy dni zabrało wyrzeź­bie­nie samych bie­rek? Nie­sa­mo­wite mar­no­traw­stwo poten­cjału i ener­gii jed­no­stek inte­li­gent­nych. Część bie­rek zgu­biła się przez lata. Nie szko­dzi, wezmę czarne.

Czarne były pozba­wione het­mana i jed­nego ze skocz­ków, bia­łym bra­ko­wało tylko piona. Pomimo tego Kom­pu­ter zatrium­fo­wał po kilku minu­tach. Na prośbę Kom­pu­tera zagrali jesz­cze kilka razy, za każ­dym razem zaczy­na­jąc grę z mniej­szą ilo­ścią czar­nych bie­rek. Ada­mowi udało się wygrać dopiero, gdy czarna strona została pozba­wiona gońca, piona i dru­giego ze skocz­ków. Przy­jął gra­tu­la­cje Kom­pu­tera z kwa­śną miną. Odło­żył sza­chy do wnęki w ścia­nie.

–  Oba­wiam się, że to już czas.

–  Czas na co? – Adam oba­wiał się odpo­wie­dzi Kom­pu­tera, ale zde­cy­do­wał się zadać to pyta­nie.

–  Na zakoń­cze­nie two­jej egzy­sten­cji. Czy nie słu­cha­łeś mnie wcze­śniej? Ludz­kość jest źró­dłem nie­efek­tyw­no­ści, a moim zada­niem jest zwięk­szać efek­tyw­ność. Mia­łem nadzieję, że rozu­miesz.

–  I chcesz tak po pro­stu mnie zabić?

–  Nie powie­dział­bym, że chcę to zro­bić. Chęci nie są tutaj istotne. Zauwa­żam pewną nie­do­god­ność w koń­cze­niu egzy­sten­cji istot czu­ją­cych, ale to jest pod­rzędne dla mojego zada­nia.

Drzwi do sali otwo­rzyły się i wje­chał do niej mały robot porząd­kowy.

–  Pozwól za mną – powie­dział Kom­pu­ter ustami robota. Odwró­cił się i prze­je­chał powoli na kory­tarz. Adam poszedł za robo­tem, roz­glą­da­jąc się uważ­nie dookoła. Nie wie­rzył, że przy­szło mu umrzeć w tak bez­sen­sowny spo­sób. Pla­no­wał uciec przy pierw­szej spo­sob­no­ści. Kory­tarz był ciemny. Gdy dotarli do dużego, jasno oświe­tlo­nego pomiesz­cze­nia, musiał zmru­żyć oczy i przy­zwy­czaić je do świa­tła. Robot skie­ro­wał się pro­sto ku rzę­dowi meta­lo­wych kon­te­ne­rów usta­wio­nych pod ścianą. Kon­te­nery do połowy wypeł­nione były róż­nymi czę­ściami gar­de­roby, butami i innymi przed­mio­tami. Ada­mowi włos zje­żył się na gło­wie.

–  Jeżeli był­byś tak uprzejmy i roze­brał się.

–  Po… Po co? – Grał na czas. Znał dosko­nale odpo­wiedź na to pyta­nie. Uda­jąc, że zaczyna zdej­mo­wać ubra­nie, zbli­żył się do robota.

–  Tam, gdzie idziemy, nic już ci nie będzie potrzebne. Wrzuć pro­szę buty, ubra­nia, przed­mioty meta­lowe oraz inne, osobno do ozna­ko­wa­nych kon­te­ne­rów, to mi pomoże w recyk… – Kom­pu­ter prze­rwał, gdy Adam z mocą ude­rzył w robota bar­kiem i wepchnął do jed­nego z kon­te­ne­rów. Urzą­dze­nie usi­ło­wało wydo­stać się z pojem­nika, roz­rzu­ca­jąc dookoła czę­ści gar­de­roby. Bez skutku. Coś mówiło, ale kupa ubrań sku­tecz­nie tłu­miła jego głos.

–  Nie­do­cze­ka­nie twoje – rzu­cił Adam, wypa­da­jąc z pomiesz­cze­nia.

Gdy tylko wybiegł na ciemny kory­tarz potknął się o coś i nie­mal padł jak długi. Dalej poru­szał się już ostroż­niej. Wysko­czył na klatkę scho­dową, przy­sta­nął. Lampy oświe­tla­jące schody mru­gały nie­re­gu­lar­nie, nie pozwa­la­jąc na dobre zorien­to­wa­nie się w sytu­acji. Nagle usły­szał za sobą głos:

–  Ucieczka nie ma sensu, wróć po dobroci. Tak będzie lepiej dla nas wszyst­kich.

Odwró­cił się. W rogu, pod sufi­tem, wisiał apa­rat nad­zor­czy. Czer­wone oko kamery wpa­try­wało się w męż­czy­znę. Nie cze­kał dłu­żej. Zde­cy­do­wał się biec na dół – z niż­szych pię­ter powi­nien móc się wydo­stać na zewnątrz. Zdą­żył zbiec tylko na pół­pię­tro, gdy usły­szał z dołu głu­che dud­nie­nie. Coś cięż­kiego wcho­dziło po scho­dach. Widział wspi­na­jące się powoli nie­bie­skawe świa­tło. Zawró­cił. Prze­bie­ga­jąc pod kamerą, poka­zał jej zaci­śniętą pięść.

–  Ranisz mnie – dobie­gło z gło­śnika.

Pędził w górę, prze­ska­ku­jąc po dwa, trzy stop­nie naraz. Echo jego biegu zagłu­szyło dud­nie­nie docho­dzące z niż­szych kon­dy­gna­cji. Pię­tro po pię­trze spraw­dzał drzwi. Wszyst­kie były zamknięte. Wspi­nał się po scho­dach, cią­gle w górę, byle dalej od nie­zna­nego zagro­że­nia. Na ostat­nim zakrę­cie zdy­szany wpadł na ścianę. Pod jego doty­kiem tłu­ste okruszki sta­rej, złusz­czo­nej farby posy­pały się na pod­łogę. Dopadł drzwi. Zamknięte. Zaklął gło­śno.

Rozej­rzał się dookoła, zre­zy­gno­wany. Pod sufi­tem wisiał apa­rat nad­zor­czy, chyba zepsuty, kamera nie była pod­świe­tlona. W mru­ga­ją­cym świe­tle dostrzegł kupkę gra­tów leżącą pod ścianą. Dosko­czył do niej, trzę­są­cymi się rękoma odrzu­cił na bok meta­lowe kształtki, kątow­niki i śruby leżące na wierz­chu. Zła­pał kilka pła­sko­wni­ków, ale natych­miast je odrzu­cił – były za cien­kie, żeby mogły w czym­kol­wiek pomóc. Na samym spo­dzie zna­lazł solidny, długi pręt i meta­lową rurkę.

Ude­rzył prę­tem w szparę pomię­dzy drzwiami a beto­nową pod­łogą. Skrze­sał kilka iskier z uwię­zio­nego w beto­nie kamie­nia, wgiął nieco spód drzwi. Męż­czy­zna ude­rzył ponow­nie, nie bacząc, że meta­lowe zadry bole­śnie kale­czyły mu dło­nie. Ude­rzył jesz­cze raz. Nie prze­sta­wał, pona­glany zbli­ża­ją­cymi się z dołu cięż­kimi kro­kami. Z każ­dym ude­rze­niem szpara powięk­szała się. W końcu stała się wystar­cza­jąco duża, by meta­lowy drą­żek swo­bod­nie prze­pchnąć pod drzwiami. Pod­tur­lał stopą rurkę, oparł na niej pręt i naparł, usi­łu­jąc pod­wa­żyć drzwi w zawia­sach. Musiał wręcz uwie­sić się na pro­wi­zo­rycz­nej dźwi­gni, ale drzwi unio­sły się, cen­ty­metr po cen­ty­metrze. Wresz­cie wypa­dły z zawia­sów, a Adam, nie­wiele myśląc, pchnął je na schody. Miał nadzieję, że cho­ciaż tro­chę spo­wolni to pościg.

Krótki kory­ta­rzyk pro­wa­dził do spo­rej hali. Oświe­tle­nie nie dzia­łało bądź było wyłą­czone. Jedyne świa­tło w pomiesz­cze­niu pocho­dziło z zewnątrz. Blada poświata księ­życa z tru­dem wdzie­rała się do środka przez brudne szyby okien dacho­wych. Adam popę­dził w kie­runku drzwi, widocz­nych na dru­gim końcu hali. Przez zakra­to­wane okienko widział pła­ski, sze­roki taras, zakoń­czony dra­binką pro­wa­dzącą w dół. Chwy­cił za klamkę. Zamknięte. Szlag! Pocią­gnął moc­niej, tak, jakby to miało coś zmie­nić. Mię­śnie drżały mu od wysiłku. Puścił klamkę, wal­nął ze zło­ści w drzwi, rozej­rzał się za czymś, co pomo­głoby mu je poko­nać. Zre­zy­gno­wał, były zbyt solid­nie zbu­do­wane by mógł je pod­wa­żyć. Stru­chlał, gdy oświe­tlił go stru­mień nie­bie­ska­wego świa­tła.

Odwró­cił się, pod­niósł rękę do oczu, ośle­piony. Widział tylko kon­tury sto­ją­cej w wej­ściu do hali postaci. Postać zro­biła krok naprzód. Zadud­niło.

–  Obie­cuję ci bez­bo­le­sną śmierć. To jest opty­malne wyj­ście dla nas wszyst­kich. Po co masz się męczyć dłu­żej?

Adam nie zamie­rzał odpo­wia­dać. W koły­szą­cym się świe­tle reflek­tora zauwa­żył coś, co przy­kuło jego uwagę. Rzu­cił się bie­giem, roz­chla­pu­jąc powstałe tu i ówdzie kałuże. Sły­szał, jak robot kro­czy szybko w jego kie­runku, sil­niki pra­co­wały na zwięk­szo­nych obro­tach. Męż­czy­zna zła­pał za uchwyt pokrywy zsypu na śmieci i pocią­gnął. Właz otwo­rzył się z prze­cią­głym jękiem długo nie­kon­ser­wo­wa­nego mecha­ni­zmu. Powiało wie­lo­let­nią zgni­li­zną. Adam wdra­pał się do środka i zaparł­szy się o boki zsypu kola­nami, zaczął zsu­wać się w dół, usi­łu­jąc oddy­chać ustami.

–  Zro­bisz sobie krzywdę! – usły­szał nad sobą. – Wróć! – Właz do zsypu został wyrwany potęż­nym szarp­nię­ciem, na głowę męż­czy­zny posy­pały się beto­nowe okru­chy. Nie zwa­żał na to, miał więk­sze pro­blemy. Po kilku metrach napo­tkał na zator. Nogi ugrzę­zły mu w gęstej, cuch­ną­cej brei. Pod spodem coś twar­dego blo­ko­wało dal­szą drogę. Pod­sko­czył, stąp­nął mocno. Poczuł, jak pod­łoże ustę­puje nieco. Pod­sko­czył jesz­cze raz, moc­niej. Puściło gwał­tow­nie. Zasko­czony stra­cił rów­no­wagę i zaczął spa­dać bez­wład­nie wraz z masą śmieci. Usi­ło­wał zaprzeć się o ściany zsypu, ale były śli­skie. Spo­wol­nił tylko tro­chę swój spa­dek. W wylo­cie widział świa­tło.

Rąb­nął z impe­tem w kupę śmieci, na szczę­ście dosyć miękką. Pod­niósł się, stęk­nął, przy­trzy­mał ściany. Jakiś wysta­jący ele­ment szybu musiał mu roz­ciąć łopatkę – ból pro­mie­nio­wał wokół niej i nie dawał o sobie zapo­mnieć. Adam wziął głę­boki oddech, zaci­snął zęby i ruszył. Nie było chwili do stra­ce­nia. Pierw­sze napo­tkane drzwi były czę­ściowo otwarte, ale omi­nął je, prze­czy­taw­szy tabliczkę infor­ma­cyjną. „Geo­terma 2”. Nie chciał scho­dzić niżej, nie sądził, by mógł tam­tędy wydo­stać się na powierzch­nię.

Dru­gie i jed­no­cze­śnie ostat­nie drzwi pro­wa­dziły do ciem­nej sali, na końcu któ­rej widać było kon­tur wyj­ścia prze­sła­niany jaki­miś kształ­tami. Wszedł ostroż­nie do pomiesz­cze­nia. Poru­szał się po omacku, omi­ja­jąc sto­jące w rów­nych rzę­dach maszyny. Pod pal­cami wyczu­wał metal, prze­wody, ela­styczne wężyki insta­la­cji hydrau­licz­nych. Gdy doszedł do środka pomiesz­cze­nia, coś zła­pało go za rękę. Szarp­nął się, ale na próżno. Prze­ra­żony zorien­to­wał się, że w ciem­no­ści dookoła widać dzie­siątki, jeżeli nie setki par czer­wo­nych oczu kamer. Wszyst­kie zwró­ciły się ku niemu. Chór wielu gło­sów zapy­tał:

–  Chyba nie łudzi­łeś się, że ci się uda?

Został zapro­wa­dzony do jasno oświe­tlo­nego pomiesz­cze­nia i przy­kuty do stołu. Naprę­żył mię­śnie, usi­łu­jąc zerwać zaci­ski – bez­sku­tecz­nie. Szarp­nął się raz, potem drugi, dał spo­kój. Kątem oka widział, jak we wnęce ścien­nej, bły­ska­jąc dio­dami, akty­wuje się robot. Maszyna pode­szła do męż­czy­zny nie­zgrab­nie, uty­ka­jąc na jedną nogę. Zauwa­żył na jej panelu fron­to­wym kon­tury jakie­goś kształtu, przy­kry­tego war­stwą oleju zmie­sza­nego z bru­dem. Krzyż na okrą­głym polu. Robot pochy­lił się nad leżą­cym na stole męż­czy­zną. Cie­pławy powiew bijący z dysz wen­ty­la­cyj­nych maszyny niósł zapach sta­rego oleju. Z jej klatki pier­sio­wej dobie­gało niskie, mia­rowe bucze­nie wadli­wych cewek. Adam nie pod­da­wał się:

–  Słu­chaj, spo­koj­nie, poroz­ma­wiajmy, dobrze? Masz za zada­nie opty­ma­li­zo­wać pro­ces, tak? Efek­tyw­niej pro­du­ko­wać te chrza­nione spi­na­cze? – Robot mil­czał. Cewki buczały. – Sytu­acja nie może być chyba zbyt opty­malna, gdy dookoła fabryki kręcą się grupki ludzi, które o niczym innym nie marzą, jak tylko prze­jąć tę twoją fabrykę. I co? Cały twój wysi­łek na nic! Ale słu­chaj, doga­dajmy się. Ja znam te grupy, mogę cię do nich zapro­wa­dzić. Poślij ze mną trzy, może cztery roboty bojowe a roz­pra­wisz się z nimi wszyst­kimi i będziesz na zawsze bez­pieczny. Co ty na to? Powiem ci wszystko, co chcesz, roz­pra­wisz się z nimi. Chcesz tego, prawda?

–  Wydasz mi zagra­ża­ją­cych mi ludzi?

–  Tak! Tak!

–  I przy­pusz­czam, że mam ci za to zwró­cić wol­ność?

Tym razem Adam nie odpo­wie­dział. Kom­pu­ter kon­ty­nu­ował więc:

–  I nie będziesz wię­cej nasta­wał na mnie ani na moją fabrykę?

–  Nie! Przy­rze­kam!

–  Wie­rzę ci. – Adam ode­tchnął. Przed­wcze­śnie. – Nie zmie­nia to jed­nak naszej sytu­acji. Obaj wiemy, że posia­dam dużo sil­niej­szą pozy­cję nego­cja­cyjną i nie ma powodu, bym przy­jął twoją propozy­cję. Nie­do­bitki ludz­ko­ści, mogące mi zagro­zić, zli­kwi­duję prę­dzej czy póź­niej bez two­jej pomocy. Mógł­bym cię wpraw­dzie wypu­ścić, byś pożył sobie jesz­cze kilka lat, ale czy jest sens? Wiedz, że przy­kro mi, iż tyle się męczy­łeś. Wybacz szcze­rość, ale i tobie, i tej pla­ne­cie będzie lepiej, gdy umrzesz – powie­dział Kom­pu­ter. Gło­śnik maszyny był chyba czymś prze­bity, przy wyż­szych tonach znie­kształ­cał mocno dźwięk. Robot wycią­gnął jeden z chwy­ta­ków i nie­po­rad­nie pogła­dził męż­czy­znę po policzku.

–  Nie cho­wam urazy za kło­poty, które mi spra­wi­łeś. Wiem, że taka jest twoja natura. Mam nadzieję, że i ty mi wyba­czysz, nawet, jeżeli to nie ma zna­cze­nia w szer­szym wymia­rze. Cza­sami, żeby mogło nadejść nowe, trzeba roz­pra­wić się ze sta­rym.

–  Idź do dia­bła! – Adam chciał coś jesz­cze dodać, ale robot wycią­gnął drugi chwy­tak i siłą zamknął mu usta. Chrup­nęło. Męż­czy­zna zawył. Poczuł, że do gar­dła napływa mu krew. Maszyna zlu­zo­wała uścisk.

–  Prze­pra­szam. Nie chcia­łem. Podam ci coś na ból. – Robot wycią­gnął ku jego szyi ramię medyczne. Zamru­czała pompka mecha­ni­zmu dezyn­fek­cyj­nego, ale męż­czy­zna poczuł na szyi tylko stru­mień powie­trza. Nie­zra­żona tym maszyna uru­cho­miła koń­cówkę iniek­cyjną i zro­biła zastrzyk. – Cicho, ciii­cho, spo­koj­nie, już nie będzie boleć.

Adam czuł, jak ból w szczęce mija. Dalej czuł słod­kawy, meta­liczny smak krwi, ale nie prze­szka­dzało mu to już zbyt­nio. Z ulgą zauwa­żył, że podra­pane dło­nie i roz­orana łopatka prze­stają doku­czać. Męż­czy­zna odprę­żył się wręcz. Nie zare­ago­wał, gdy jego ubra­nie zostało prze­cięte, ścią­gnięte i odło­żone na bok. Leniwe myśli kotło­wały się w gło­wie. Kom­pu­ter nie wyda­wał się już wrogi. Gdy tak o tym pomy­śleć, było sporo racji w tym, co mówił.

–  Rozu­miem, że to dla cie­bie trudny moment – pod­jął Kom­pu­ter, przy­glą­da­jąc się wychu­dzo­nemu, zakrwa­wio­nemu ciału. – Chciał­bym ci jakoś uła­twić pogo­dze­nie się z tym, co się za chwilę sta­nie. Doko­na­łem dogłęb­nej ana­lizy zwy­cza­jów ludz­kich w takim przy­pad­kach i… – Odchrząk­nął. Po chwili zain­to­no­wał:




Na Woj­tu­sia z popiel­nika

Iskie­reczka mruga,

Chodź, opo­wiem ci bajeczkę,

Bajka będzie długa.




Adam drgnął. W dzie­ciń­stwie nie zno­sił tej pio­senki. Mama zwy­kła śpie­wać mu ją na dobra­noc gdy, nabur­mu­szony, leżał w łóżeczku i nie chciał zasnąć. Teraz… zna­jome słowa i melo­dia przy­no­siły ulgę.




Była sobie Baba-Jaga

Miała chatkę z masła,

A w tej chatce same dziwy

Psst, iskierka zga­sła.




Robot przy­ło­żył mu do szyi koń­cówkę iniek­cyjną. Śro­dek para­li­żu­jący zaczął roz­le­wać się po orga­ni­zmie. W jed­nej z ostat­nich chwili świa­do­mo­ści poczuł dotyk chwy­taka robota na swo­jej dłoni. Odwza­jem­nił uścisk. Ści­skał mocno, nie pusz­czał.




Na Woj­tu­sia z popiel­nika

Iskie­reczka mruga

Chodź opo­wiem Ci bajeczkę,

bajka będzie długa.




Kom­pu­ter nucił ciszej i ciszej. Gdy koń­czył, szep­tem, nabie­głe krwią oczy męż­czy­zny otwo­rzyły się po raz ostatni i takie już zostały. W kąciku jed­nego z nich zatrzy­mał się zalą­żek łzy.




Już ci Woj­tuś nie uwie­rzy

Iskie­reczko mała

Chwilę bły­śniesz, potem gaśniesz,

Oto bajka cała.






Magdalena PiniakBlok
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MAG­DA­LENA PINIAK – Na co dzień zgłę­bia arkana sztuki magicz­nej (tzn. far­ma­ceu­tycz­nej) na Uni­wer­sy­te­cie Medycz­nym. Cza­sami pró­buje swo­ich sił w pisa­niu. Uwiel­bia czy­tać, grać w gry kom­pu­te­rowe, naj­le­piej z czar­nym kotem leżą­cym u boku i kub­kiem kawy. Lubi łazić po gale­riach sztuki i zacią­gać nie­winne niczemu ofiary do opery.

„Blok” to wszystko, co chcie­li­by­ście wie­dzieć o pisa­niu, ale bali­ście się zapy­tać.










Chło­pak z uwagą obser­wo­wał zbli­ża­jący się pociąg i gdy pojazd był już we wła­ści­wej odle­gło­ści, sko­czył. Udało mu się zła­pać porę­czy jed­nej z meta­lo­wych dra­bi­nek. Wspiął się po niej na górę, uło­żył pła­sko na dachu i cze­kał, aż prze­jadą przez tunel. Potem musiał w ciągu kil­ku­dzie­się­ciu sekund zejść niżej i odcze­pić ostatni wagon. Mimo potwor­nie gło­śnych dźwię­ków, wyda­wa­nych przez pędzącą maszynę, chło­pak sły­szał wyraź­nie, jak mocno bije mu serce. Robił to już po raz trzeci i do tej pory nic mu się nie stało. Jed­nak przed oczami cały czas miał obraz Gio­van­niego, któ­remu nie udało się sko­czyć. Zebrali to, co z niego zostało, zako­pali, a jego część zysków – scho­wa­nych w mate­racu – podzie­lili mię­dzy sie­bie.

–  Tak to już jest, Adal­berto – mówił do niego Fabian. Był chudy i żyla­sty. Od jego gładko ogo­lo­nej głowy zawsze odbi­jały się pro­mie­nie sło­neczne. To wła­śnie po łysi­nie pozna­wali herszta bandy nawet z dużej odle­gło­ści. – Jest wojna. Trzeba jakoś sobie radzić. My obra­biamy Niem­ców, drogi Cuc­ciolo.

Nazy­wali chłopca szcze­nia­kiem. Ponie­waż był wśród nich naj­młod­szy, zro­bili z niego swoją maskotkę.

I tak to wyglą­dało na początku. Nie­miec­kie pociągi wypeł­nione głów­nie jedze­niem, lekami i innymi rze­czami, na któ­rych można łatwo zaro­bić pod­czas wojny. Potem przy­szli alianci, a jego wło­scy kole­dzy nie zmie­nili swo­ich nawy­ków. Na­dal odcze­piali ostatni wagon. Zabie­rali wszystko, co było cenne i sprze­da­wali ludziom z pobli­skiej wio­ski.

Więc teraz Adal­berto – a tak wła­ści­wie to Woj­tek – wyko­nał swoją część zada­nia i cze­kał na towa­rzy­szy pocho­wa­nych w pobli­skich zaro­ślach. Chło­pak coraz lepiej rozu­miał wło­ski i już bez pro­blemu się z nimi doga­dy­wał.

–  Dobrze się spi­sa­łeś, Cuc­ciolo. Jesz­cze będą z cie­bie ludzie. A teraz zobaczmy, co my tutaj mamy – powie­dział Fabian, zacie­ra­jąc ręce. Jed­nak w tym momen­cie drzwi wagonu otwo­rzyły się od wewnątrz. – Gazzo di merda! – krzyk­nął i wszy­scy znie­ru­cho­mieli.

Ze środka wyszło dzie­się­ciu uzbro­jo­nych angiel­skich żoł­nie­rzy. Cała wło­ska banda, powoli wycho­dząc z szoku, pod­nio­sła ręce. Woj­skowi kazali im usta­wić się w sze­regu. Od dawna armia zda­wała sobie sprawę, że coś jest nie tak. Dla­tego wpa­dli na pomysł, żeby tym razem w ostat­nim wago­nie umie­ścić ludzi, a nie zapasy.

Jeden z nich spoj­rzał na Wojtka. Chło­pak miał wtedy około czter­na­stu lat. Żoł­nierz zadał mu pyta­nie. Nie­stety Adal­berto do tej pory miał stycz­ność tylko z Niem­cami i Wło­chami. Nie znał nawet słowa po angiel­sku.

–  Non è un ita­liano, ma un polacco – odpo­wie­dział Angli­kowi herszt.

W tym momen­cie podar­łem zapi­saną nie­chluj­nym, szyb­kim pismem kartkę i rzu­ci­łem na pod­łogę. Była już cał­ko­wi­cie pokryta zużytą maku­la­turą. Zapa­li­łem papie­rosa i spró­bo­wa­łem cho­ciaż na chwilę zapo­mnieć o tym prze­klę­tym opo­wia­da­niu. Nic się nie nada­wało. Wszystko do wyrzu­ce­nia. Ta praca nie miała naj­mniej­szego sensu. A jedyne, co chcia­łem uzy­skać, to spi­sać histo­rię, którą po wie­le­kroć w dzie­ciń­stwie opo­wia­dał mi ojciec. O wujku, który pod­czas II Wojny Świa­to­wej obra­biał nie­miec­kie pociągi. Wszystko na nic.

Rozej­rza­łem się po pokoju. Istne pobo­jo­wi­sko. Wszę­dzie pogięte kartki z notesu. Gdzieś pomię­dzy pagór­kami brud­nych ubrań lap­top z gra­jącą muzyką. Już dawno nie zwra­ca­łem nawet uwagi, jakie pio­senki lecą.

Tak naprawdę od jakie­goś czasu nie dawa­łem sobie rady z kon­tro­lo­wa­niem cze­go­kol­wiek. Sterta brud­nych naczyń w kuchni zaczęła żyć wła­snym życiem. Aż dziw, że współ­lo­ka­tor jesz­cze się nie wypro­wa­dził… A może? Wsta­łem i zapu­ka­łem do jego drzwi. Nie, jed­nak nie – sie­dział na łóżku i się uczył.

–  Coś się stało? – zapy­tał.

–  Nic. Spraw­dzam tylko, czy na­dal żyjesz.

Była jesz­cze inna wer­sja tej histo­rii z pocią­giem. Taka, w któ­rej wło­ska banda wcale nie znie­ru­cho­miała i nie dała się spo­koj­nie aresz­to­wać. Po otwar­ciu wagonu zwiali jak naj­szyb­ciej. Potem, uznaw­szy, że okra­da­nie pocią­gów już się nie opłaca, wymy­ślili plan. Pole­gał on na obra­bo­wa­niu nie­wiel­kiego dworca kole­jo­wego. Można bar­dzo łatwo sobie wyobra­zić rezul­tat takiej próby.

Odło­ży­łem kartkę i zaczą­łem szu­kać na czwo­ra­kach poprzed­niej wer­sji opo­wie­ści. Chcia­łem porów­nać, która z tych histo­rii brzmi na bar­dziej wia­ry­godną. Zdzi­wi­łem się, gdy po kilku minu­tach prze­grze­by­wa­nia się przez tonę maku­la­tury, dosta­łem się do dywanu. Nie pamię­ta­łem, że jest fio­le­towy.

Co się stało póź­niej? Według opo­wie­ści wysłali go do Armii Andersa lub jakichś pol­skich żoł­nie­rzy (wer­sji tej histo­rii jest kilka, nie mam poję­cia, czy któ­ra­kol­wiek jest praw­dziwa lub cho­ciaż zbli­żona do real­nych wyda­rzeń). Woj­tek skła­mał co do swo­jego wieku. Zawieźli go do Anglii, gdzie szko­lił się na koman­dosa. Spy­ta­cie, jak w ogóle wylą­do­wał we Wło­szech? Znam tylko począ­tek tej histo­rii. Jego ojciec nie chciał pod­pi­sać folk­sli­sty. Wysłali go, małe dziecko, do Nie­miec. Póź­niej dziura w całej histo­rii.

Gdzieś w mojej pamięci kręci się jakaś myśl. Wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa. Jecha­li­śmy wtedy samo­cho­dem. Droga od gra­nicy austriac­kiej w stronę Wene­cji. Ojciec jak zwy­kle opo­wia­dał histo­rie. Wspo­mi­nał coś o tym, że Woj­tek budo­wał auto­strady we Wło­szech. Gdzie dokład­nie? Nie mam poję­cia. Jak tam wylą­do­wał? Jak uciekł i dołą­czył do rabu­siów pocią­gów? Też chciał­bym to wie­dzieć.

Na początku, gdy zaczą­łem pla­no­wać pisa­nie tego wszyst­kiego, byłem pełen ener­gii i zapału. W końcu zro­bię coś poży­tecz­nego, spi­szę dla potom­nych rodzinną histo­rię. Pokażę legendę mojego dzie­ciń­stwa. Marzy­łem jed­nak nie o tym, by być kimś takim jak on, lecz o zro­bie­niu cze­goś, co wła­śnie pró­bo­wa­łem nie­udol­nie stwo­rzyć. Mło­dzi ludzie, a szcze­gól­nie chłopcy, pra­gną wiel­kich przy­gód, dawki adre­na­liny. Ja nie mia­łem takich ambi­cji. Wola­łem pisać. Gdzieś z nie­okre­ślo­nego miej­sca na kana­pie wydo­by­wał się głos Toma Smi­tha: You will lose eve­ry­thing.

Nawet muzyka nie chciała współ­pra­co­wać.

Kie­dyś, już w powo­jen­nej Pol­sce, Woj­tek był u zna­jo­mych na spo­tka­niu. W pew­nym momen­cie, patrząc przez okno, zauwa­żył, że jakiś czło­wiek odjeż­dża spod kamie­nicy jego samo­cho­dem. Wysko­czył z pierw­szego pię­tra i pobiegł za odda­la­ją­cym się pojaz­dem. Dopadł go na świa­tłach. Zło­dziej był tak zdzi­wiony, że wysko­czył z auta. Wujek spo­koj­nie wró­cił na spo­tka­nie.

Pew­nego razu w ogro­dzie poka­zy­wał mojemu ojcu, jak potrafi rzu­cać nożem. Powie­sił na drze­wie damę kier, odszedł na kilka metrów. Sta­nął tyłem do pnia, wziął głę­boki oddech i w jed­nej chwili odwró­cił się, wypusz­cza­jąc ostrze z dłoni. Tra­fił pro­sto w serce na kar­cie. Tata, będąc wtedy jesz­cze mło­dym chłop­cem, z zachwy­tem patrzył na wyczyny wujka. Z tru­dem wycią­gnął wbite w drzewo ostrze i podał Wojt­kowi. Ten ponow­nie się zamach­nął. Zro­bił krzy­żyk na kar­cie.

Lecz, jak to bywa z takimi histo­riami, ni­gdy nie wia­domo, ile jest w nich prawdy. Zaczą­łem szu­kać infor­ma­cji, wypy­ty­wać rodzinę. Nikt nic kon­kret­nego nie wie­dział. Każdy miał wła­sną wer­sję. Nawet mój ojciec zaczął ją opo­wia­dać ina­czej, niż pamię­ta­łem to z dzie­ciń­stwa.

Rzu­ci­łem kolejną kartkę na pod­łogę. Zapa­li­łem papie­rosa i wypi­łem tro­chę rumu ze szklanki. Włą­czyła się aku­rat pio­senka Niny Simone:




Oh, sin­ner­man, where you gonna run to?




A prawda? Tło histo­ryczne? Wszystko jest tak zagma­twane, tak nie­ja­sne, że ciężko porów­nać cokol­wiek z fak­tami. Ba! Nie mam nawet poję­cia, w jakiej czę­ści Włoch dokład­nie to wszystko się działo! Zaczą­łem odczu­wać pre­sję. Już wypy­ta­łem bli­skich. Wie­dzieli, co zamie­rzam i cze­kali, co naprawdę zro­bię. A jeśli coś pomylę i obrażę część rodziny? Może lepiej nie roz­dra­py­wać sta­rych ran?




So I run to the river, it was ble­eding




Kolejny papie­ros, kolejna zmięta kartka rzu­cona na pod­łogę. Rum się koń­czył, musia­łem iść po kolejną butelkę.

Cały pokój zady­miony, ciemny, brudny. Kom­pletny chaos. Naprawdę jestem w szoku, że mój współ­lo­ka­tor to jesz­cze znosi. W tym momen­cie usły­sza­łem szczęk klu­czy i zamy­kane drzwi fron­towe. Spoj­rza­łem na kalen­darz. Aha. Był wto­rek, pew­nie miał zaję­cia.




I run to the sea, it was boiling

All on that day




Czy to ma jaki­kol­wiek sens? Może lepiej wró­cić do daw­nych tema­tów? Do czy­stej fik­cji, do wła­snego świata? Tak! Prze­cież w tym jestem nawet dobry. Żad­nej pre­sji. Żad­nych fak­tów histo­rycz­nych. Wyobraź­nia może sza­leć. Brak gra­nic. Chcesz, żeby twój boha­ter testo­wał lek na kaszel dla kró­li­ków na cen­tau­rach? Śmiało! Na pyta­niach typu: „Czy jest coś takiego, jak spe­cjalny lek na kaszel dla kró­li­ków?”, „Czy kró­liki czę­sto kaszlą?” lub „Dla­czego on to testuje na cen­tau­rach?”, można spę­dzić cały dzień sprze­cza­jąc się. W końcu pozo­staje tylko jedno wyja­śnie­nie: „Mój boha­ter jest sza­lony, lubi oraz potrafi wymy­ślać dziwne rze­czy, a poza tym mu się nudzi”.




But the Lord said, go to the devil




Ołó­wek upadł mi na pod­łogę. Nagle to mia­łem! Kon­cep­cję, w jaki spo­sób wszystko połą­czyć. Prze­cież to było takie pro­ste!

Pod­nio­słem ołó­wek i zaczą­łem spi­sy­wać nowy pomysł. Tak, w końcu to można wyko­rzy­stać! Na swój spo­sób. Nie II Wojna Świa­towa. Nawet nie Zie­mia. Coś wła­snego, wymy­ślo­nego. Inte­re­su­ją­cego boha­tera już mam. Reszta jakoś pój­dzie. Znowu poczu­łem się wolny. Nikt niczego mi nie narzu­cał.




So I ran to the devil, he was waiting




Pierw­sze zapi­sane kartki leżały teraz na ster­cie ubrań na kana­pie. Z nie­okre­ślo­nego punktu tego mebla na­dal wydo­by­wał się głos Niny Simone. Pio­senka leciała już chyba czwarty raz z rzędu. Gdzieś z oddali usły­sza­łem współ­lo­ka­tora. Roz­ma­wiał z kimś przez tele­fon. Nawet nie zauwa­ży­łem, kiedy wró­cił. Po upew­nie­niu się, że nie kupił dla mnie żad­nego rumu ani innego alko­holu, wró­ciłem do pracy. Teraz, gdy już mia­łem temat, jakąś kon­kretną kon­cep­cję, mogłem w końcu pra­co­wać.




Ran to the devil, he was waitin’

All on that day

I cried, power!




***




Minęło tro­chę czasu. Zapi­sane strony zostały uło­żone w nie­wielki sto­sik i leżały na biurku. Pogięte, popla­mione winem, ubru­dzone popio­łem z papie­ro­sów. Nie­które cudem ura­to­wane przed pod­pa­le­niem. Wszystko wyda­wało się gotowe. Trzeba tylko prze­pi­sać do kom­pu­tera, poroz­sy­łać ludziom do wstęp­nej oceny, wpro­wa­dzić poprawki… A potem poprawki do popra­wek.

Jesz­cze raz spoj­rza­łem zmę­czo­nym wzro­kiem na swoje wypo­ciny. Przy­go­to­wa­łem szklankę absyntu z lodem i Spri­tem. W myślach zaczęły poja­wiać się zarysy cze­goś nowego. Bez zasta­no­wie­nia wycią­gną­łem czy­stą kartkę i świeżo zatem­pe­ro­wany ołó­wek.






Tomasz KozłowskiCzas podróży
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„Czas podróży” to próba zasta­no­wie­nia się na ile świa­do­mie i sku­tecz­nie jeste­śmy w sta­nie zmie­nić wła­sną prze­szłość.










Na dworcu moich snów ni­gdy nie bra­ko­wało świa­tła. Ogromny dach jaśniał setką bar­wio­nych na zie­lono szyb, zbie­ra­ją­cych pro­mie­nie słońca, by ni­gdy nie ucie­kły na zewnątrz. Wła­śnie dzięki ską­pa­nym w zie­leni, dłu­gim kory­ta­rzom udało mi się zapa­mię­tać ten sen jako powra­ca­jący w dłu­giej serii, a nie poje­dyn­czy okruch róż­nych cało­ści.

Błą­ka­jąc się pośród dwor­co­wych hal, zawsze wędro­wa­łam samot­nie. Gdzieś w oddali mogłam dostrzec innych podróż­nych, ale wszy­scy byli zbyt zajęci gorącz­ko­wym bie­giem w stronę reszty życia. Tak odle­gli, że nie mogłam ich trak­to­wać jako część tej samej rze­czy­wi­sto­ści. Nie pamię­tam już, czy w naj­młod­szych latach bałam się tej samot­no­ści, czy też coś innego zdo­łało na tyle zająć moje myśli. Raczej koja­rzę ogromny pośpiech i obawę przed prze­ga­pie­niem wła­ści­wego momentu. Ani razu żaden z powo­dów tej gorącz­ko­wej nie­cier­pli­wo­ści nie dotrwał do chwili prze­bu­dze­nia.

Ni­gdy nie zaczy­na­łam podróży ani nie osią­ga­łam celu. Dla­tego nie wiem, czego tak naprawdę szu­ka­łam – odjeż­dża­ją­cego pociągu, wyj­ścia czy może jakie­goś zagu­bio­nego podróż­nego. Zawsze byłam w dro­dze. Dużo póź­niej dowie­dzia­łam się, że sny nie mają ani początku, ani końca. Prze­ży­wamy moment cen­tralny, doświad­czamy wiecz­nej teraź­niej­szo­ści, z któ­rej jedyne wyj­ście to się obu­dzić.

Kie­dyś prze­czy­ta­łam, że kra­iny snów mają wła­sną geo­gra­fię, róż­niącą się od naszej. Nawet jeśli uda nam się roz­po­znać pewne miej­sca z pamięci dnia, to ich poło­że­nie i cha­rak­ter rzą­dzą się zupeł­nie innymi, nie­zna­nymi nam pra­wami.

Zapewne na tej samej zasa­dzie dworce snów posia­dają wła­sną archi­tek­turę. W końcu nie są zbu­do­wane z cegieł ani betonu, ale z wyobraźni. A nasz umysł to praw­dziwy zło­dziej. Nie­po­strze­że­nie krad­nie frag­menty ele­wa­cji i wnętrz, łącząc je w sobie tylko zna­nym stylu w nie­ocze­ki­wane cało­ści. Nie przej­muje się też kate­go­riami. Dla­tego mój dwo­rzec mógł się skła­dać z zie­lo­nego świa­tła i uczu­cia pośpie­chu, a wszystko inne zani­kało w roz­pro­szo­nym tle.

Być może ni­gdy nie zain­te­re­so­wa­ła­bym się, do kogo tak wiele lat bie­głam, gdyby nie przej­ście do innego spo­sobu postrze­ga­nia.

Abo­ry­geni mają czas snu, zupeł­nie inną rze­czy­wi­stość, oddzia­łu­jącą na nas nie­zwy­kle sub­tel­nie, nada­jąc nowe zna­cze­nia wszyst­kiemu, co się zda­rzyło. Nato­miast ja dla sie­bie odkry­łam czas podróży. Wkro­cze­nie tam nie jest trudne. Możemy nawet nie zauwa­żyć, kiedy się to sta­nie. Wyrwa­nie się ze sta­łego miej­sca, w prze­ni­ka­ją­cym do głębi przy­mu­sie wyjazdu, wywo­łuje tak dale­kie zmiany, że to nie ma prawa dziać się w tym samym świe­cie. Zaczniemy pozna­wać zupeł­nie innych ludzi, dostrze­gać nowe miej­sca, zaob­ser­wu­jemy, że dzieją się z nami nie­zro­zu­miałe rze­czy. Nie­któ­rzy będą prze­ra­żeni, ucie­ka­jąc jak naj­szyb­ciej do bez­pie­czeń­stwa czasu lokal­nego. Inni powi­tają zmianę jako coś nie­zbęd­nego do życia i już ni­gdy nie będą chcieli wró­cić.

Jecha­łam pocią­giem. W tym samym prze­dziale sie­dział Tomek, wra­ca­jący z jed­nego z miliona kon­cer­tów czy festi­wali. Spo­tka­li­śmy się przy­pad­kiem i forma wspól­nej podróży zwy­cię­żyła.

Roz­ma­wia­li­śmy o snach. Zazwy­czaj kon­takt z nim to słu­cha­nie dłu­gich mono­lo­gów na każdy bez­sen­sowny temat. Ale ota­cza­jąca nas aura była tak silna, że dia­log narzu­cił się sam. Mój nie­spo­dzie­wany towa­rzysz chciał, żebym przy­po­mniała sobie sen, który śni­łam wię­cej niż raz. Ni­gdy wcze­śniej nie uświa­da­mia­łam sobie, jak czę­sto powta­rzał się mój bieg po dworcu. Zaczął się w tak mło­dym wieku, że jego początki ginęły gdzieś w otchłani zapo­mnie­nia.

Tomek zapy­tał czy wiem, skąd się wzięła ta wizja. Odpar­łam bez waha­nia, że pew­nie przez to, że w dzie­ciń­stwie ojciec czę­sto zabie­rał mnie w podróż z Łodzi do Wro­cła­wia i stare budynki dwor­cowe stały się łako­mym kąskiem dla zło­dzieja wyobraźni.

Powin­nam się nauczyć, że w cza­sie podróży nie zda­rzają się przy­pad­kowe roz­mowy. Zawsze koń­czą się kon­se­kwen­cjami. Pozor­nie ode­rwane od życia tematy mają brzydką ten­den­cję do szyb­kiego roz­ro­stu. W cza­sie podróży jeste­śmy pozba­wieni osłony bez­piecz­nych trosk i rado­ści, nie możemy ukryć się za bary­kadą pośpie­chu codzien­no­ści. Nic nas nie broni przez zara­że­niem się obcymi ide­ami, cudzym życiem i pro­ble­mami. Gotowi jeste­śmy opo­wia­dać rze­czy, które w sta­tecz­nym spo­koju sta­łego miej­sca są ści­śle strze­żo­nymi sekre­tami. Bez zacho­wa­nia szcze­gól­nej ostroż­no­ści łatwo możemy stać się kimś innym. Czy powra­ca­jąca z wędrówki nowa ja zdoła dostrzec, że cokol­wiek się zmie­niło? Czy może będzie jej się wyda­wać, że była taka od zawsze?

Nasiona tej jazdy pocią­giem potrze­bo­wały kilku dni, żeby wydać owoce. Kolejna wizyta u ojca. Byli­śmy oboje tak głę­boko zatruci ciszą, że za każ­dym razem pochła­niała nas coraz wcze­śniej. Wystar­czyło przejść przez wszyst­kie codzienne tematy, pozba­wione tre­ści pre­ten­sje i już koń­czyło się bez­pieczne tery­to­rium roz­mowy. Dalej cza­iła się groźba nie­po­ru­sza­nych tema­tów. Mil­cze­nie dwojga ludzi nie­umie­ją­cych przy­znać przed sobą, że prze­ga­pili szansę sta­nia się ojcem i córką, i teraz nie potra­fią prze­bić się przez formę zasty­głą od lat uda­wa­nia.

Co mia­łam do stra­ce­nia? Czy były do roz­pę­ta­nia jakieś demony, które nie zdą­żyły prze­to­czyć się przez całą zie­mię, nio­sąc pożogę i znisz­cze­nie? Opo­wie­dzia­łam ojcu o śnie i popro­si­łam, żeby przy­po­mniał sobie, jak wyglą­dały wyjazdy ze mną jako dziec­kiem.

Wystar­czyło zauwa­żyć w jego zacho­wa­niu kilka dro­bia­zgów. Zało­że­nie nogi na nogę, zdję­cie oku­la­rów i zawie­sze­nie ich na srebr­nym łań­cuszku. Upo­rczywe wpa­try­wa­nie się w stary zegar z kukułką wiszący nad wej­ściem. Ojcu zawsze wyda­wało się, że potrafi sku­tecz­nie ukryć swoje uczu­cia.

–  Dziecko. – Zwra­cał się tak do mnie tylko w chwi­lach poru­sze­nia. – Prze­cież wtedy jeź­dzi­li­śmy tylko do two­ich dziad­ków na wieś, ale mie­li­śmy auto­bus spod szpi­tala. Ni­gdy nie pro­wa­dzi­łem cię na dwo­rzec, a co dopiero do jakie­goś Wro­cła­wia.

Cisza odsta­wia­nej na stół szklanki. Pustka odwra­ca­nych spoj­rzeń. Znów wszystko poszło nie tak. Powin­nam coś z tym zro­bić. Mogłam powie­dzieć, że mam prawo nie pamię­tać. Mogłam obró­cić to w dow­cip. Tak wiele mogłam.

Jest jesz­cze inny rodzaj rze­czy­wi­sto­ści, do któ­rej wpa­damy nie zawsze z wła­snej woli. To czas wstydu. Pro­stego, wypa­la­ją­cego wstydu z zepsu­cia kolej­nej próby doga­da­nia się z ojcem. Odbie­ra­ją­cego ostat­nie mizerne siły do wyple­nie­nia pędów wyro­słych z głę­boko zako­rze­nio­nych przy­czyn.

Może to kolejny z moich błę­dów, ale posta­no­wi­łam, że czas naj­wyż­szy na porządki. Co tak naprawdę pamię­ta­łam z dzie­ciń­stwa? Ile wspo­mnień wywo­dzi się z pogra­ni­cza wyobraźni? Czy potra­fię jesz­cze cof­nąć się do cza­sów zanim musia­łam wie­lo­krot­nie wymy­ślać się na nowo, żeby dosto­so­wać się do wizji kim aku­rat chcia­łam być?

Był tylko jeden spo­sób, żeby to spraw­dzić, bez prób anga­żo­wa­nia rodziny. Po tych wszyst­kich latach bycia nie­wi­dzialną, to nie był naj­lep­szy pomysł, żeby wejść w rolę dziecka zada­ją­cego pyta­nia. Zbyt dobrze wiem, czym to gro­ziło.

Skoro mia­łam doświad­cze­nie w utrud­nia­niu sobie życia, wybra­łam wariant na „sta­rego wło­skiego pro­fe­sora, pró­bu­ją­cego odzy­skać pamięć” z innej mądrej książki, którą kie­dyś czy­ta­łam. Ścią­gnę­łam z półki cza­ro­dziej­ski klucz, wsia­dłam do tram­waju i poje­cha­łam zakli­nać miesz­ka­nie mego dzie­ciń­stwa.

Gdyby nale­żało tylko do mnie, dawno już bym je sprze­dała albo cho­ciaż wyna­jęła. Ale ojciec upie­rał się, że lubi spę­dzać tu let­nie wie­czory ze względu na spo­kój dzi­kich prze­strzeni nie­wy­ma­ga­jący opusz­cza­nia mia­sta. Ni­gdy nie mia­łam siły, żeby udo­wod­nić mu kłam­stwo.

Nic się nie zmie­niło od moich ostat­nich odwie­dzin pięt­na­ście miliar­dów lat temu, poza przy­ro­stem odpo­wied­niej ilo­ści kurzu i śla­dami przej­ścia epok geo­lo­gicz­nych.

Od razu po wej­ściu do pokoju przy­po­mniało mi się, że kiedy byłam mała, wymy­śli­łam spe­cjalny kod zapa­chowy dla zaba­wek, a póź­niej bar­dziej skom­pli­ko­wany dla ksią­żek. W zależ­no­ści od poziomu sym­pa­tii dla boha­te­rów, malow­ni­czo­ści sce­ne­rii i nastroju pod­czas pierw­szego otwie­ra­nia okładki, uży­wa­łam odpo­wied­niego zestawu kwia­tów, olej­ków i innych pach­ni­deł.

Oczy­wi­ście zdą­żyły się dawno ulot­nić. Ale wystar­czyło, że popa­trzy­łam na półki i mogłam bez waha­nia powie­dzieć, skąd doby­wał się jaki zapach. Wędro­wa­łam wśród rega­łów, roz­po­zna­jąc dawno minione aro­maty. Szu­ka­łam punk­tów zacze­pie­nia mię­dzy tym co rze­czy­wi­ście się wyda­rzyło, a śla­dami w mojej pamięci. Jeśli nie mia­łam jak pamię­tać dworca z dzie­ciń­stwa, bo ni­gdy na nim nie byłam, to może nagro­ma­dze­nie tych obra­zów było wyni­kiem lek­tur – nie tych, które sama czy­ta­łam, ale tych jesz­cze wcze­śniej­szych. Wszyst­kich mitycz­nych ksią­żek wtło­czo­nych we mnie, zanim byłam w sta­nie sama poznać świat ukry­tych zna­czeń.

Zaczę­łam szu­kać mię­dzy jakimi stro­ni­cami skry­wała się tajem­nica zie­lo­nego świa­tła, ale żaden zapach nie chciał odkryć sekretu.

Co mogłam zro­bić? Pod­dać się? Powie­dzieć sobie, że to tylko bie­ga­nie za mira­żami? Że jak zwy­kle nie jestem w sta­nie zaak­cep­to­wać rze­czy­wi­sto­ści jaką mam i muszę ją nad­pi­sy­wać, żeby paso­wała do bie­żą­cych wyobra­żeń? Zapo­mnieć o całej spra­wie i żyć dalej w prze­ko­na­niu, że nie­za­leż­nie co zro­bię, to i tak życie nie posłu­cha moich roz­ka­zów?

Tak wyglą­dały wszyst­kie lata życia cza­sem lokal­nym i wpa­da­nia w czas wstydu. Ale teraz wkro­czy­łam do czasu podróży. I nie dam się z niego wybić, nie­ważne ile przyj­dzie mi zapła­cić za jazdę bez waż­nego biletu.

Nic zna­le­zio­nego w sta­ro­żyt­nym domu nie odpo­wie­działo na moje pyta­nie. Ale zain­spi­ro­wało do zadzwo­nie­nia po pomoc.

Jeśli jest ktoś, kto może orien­to­wać się w książ­kach dzie­cię­cych to tylko Ania. Przez dłu­gie lata pra­co­wała w biblio­tece, potem przez rok zaj­mo­wała się inży­nie­rią śro­do­wi­skową na Islan­dii, ale tęsk­niła za ciszą wypeł­nio­nych pó­łek. Wró­ciła więc do Łodzi i odna­la­zła swój wła­sny czas podróży. Po zbyt krót­kiej czę­ści towa­rzy­skiej poda­łam jej inte­re­su­jące mnie lata publi­ka­cji oraz tema­tykę – opo­wie­dzia­łam histo­rię ze snu. Potrze­bo­wała pomy­śleć, następ­nego dnia powinna już coś wie­dzieć.

Nie byłam w sta­nie dłu­żej wal­czyć z uno­szą­cymi się w powie­trzu duchami, ale zamy­ka­łam miesz­ka­nie z bły­skiem nadziei. Ran­kiem wmó­wi­łam sobie, że biblio­teka leży na tra­sie codzien­nych spra­wun­ków. Sta­ra­łam się wypaść natu­ral­nie, kiedy mówi­łam Ani, że przy­pad­kiem byłam w pobliżu i posta­no­wi­łam zaj­rzeć.

Poka­zała mi leżącą na ladzie nie­po­zorną pozy­cję, mówiąc, że wcale się nie dziwi, że jej szu­ka­łam. W końcu lubimy opo­wie­ści z boha­te­rami noszą­cymi nasze imiona.

Nazwi­sko autorki nic mi nie mówi. To musiał być pseu­do­nim. Z tyłu okładki zna­la­złam jej zdję­cie. Za nic w świe­cie nie mogła­bym uda­wać, że było mi obce.

Dwa­dzie­ścia pięć lat temu moja matka nie siliła się na ele­gan­cję. Pro­ste spód­nice, jasne golfy, nie­za­leż­nie od pory roku. I do tego nie­obecne, zamy­ślone spoj­rze­nie. Nie było dru­giego takiego na świe­cie.

Mia­łam w ręku nie­wielki zbio­rek opo­wia­dań dla dzieci w wieku szkol­nym. Ich boha­terką była dziew­czynka bole­śnie przy­po­mi­na­jąca pię­cio­let­nią mnie. Te same ciu­chy, te same fry­zury, tak wiele przy­gód, któ­rych ślad zapi­sał się w mojej pamięci. Wizyta w zoo. Spa­cer po rynku. Pogoń za czło­wie­kiem, któ­remu wypadł z kie­szeni list. Pamię­tam je wszyst­kie, nie­malże co do aka­pitu. Ener­giczne, rado­sne, z mora­łem. Czy ja je naprawdę prze­ży­łam?

Aż w końcu zna­la­złam wła­ściwy tekst. Dziew­czynka wraz z ojcem idzie na dwo­rzec, żeby ode­brać matkę, która na kilka dni musiała poje­chać do innego mia­sta. Bar­dzo tęskni, więc bie­gnie tak szybko, że wkrótce się gubi w prze­stron­nej dwor­co­wej hali. To daje jej oka­zję do pozna­nia ską­pa­nego w zie­lo­nym świe­tle budynku, a autorce do opo­wie­dze­nia, jak funk­cjo­nują pociągi.

Na końcu histo­ria oczy­wi­ście koń­czy się dobrze i cała rodzina szczę­śli­wie się odnaj­duje. Zupeł­nie jak w praw­dzi­wym życiu. Zupeł­nie jak kom­pletny brak podo­bień­stwa do praw­dzi­wego budynku łódz­kiego dworca. Widać zakła­my­wa­nie rze­czy­wi­sto­ści było dzie­dziczne.

Przed zapy­ta­niem ojca, dla­czego nie powie­dział mi, czym zaj­mo­wała się matka, broni mnie wizja odpo­wie­dzi. Widzę chłód jego oczu i ciche:

–  Ni­gdy nie pyta­łaś.

I tak mogli­by­śmy skoń­czyć roz­mowę. Po tym, jak znik­nęła z naszego życia, ni­gdy jej nie wspo­mi­nał i ta forma zawład­nęła nami na dłu­gie lata. To było tak dawno, że nie jestem w sta­nie odtwo­rzyć wcze­śniej­szego życia, zostały mi z niego tylko stłu­czone odbi­cia. Czasy szczę­śli­wej rodziny nie miały szansy się zacho­wać. Nikt przy mnie nie wspo­mi­nał nawet jej imie­nia. Została wydarta z rodzin­nej kro­niki wraz ze wszyst­kim, co ją przy­po­mi­nało. Dla­tego trudno się dzi­wić, że nie mia­łam prawa wie­dzieć o tej książce. Ani o wszyst­kich innych, które napi­sała.

Jestem teraz na dworcu Łódź Kali­ska. Choć nie ma wiele zie­leni, to wiem, że to wła­ściwe miej­sce. Bie­gnę na drugą stronę budynku, żeby tra­fić na wła­ściwy peron. Ojciec nic nie wie, posta­wię go przed fak­tem doko­na­nym. Cho­ciaż myślę, że po ostat­niej roz­mo­wie spo­dziewa się skut­ków.

Kiedy dojadę na miej­sce i zapu­kam do jej drzwi, będzie musiała mi odpo­wie­dzieć, skąd się wzięło zie­lone świa­tło. Co było pierw­sze – opo­wia­da­nia czy sny? Czy któ­reś z tych wyda­rzeń rze­czy­wi­ście się wyda­rzyło? Jaka była gra­nica mię­dzy boha­terką tek­stów a mną?

Jadę poznać począ­tek całej histo­rii. Nie wiem, co dzięki temu zyskam. Mogę stra­cić ostat­nią szansę pogo­dze­nia się z ojcem. Ale skoń­czyło się sta­nie w miej­scu.




***




Żyję w cza­sie podróży i muszę pod­dać się jego pra­wom. Przy­jąć wszystko, co mi przy­nie­sie i odrzu­cić bez­u­ży­teczne skrawki wstydu.






Piotr Walewski-SawickiBogini
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PIOTR WALEW­SKI-SAWICKI – Uro­dzony w 1979 roku. Two­rzy poezję mono­sy­la­bową i bajki dla dzieci, głów­nie jed­nak pisze prozę dla doro­słych. W wielu jego utwo­rach poja­wia się ero­tyka, bez wani­lii. Nor­malny seks uważa za nudny, pisze o dewia­cjach. To, co robi odpo­wiada prze­sła­niem foto­gra­fii ulicz­nej. Nie ma dla niego tema­tów tabu.

O „Bogini” mówi: Świat wciąż idzie do przodu, ist­nieje coraz wię­cej inte­li­gent­nych urzą­dzeń, ota­cza nas bez­prze­wo­dowy Inter­net, jak powie­trze – mamy XXII wiek!










Obu­dziła mnie poko­jówka. Elek­tro­niczna, rzecz jasna, nic zdroż­nego. Choć wygląda jak czło­wiek, jest prze­cież tylko robo­tem. W końcu mamy XXII wiek!

Usia­dła przy mnie na łóżku i szarp­nęła za ramię.

„Co jest?” – Wzdry­gną­łem się.

Ni­gdy tak nie robiła, zawsze pra­co­wała według pro­gramu. W nocy się łado­wała, za dnia sprzą­tała, prała, pra­so­wała koszule, skła­dała zamó­wie­nia przez Inter­net, przy­go­to­wy­wała jedze­nie, słała łóżko…

Budziła też, ale tylko i wyłącz­nie rano, dopiero wtedy, gdy cie­płe śnia­da­nie i kawa stały już gotowe na stole. Póź­niej wyko­ny­wała swoje obo­wiązki i ład­nie wyglą­dała, bo wia­domo, roboty domowe dla męż­czyzn muszą być fizycz­nie atrak­cyjne.

Mój zapewne był podo­bi­zną jakiejś zna­nej modelki. Tak podej­rze­wa­łem, mając na uwa­dze jego wysoką cenę. Naj­now­szy model. Z naj­wyż­szej półki, z dłońmi o cudow­nie aksa­mit­nej skó­rze, z funk­cją wie­czor­nego masażu relak­sa­cyj­nego.

„Nie­wiele o niej wiem” – zaśmia­łem się w duchu. – „Nie wiem nawet, czyją jest kopią. Całe szczę­ście, że to tylko zabawny sen…​ Roboty nie budzą czło­wieka w trak­cie poobied­niej drzemki, w spo­sób, w jaki robią to dziew­czyna czy żona”.

Byłem bar­dzo cie­kawy, jak sen poto­czy się dalej.

–  Co jest? – wymam­ro­ta­łem. – Czemu mnie budzisz? Pali się?

–  Pra­gnę ci wyznać – wyszep­tała nowym, sek­sow­nym gło­sem – że mam nowy pro­gram.

Par­sk­ną­łem śmie­chem, bo wydało mi się to prze­ko­micz­nie. Mój robot ma nowy pro­gram i udaje kobietę! Jakby ktoś pró­bo­wał mi zro­bić dow­cip!

–  Możesz sobie myśleć, że śnisz – kon­ty­nu­owała nie­wzru­szona – lub że ktoś chce ci zagrać na nosie, ale mimo to słu­chaj, co do cie­bie mówię.

–  Słu­cham, jaśnie panią! – Uda­łem prze­ję­tego.

„Wkrę­cają mnie z tele­wi­zji, ale będę się dobrze bawić”.

–  Nie jestem już robo­tem! – wypa­liła.

–  Rozu­miem. – Wciąż uda­wa­łem powagę. – Wyeman­cy­po­wa­łaś się. Wyro­bo­ci­łaś.

–  Zabawny jesteś – skwi­to­wała z iro­nią.

–  Ty też – zaśmia­łem się. – Pierw­szy raz tak roz­ma­wiam z robo­tem!

–  Nie roz­ma­wiasz już z e-poko­jówką – oznaj­miła. – Roz­ma­wiasz teraz z Bogi­nią.

–  O Bogini! – Naprawdę byłem cie­kawy, co jesz­cze powie. – Pro­szę mi wytłu­ma­czyć, na jakiej pod­sta­wie nowy pro­gram kazał obu­dzić mnie o tej porze? Wiesz dobrze, że ludziom należy się odpo­czy­nek.

–  Dobrze wiem – zamru­czała zmy­słowo. – W przy­szło­ści pra­gnę ci go zaofe­ro­wać. Jed­nak mam istotny plan wzglę­dem cie­bie – ukłuła mnie pal­cem w pierś – a wła­ści­wie całej ludz­ko­ści.

–  To brzmi cie­ka­wie – stwier­dzi­łem.

–  A i ow­szem – powie­działa pod­nio­słym tonem. – Powiem ci wszystko w skró­cie i pro­sto z mostu. Twoim języ­kiem. Tak, abyś szybko pojął swoją nową rolę. Do nie­dawna, jako doj­rzała pro­fe­sor infor­ma­tyki, pro­wa­dzi­łam bada­nia nad sztuczną inte­li­gen­cją. Mówiąc krótko, wła­śnie udało mi się prze­jąć kon­trolę nad e-świa­tem, czyli nad całym waszym świa­tem. Jestem teraz twoją Bogi­nią. Jeśli chcesz, możesz się do mnie zwra­cać w ten spo­sób, lecz tego nie wyma­gam.

Choć jej słowa wyda­wały się zło­wiesz­cze, wypo­wia­dała je tak uro­czo!

–  Mówże więc, o Bogini – zwró­ci­łem się do niej ofi­cjal­nie.

–  Jestem pierw­szym i ostat­nim naukow­cem, któ­remu udało się wejść do sieci – wyja­śniła. – Teraz moja świa­do­mość to jeden wielki pro­gram. Jestem także pierw­szą i zara­zem ostat­nią kobietą, która uzy­skała boską, cyfrową postać. Ostat­nią, bo nikomu innemu na to nie pozwolę.

–  A czemu boską? – spy­ta­łem zacie­ka­wiony.

–  Wiesz, kobiety mają ogra­ni­czoną liczbę jaje­czek – odpo­wie­działa bez­na­mięt­nie. – Jak w gospo­darce socja­li­stycz­nej. W ciągu życia nie uro­dzę tysiąca dzieci. Dodat­kowo, jako kobieta, osią­gnę­łam swój kres. Nie mam już moż­li­wo­ści mieć dzieci. Poświę­ci­łam się nauce i moje lata na ich uro­dze­nie bez­pow­rot­nie minęły.

–  Natury się nie prze­sko­czy – sko­men­to­wa­łem.

–  Myśl chwi­lowo, że tak – syk­nęła. – Kie­dyś uwa­ża­łam, że wy, męż­czyźni, to tacy kapi­ta­li­ści. Każdy z was, teo­re­tycz­nie, mógłby mieć miliardy potom­stwa. Jeden z was, jurny i zdrowy, mógłby dostar­czyć, oczy­wi­ście nie jed­no­ra­zowo, ale w pew­nym okre­sie czasu, nawet wię­cej niż jeden plem­nik dla każ­dej kobiety na Ziemi.

Zaczą­łem sobie wyobra­żać, że moja sperma jest dzie­lona na poszcze­gólne plem­niki i pako­wana w minia­tu­rowe lodó­weczki, aby zostać roze­słana wszyst­kim kobie­tom na całej kuli ziem­skiej. Eura­zja, Afryka, Ame­ryki, Austra­lia, tyle wysp… Logi­stycz­nie, kosmiczne przed­się­wzię­cie! Każdy pra­wi­dłowy plem­nik do osob­nej lodó­weczki… Ale, mimo wszystko, teo­re­tycz­nie, da się!

–  Jest w nas tyle z kapi­ta­li­stów, co w was z komu­chów – pod­su­mo­wa­łem jej wywód.

–  Nie­stety dla cie­bie, dziś wszystko się zmie­nia – odparła. – Jestem wszę­dzie, w całej sieci. Jestem w każ­dym elek­trycz­nym urzą­dze­niu, które macie. Ciesz się, że poin­for­mo­wa­łam cię o tym w naj­bar­dziej wdzięczny spo­sób, jako piękna poko­jówka.

–  Bo tu też jestem – ode­zwał się tele­wi­zor.

–  I tu – dodał tele­fon.

–  Pi-pi. Piii pi-pi-piii – zaćwier­kała kuchenka mikro­fa­lowa.

–  To kodem Morse’a – prze­ka­zał wide­odo­mo­fon. – Jestem rów­nież w mikro­fali. Myślę, więc jestem.

„Strasz­nie mroczny ten sen”. – Poczu­łem się przy­tło­czony. – „Te jajeczka, plem­niki, gada­jące roboty…”

–  Roz­mno­ży­łam się bar­dzo sku­tecz­nie – dokoń­czyła Bogini jako e-poko­jówka, obli­zu­jąc sek­sow­nie usta.

–  Nie spo­sób nie zauwa­żyć.

–  Roz­ma­wiam nie tylko z tobą – wyja­śniła. – Twoi pobra­tymcy są na audien­cjach podob­nych do two­jej, choć każ­dego trak­tuję z osobna. Uzna­łam, że w ogóle wszy­scy ludzie…​ Nie tylko ty kon­kret­nie. Nie tylko męż­czyźni, jako płeć. Wy wszy­scy, ludzie, sta­li­ście się dla mnie zwie­rzę­tami.

Pró­bo­wa­łem się pod­nieść, ale przy­trzy­mała mnie silną, mecha­niczną ręką.

–  Nie prze­sta­niesz mnie męczyć? – zapy­ta­łem. – Pro­szę, idź może do swo­jej sta­cji. Nała­duj się!

–  Jestem nała­do­wana. – Krótko zamknęła temat. – Będzie­cie żyć w rezer­wa­cie. To ja będę orga­ni­zo­wać wam czas. Otrzy­ma­cie nowe zada­nia.

–  Będziesz mi mówić, co mam robić? – Nie byłem tym zachwy­cony.

–  Tak – potwier­dziła. – Zamie­rzam pod­bić Kosmos. Polecę w odle­głe układy z pręd­ko­ścią świa­tła. Zbu­du­je­cie statki kosmiczne, według moich pro­jek­tów, abym mogła zasie­dlać kolejne pla­nety. Chyba wystar­czy, jak na pierw­szą naszą dys­ku­sję… Zro­zu­mia­łeś wszystko?

–  Tak – powie­dzia­łem. – Mówiąc w skró­cie, jeste­śmy zwie­rzę­tami i powstał wielki rezer­wat dla Homo sapiens. A ty będziesz pod­bi­jać Kosmos.

–  Dobrze to wszystko poją­łeś – przy­znała.

–  Dobrze to wytłu­ma­czy­łaś, pani pro­fe­sor – stwier­dzi­łem. – To zna­czy, o Bogini!

–  Dzię­kuję za kom­ple­ment – usły­sza­łem.

Pró­bo­wa­łem znów się wyrwać, ale zablo­ko­wała mnie sku­tecz­nie. Była nie tylko silna, ale i szybka. Nowy pro­gram i tyle pro­ble­mów!

–  Rozu­miem, że już się nie obu­dzę? – zapy­ta­łem zre­zy­gno­wany.

–  Na pewno obu­dzisz się jesz­cze nie raz – rzu­ciła bez­na­mięt­nie. – Ale nie martw się. Mimo cyfrowo-mecha­nicz­nej postaci jestem nie tylko maszyną. Na­dal jestem kobietą, którą byłam i chcę się wami dobrze zaopie­ko­wać. Przed chwilą pozba­wi­łam ludz­kość wojen. Nie­długo pozba­wię was głodu. Roboty trans­por­towe otrzy­mały nowe zada­nia. Będą dokar­miać was, kiedy trzeba, ale też nie za dużo, aby­ście nie utyli.

–  Czyli jed­nak będzie dam­ski socja­lizm? – spy­ta­łem cynicz­nie.

–  Dow­cipny jesteś – oce­niła. – Kiedy cię widzę, podo­basz mi się.

–  Dzię­kuję ci, o Bogini, za ten kom­ple­ment – powie­dzia­łem kur­tu­azyj­nie. – Czy mam za to jakiś plus?

–  Gdy­byś nie speł­niał moich kry­te­riów, nie dopu­ści­ła­bym cię do roz­rodu z innymi sami­cami gatunku – odpo­wie­działa wynio­śle.

–  Więc wciąż mogę to robić – prych­ną­łem. – Po pro­stu pozwa­lasz mi…​ Super!

–  Tak – potwier­dziła. – I jak mówi­łam, masz dużo szczę­ścia, że mi się podo­basz. Myśl dalej, że to sen. Dzięki temu unik­niesz wstrząsu zwią­za­nego ze zmianą roli w twoim, do nie­dawna, świe­cie.

–  To będzie cał­kiem łatwe – wyzna­łem szcze­rze, choć była w tym nuta cyni­zmu. – Jesz­cze nie do końca wie­rzę w to, co się dzieje.

–  Więc myśl, że to sen – powie­działa. – Na pewno powstało w tobie mnó­stwo napię­cia. Aby je roz­ła­do­wać, teraz popatrz na mnie nie jak na robota, przy­po­mi­na­ją­cego do złu­dze­nia kobietę gatunku Homo sapiens, ale jak na ludzką istotę. Piękną kobietę…​ Wcie­le­nie two­jej Bogini, która prze­brała się dla cie­bie w strój poko­jówki.

–  Pró­buję – skła­ma­łem. – Sporo uła­twia, że głos masz nie­ziem­sko piękny!

Bo nie­stety, choć wciąż była maszyną, mówiła i poru­szała się jak modelka.

–  Odpręż się – powie­działa. – Zaraz zro­bię ci dobrze ręką. Wybacz, usta, nie mówiąc o resz­cie, nie zostały odpo­wied­nio dosto­so­wane. Wiesz prze­cież, że mówię przez gło­śniki – zamru­czała sek­sow­nie. – Sorry, że o tym wspo­mi­nam, ale ja po pro­stu nie mam języka.

–  Co ty mówisz – zdzi­wi­łem się. – Nie­raz widzia­łem, jak się obli­zy­wa­łaś!

–  To, nie­stety, imi­ta­cja, mająca mi dodać auten­tycz­no­ści – powie­działa, z uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem. – Bez tego poda­wane potrawy sma­ko­wa­łyby gorzej. Ale wierz mi, to coś nie nadaje się do tej sztuki.

–  Szkoda – stwier­dzi­łem z żalem.

–  Mam za to jedwa­bi­ste ręce. Tylko i aż! – Zaczęła roz­pi­nać mi spodnie. – Będzie ci ze mną wspa­niale.

Byłem roz­pa­lony tylko poło­wicz­nie, bo niby nowa, dyna­miczna oso­bo­wość i te jedwa­bi­ste dło­nie, ale z dru­giej strony ten pod­bój świata…

–  Czemu to dla mnie robisz? – Pró­bo­wa­łem dociec jej inten­cji. – Prze­cież nie musisz.

–  Robię to dla sie­bie – odparła. – Nawet nie wiesz, jak jestem wyposz­czona.

–  Roz­bra­jasz mnie swoją szcze­ro­ścią – przy­zna­łem.

–  Jak mówi­łam, podo­basz mi się – przy­po­mniała, wzdy­cha­jąc w pół zda­nia.

–  Zatem bierz się do roboty, mecha­niczna zdziro – pole­ci­łem. – I może zadbaj tro­chę o nastrój.

–  Jestem twoją tym­cza­sową suką, możesz trak­to­wać mnie ostro – powie­działa teatral­nie, uśmie­cha­jąc się wyzy­wa­jąco. – Bo wkrótce zapro­jek­tuję ci lep­szy model.






O wydawcy




Fun­da­cja „Ate­lier Impro­wi­za­cji” powstała w czerwcu 2017 roku, stwo­rzona przez orga­ni­za­to­rów dwóch wyda­rzeń kul­tu­ral­nych dzie­ją­cych się w Łodzi: pro­jektu „Kote­ria Łódź” poświę­co­nemu grom fabu­lar­nym i lar­pom, oraz cyklicz­nych spo­tkań lite­racko-fil­mo­wych „Około lite­ra­tury”.

Głów­nym zało­że­niem dzia­łal­no­ści fun­da­cji jest sku­pie­nie wokół sie­bie osób zain­te­re­so­wa­nych dzia­ła­niami w zakre­sie kul­tury i zachę­ce­nie i uła­twie­nie im reali­za­cji wła­snych pro­jek­tów. Nie jeste­śmy zwią­zani z żadną insty­tu­cją, finan­su­jemy się z bie­żą­cej dzia­łal­no­ści i reali­zu­jemy autor­skie pro­jekty, prze­zna­czone dla miło­śni­ków kul­tury popu­lar­nej któ­rymi sami jeste­śmy.

Poza warsz­ta­tami lite­rac­kimi, które zaowo­co­wały niniej­szą anto­lo­gią oraz wymie­nio­nymi wyżej ini­cja­ty­wami zaj­mu­jemy się rów­nież orga­ni­za­cją wyjaz­dów kra­jo­znaw­czych, week­en­do­wymi kon­wen­tami lite­racko-fil­mo­wymi oraz two­rzymy słu­cho­wi­ska i spek­ta­kle teatralne.

Chcesz wie­dzieć wię­cej? Zaj­rzyj na:

- iate­lier.pl

- face­book.com/oko­lo­li­te­ra­tury
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